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gór-
nie-

tylko uważaj na

który roz-

naftowej. i gazu ziem-

Inicjatywa ta spotkała
dużym zainteresowa-

szczególnie na Wybrze-

mógłbym napisać
mały artykuł
numeru świąte-

Kilka słów bez patosu Olgierda Jędrzejczyka

IZ łyrn pytaniem redakcja
zwróciła się do kilku znanych
i mniej znanych osób w

przeddzień święta najbardziej
rodzinńego z wszystkich

g świąt, a mającego swą szcze-

jj golną wymowę w kraju, w

'"którym tak dobrze poznano
«mak rozstań, oczekiwania,
nadziei.

— Dla mnie — mówi KRZY­
SZTOF PENDERECKI — wol­
ne miejsce przy stole w wi­
gilijny wieczór kojarzy się, jak
każę polska tradycja, z ocze­
kiwaniem na człowieka głod-

neffo, wędrowca, żebraka, któ­
ry w każdej chwili może
przyjść i skorzystać z gościny.

Kompozytor przeprasza, że
nie rozwija tematu, ale bardzo
jest zaaferowany porządkami,
które trzeba zrobić, aby w Wi­
gilię mieć .możność spokojnej
pracy. Krzysztof Penderecki
jako człowiek przesądny (o-
kreślenie własne) uważa, że

jeśli w Wigilię nie zrobi nic,
ani nutki nie napisze ■— to ta­
ki będzie cały rok! Pracuje
więc od rana, a natchnienie —

rzecz wtórna — przychodzi z

! pracą. W zeszłym roku przy­
niosło szkic II Symfonii zwa­

nej Bożonarodzeniową, bo u-

rodziła się właśnie w Wigilię.
— Co zamierza Pan kompo­

nować jutro? — pytam na za­
kończenie rozmowy.

.

— Psalm „Nad rzekami ba­
bilońskiej wódy” do tekstu w

języku- starocerkiewnym —

odpowiada Penderecki.
— Może to nie jest najlep­

szy moment —.dódaje ■— pi­
sać coś tak żałobnego w Wigi­
lię al'e to właśnie mam ocho­
tę robić.

DANUTA SZCZEPAŃSKA
(w imieniu nieobecnego męża

JANA JOZEFA' SZCZEPAŃ­
SKIEGO, pisarza): /

— Mamy masę rozmaitych o-

sób, które chcielibyśmy posa­
dzić z nami przy stole. Zwy­
kle jest nas taka chmara, że
się ledwie mieścimy przy Wi­
gilii. Pustego talerza więc nie
stawiamy. Ale to wolne miej­
sce jest zawsze w naszych
sercach. Chcemy nim obdzie­
lić i siostrę męża Jadwigę,
która jest daleko w Afryce . i
wielu naszych przyjaciół, o

których wiemy, że są samot­
ni. Wysialiśmy do nich depe­
sze, może ktoś prżyjedzię?
(DOKOŃCZENIE NA S
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Wczoraj odbyło
posiedzenie

Biura Politycznego
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Na choince, skrzą się gwiazdy naszych marzeń
Rod jedliną nadzieja na przyszłość
Po dniach nabrzmiałych od zdarzeń
Niech się spokój rozsnuje nad Wisłą

yVytchnienia} odpoczynku, zgodnych,
miłych Świąt

Nad całą Polską i... w nas

zabije serce „Zygmunta”
Dziś, punktualnie o północy

z Wawelskiego Wzgórza roz­
legnie się 12 uderzeń zegara,
a tuż za nimi odezwą się
wszystkie wawelskie dzwony.
Rozpocznie się uroczysta,
transmitowana przez Polskie
Radio msza święta, zwana tra­
dycyjnie „Pasterką”.

Nad dźwiękiem wszystkich
dzwonów dominować będzie
ogromny głos — „Zygmunta”,
tego riajwiększego i najsłyn­
niejszego; ufundowanego w

1520 r. przez króla, którego
nosi imię. „Zygmunt” odzy­
wa się jedynie w dni szcze-

gólnie uroczyste: takim właś­
nie jest Wigilijna Noc, polska
noc nad Wisłą. Na Wawelu.
Na jurajskiej skale, górującej
nad pradoliną rzeki. Na wyso­
kości 228 metrów nad pozio­
mem Bałtyku.

Bałtyku z Wawelu nie wi­
dać; przy dobrej pogodzie
można stąd dostrzec jedynie
Tatry. Ale i tak głos „Zy­
gmunta” — symbolu narodo­
wej godności, dumy, jedności
i mocy rozlega się po całej
Polsce, dźwięczy we wszyst­
kich sercach. Jest w nas.

Chodźmy na Wawel. Zaj-1 (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rżyjmy do „Zygmunta”,
na potężnej drewnianej
strukcji, wyciosanej z ogrom­
nych pni drzewa. Żeby go tu

wyciągnąć trzeba było ponoć
„karków stu wołów”, żeby go
dziś rozhuśtać — trzeba siły
10 chłopa. Już zresztą niedłu­
go: katedra czyni starania o

wyposażenie dzwonu w napęd
elektryczny. Dziwne: stoją­
cych obok rozhuśtanego kolo­
sa ludzi nie poraża jego głos,
mogą swobodnie rozmawiać.
Najgłośniej słychać go u stóp

Wisi
kon-

Maciej Szumowski

H śród nocnej
7leż

to już razy na me­
lodię polskiej kolędy
śpiewano pozorne de­

klaracje o jednej polskiej
kulturze, i pozornej zgo­
dzie społecznej. Śpiewano,
oj śpiewano! Każdy wie, że'
nie były to najczystsze to­
ny. Nie chciałbym śpiewać
w roku 19S0 tak, nieskład­
nie. Po raz pierwszy mam

nadzieję, że słowa o porozu­
mieniu społecznym, słowa
o demokracji mają swoją
prawdziwą wagę. Dlaczego
tak myślę i skąd we mnie
tyle optymizmu?

Liczą się fakty. A tych
jest miele. Od polskiego
Sierpnia aż po'dzień ..dzi­
siejszy przeszliśmy wszyscy
trudną drogę, I władza i
społeczeństwo. Wielkie po­
rozumienie społeczne nie

powstało z dnia na dzień.
Rodziło się w otwartym
starciu racji, w dniach i
godzinach ogromnego na­
pięcia. Zdawało mi się, że
nie wytrzymam tej wojny
nerwów. Zdaje mi się i
dziś — bo są takie godziny
— że wszystko to na nic.
1 na nic moje szarpanie.
Ale przecież przychodziły
chwile wielkiego odpręże­
nia, były i są dni, w któ­
rych czuję się potrzebny,
bo widzę sens jasnego okre­
ślenia swoich, poglądów.
Wiem, że to jest niezbędne i
ludziom, i władzy otwartej
na myślenie. Wiem również,
że jestem -dla innych nie­
poręcznym przeciwnikiem
— i to też jest optymisty­
czne. Wiem gdzie jestem,
po której stronie, i wiem w

Pokojowe
orędzie
papieża

RZYM (PAP). Zgodni*
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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Z

watykańską tradycją papie*
Jan Paweł II ogłosił 23 bm.
doroczne orędzie pokojowe, w

związku ze Światowym Dniem

Pokoju, proklamowanym
przed 14 laty przez Watykan
na 1 stycznia.

Orędzie, zatytułowane w

tym roku: „Służyć pokojowi g
w poszanowaniu wolności” 3
wskazuje, że pokój stanowi S

rezultat harmonii, polegają- g
cej na poszanowaniu praw- 3

dy, sprawiedliwości, godności
ludzkiej i zasad współżycia 3

międzynarodowego, opartych’ —

na respektowaniu równości i 3
godności każdego narodu t 3

państwa, nie zaś na „prawie
“

silniejszego”, logice domina- 3

cji bloków oraz „imperializ- 5
mów wojskowych i politycz- 3

nych”.
Papież wylicza okoliczności g

i łytuacje, które sprzeczne 3
są z tak pojmowaną ideą u-

macniania pokoju, wypowia­
dając się m. in. przeciw poli­
tyce wywierania nacisku

przet wielkie państwa wo­
bec małych, przeciw wyko­
rzystywaniu dominacji eko­
nomicznej dla uzyskania
przewagi politycznej czy
wojskowej.

Wiele miejsca w obszer­
nym dokumencie zajmuje
również problematyka spo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Fundusze

A. Gromyko
w Sofii

s

E

na poszukiwania
ropy naftowej
GDAŃSK (PAP). Podsta­

wowa Organizacja Partyjna
przy wydziale odlewniczym
S-l Stoczni Gdańskiej im.
Lenina na ogólnym zebraniu

wyborczym wystąpiła z ini­
cjatywą gromadzenia fundu­
szu społecznego na intensyfi­
kację poszukiwań w Polsce

ropy
nego.
się z

niem
źli Gdańskim. 'Rozwinięciem
tej inicjatywy jest powoła­
nie w Stoczni Gdańskiej ra-

społec-znej.

— Czy
kilka słów,
wstępny do

; cznego?
— Możesz,

ten swój patos,
sadza twoje materiały...

Uprzytomniłem -sobie, że
bez patosu, małymi słowami,
ściszonym tonem mam napi­
sać:

— O Sierpniu na Wybrzeżu
i umowie społecznej zawartej
między robotnikami
dem,

— o nadziei, która
. w ludzkie serca,

— o deklaracji
ludzi partii, jak i bezpartyj-[ lin,

nych, że już nigdy więcej nie
dopuścimy do tragedii kłam­
stwa, wrogości,

— o wielkim . ruchu odno­
wy, jako wzajemnej wymia­
nie myśli x wykorzystaniem
absolutnie wszystkich dob­
rych, szlachetnych intencji
i, możliwych w technice
łecznej do wykonania
pozycji,

— o piekielnej pracy
ników polskich, którym
wcześni komentatorzy zarzu­
cali, że plany im się załama­
ły na skutek strajku, a nie na

skutek głupiej polityki
eksploatacji ludzi i rabuńko-

zarówno wej gospodarki wobec kopa-

— o świeżym . powietrzu,
które owionęło nasze życie
moralne,

-- o moralności, nie o tej
nowej czy starej, tylko o mo:

ralności jako zespole naka­
zów i zakazów wynikających
z kondyaji ludzkiej,

— o braku ciszy nocnej, w

której „Bóg się rodzi”, bo
sprawiedliwość rodzi się za­
wsze w wielkim krzyku i wo­
łaniu o prawo*

— o pracy moich kolegów
depeszowców i .technicznych
którzy całą tę nową gazetę —

oby w nowym roku 1981

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

MOSKWA (PAP). Minister S
spraw zagranicznych ZSRR, S

Andriej Gromyko udał się J
we wtorek x Moskwy do So- 3
fii x wizytą przyjaźni na za- ■;
proszenie przywódców BPK 3
i rządu bułgarskiego.

ża-

Witraże odrzucone 80 lat temu przez kardynała Puzynę
felI
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Ostatni, niespełniony
zamysł autora „Wyzwolenia"

w Przez 2 lata, od 1900 do 1902 roku pracował Stanisław
S Wyspiański nad 3 witrażami dla Katedry Wawelskiej. Wi-
3 traże miały przedstawiać postacie św. Stanisława, Henryka
S Pobożnego i Kazimierza Wielkiego. Miały — bo gotowy już
3 projekt został odrzucony.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Świąteczna, „GP”; 12 stron za 2 zł
3
P

|Do czytania, do myślenia
•»

| do Waszej wiadomości
3 Jak główny wigilijny posiłek powinien składać się — choćby
3 ze skromnych — przystawek, dań głównych, deserów i dodąt-
5 ków, tak i ten świąteczny numer „GP“ staraliśmy się przygoto-
wwać wedle biesiadnego przepisu. Nie nam decydować, od czego
6 Czytelnik zaczńie lekturę. Każdy pewnie od tego, co go najbar-

(DOKOŃCZENJE NA STR. 2)

w pół słowa

ciszy...
końcu jaki łyp myślenia
jest mi bliski a jaki daleki.
W tej samej
dziś każdy z

chodzimy do
prawdę może radować. My
wszyscy mamy tę teielką,
niepowtarzalną szansę wy­
boru. Mamy szansę publi­
cznego określenia siebie za

taką lub inną drogą napra­
wy Rzeczypospolitej. Nie­
zawisłość myślenia społecz­
nego to przecież nie to sa­
mo co niegdysiejsze małe
prawo do wyrażania pry­
watnie swoich myśli. Nikt
przecież tych myśli 'nie
chciał słuchać poza tymi
najbliższymi, którzy i tak
je przecież znali,
najdotkliwszy gest
ści władCy — to
trawienie naszych

sytuacji
nas. I tu

tego co

jest
do-
na-

To był
próźno-
marno-

wspól-

bądźmy razem
nych myśli, poglądów ( do­
świadczeń. To była wolność
rządzących od nas, wolność
od jakichkolwiek zobowią­
zań wobec naszego obywa­
telskiego myślenia. To był
po prostu brak wolności.

Dziś jest wielka szansa.

Powtarzam, tylko szansa,

aby ten wielki potencjał
intelektualny narodu wziąć
i podnieść do rangi wiel­
kiej racji państwowej. To
jest racja Polski i to jest
racja socjalizmu.

Jak to zrobić? Myślę, że
nikt na to nie ma recepty,
i chyba dobrze, że nie ma.

Porozumienia społeczne,
narodowa zgoda zaistniała
dlatego by wspólnie, te roz­
wiązania znaleźć. Myślę, że
nikt dziś tej jedności nie
uważa za pozorną. W tej

jedności nasza nadzieja. To
jest szansa władzy i szan­
sa każdego z nas. Nikt kto
szczerze myśli nie powie
nam, że to będzie łatwy
proces — ten dialog o przy­
szłości, te spory o współ­
czesność. Nie, sądźmy rów­
nież, że cokolwiek w tej
sprawie da się przesądzić z

góry — bez naszego oby-
. watelskiego udziału.

Dlatego .wszystkim zasia­
dającym, do ‘

wigilijnego
stołu, życzę odwagi i realiz­

mu. Spokoju i, konsekwen­
cji. Życzę szczęścia — choć

wiem, że • ja nie znajdę go

pod choinką. Oby pomyśl­
ność nie była tylko marze­
niem!

s

„Kto fln potraw nie skosztuje,
tyle go przyjemności

w ciągu roku ominie!44

z prochami
została I

z

Br*
2

na-

jest...„Kto ilu potraw w

lię nie skosztuje, tyle gó przy­
jemności w ciągu roku omi­
nie.” Uszanujmy więc trady­
cję, pokłońmy się jej i wzdy­
chając przypomnijmy jak to

niegdyś bywało. Jak obcho­
dziło się Święta w starych,
polskich domach; gdzie trady­
cja ta przekazywana z poko­
lenia na pokolenie kultem i
estymą wielką darzona była.

Np. u pani podwojewodzi-
ny Dobrzyckiej . w Pęsach na

Mazowszu, jeszcze -w pierw­
szej połowie XIX wieku nie
siadano do Wigilii bez snopów
żyta po rogach komnaty sto­
łowej ustawionych. A lud
wiejski po uczcie wigilijnej,
ze słomy Tych snopów kręcił
małe powrósła i wybiegłszy do

tmfi»<iTaiiTimTrninrmTUiłnnłłHTirnnHiunTHnłiim»mninnTrrTrnćrui!ifiTnmu‘i!iiii

sadu owiązywał nimi drzewa
owocowe, w przekonaniu, że

lepiej będą w roku przyszłym
rodziły. Wieczerza wigilijna
u ludu wiejskiego składała się
zwykle z potraw siedmiu,
szlachecka z dziewięciu, pań­
ska z jedenastu...

W polskich domach bardziej
zamożnych panie rozdawały
w tym dniu „kolędę”, czyli
podarki dla swej czeladzi i...
dobrze prowadzącym, się dzie­
wczętom ze wsi. Po spożyciu
wieczerzy wigilijnej, czy to w

chacie, czy w pańskim dwo­
rze, oboje „gospodarstwo”
zgromadziwszy rodzinę i do­
mowników spędzali resztę
wieczora na śpiewaniu kolęd
o Narodzeniu Jezusowym.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Pogrzeb |
A. Kosygina |

MOSKWA (PAP). We wto- 3
rek odbył się w Moskwie po- j
grzeb wybitnego działacza 3
KPZR i państwa radzieckie- 3

go, dwukrotnego Bohatera 3

Pracy Socjalistycznej, Alek- 3

sieja Kosygina.
W południe kondukt

łobny przybył na Plac Czer­
wony. Urna

zmarłego ustawiona

przed Mauzoleum Lenina. Na

centralnej trybunie zajęli
miejsca przywódcy radzieccy
z Leonidem Breżniewem na

ozele.

Wiec żałobny otworzył pre­
mier Nikołaj Tichonow, któ­
ry podkreślił zasługi zmar­
łego i stwierdził, że cały
ród radziecki pogrążony
w żałobie.

Po wiecu żałobnym,
którym przemawiali również 3
przedstawiciele ludzi pracy 3

stolicy ZSRR,
'

przywódcy 3
radzieccy ponieśli urnę z 3

prochami zmarłego ku mu- 2
rowi kremlowskiemu.
salwach armatnich
Tichonow wstawił

prochami Aleksieja
na do niszy, którą
tablicą pamiątkową.

Po odegraniu marsza ża- 3
łobnego i hymnu państwo- S

wego nastąpił uroczysty 3
przemarsz oddziałów wojsko- 3

wych, które oddały ostatni 3
hołd zmarłemu. 3

Trzy grosze Janusza Roszki

Przy 3

Nikołaj -

urnę z3
Kosygi- 3

zakryto 3

Polonez królowej
C

hcę napisać o pewnej polskiej kró­
lowej, która nie była Polką, o sta­
rych polskich cechach, które oby
nie były polskie, wreszcie o polone­
zie wspaniałym i podniosłym.

Królowa nazywała się Maria Lu­
dwika, była żoną dwóch Wazów i wszyscy ją
znacie z Sienkiewiczowskiej trylogii. Stare
polskie cechy to anarchia i niezgoda, a polo­
nez... Jak słowami mam wyrazić melodię,
która napisana została właśnie na koronację
tej królowej?

W marcowy dzień 1646 roku barwny koro­
wód i dostojny przesuwał się w takt chodzo­
nego przez amfiladę sal warszawskiego zam­
ku. Król Władysław IV z uwagą przypatry­
wał się swojej nowej żonie, siatce drobnych
zmarszczek wokół oczu, jej piękność sławna

| w Wersalu wchodziła już w jesień. Kiedyś w

j tych oczach kochało się pół Paryża, ona idąc
I teraz w tym tanecznym korowodzie myślała
• być może o wspaniałym kawalerze Ciną Mars,
! z którym łączyła ją sławna przygoda. A może
> lospominała rozmowy z kardynałem Richelieu,
! z wykwintnym hrabią La Rochefoucauld, m-

■tracony, skrzący się inteligentnym dowcipem
! Paryż, który się kochał w niej przez tyle lat?

Migocą płomyki świec w złocistych kande-
; labrach, pani ma już 35 lat i myśli, jak też jej

5 będzie w tym dziwnym, północnym kraju?
g Kapela gra poloneza, poeta pan Morsztyn mó-
g wi piękne wiersze, ale ona nie rozumie jesz-
Scze po polsku. Melodia poloneza jest, wspania-.
* la i właściwie tyle w niej mocy i władzy, że

i

powinna zagarnąć z tronu swego męża,' który
ma podagrę i myśli tylko o jej posagu: chce
go wydać na zaciąg żołnierza, bo skarb w

Rzeczypospolitej jak zwykle pusty...
W dwa lata po tym weselu ruszyli się Ko­

zacy na Zaporożu i czas ten znacie dobrze
z trylogii, gdzie Maria Ludwika jest mądrą
panią, która myśli nad dźwignięciem z upad­
ku Rzeczypospolitej. Jeden ze współczesnych
napisał, że „powzięła wstręt do panującego
nieładu i wyuzdanej wolności”. Ale też prze­
bąkiwano, że zaczaiła się na te wolności szla­
checkie nowa królowa i przemyśliwuje o

wprowadzeniu „dMńinium absolutum”, silne]
królewskiej władzy...

Na tło pozłocistego adamaszku Sienkiewi­
czowskiej trylogii, tego krzepiącego freśku,
chcialem rzucić trzy brzydkie, brudne plamy.
Jakby w rytm tego pięknego, podniosłego po­
loneza trzy frazy zgrzytliwe i ponure.

7 uż po Zbarażu, Zborowie i Beresteczku,
'gdy została żoną królewskiego brata i no­
wego 'króla, Jana Kazimierza — miał

miejsce fakt, który zmącił jej radość wieczor­
nego balu. Szła w korowodzie tanecznym w

zadumie i smutku, nad losem kraju, który
stał się jej ojczyzną i o którego przyszłości
myślała. Władysław Siciński, poseł z Upity —

zerwał obrady sejmu jednym głosem „nie 00-
zwalam!” Po raz pierwszy ktoś skorzystał z

liberum neto, jeden człowiek zerwał sejm.
Sald aż jękła od zgrozy, ktoś zav:otał: bo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 12)
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Spotkanie

przedstawicieli
MKZ .„Małopolska

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

■ Sytuacja społeczno-polityczna
■i Wstrzymanie rozbudowy Tarnowskiej

Fabryki Urządzeń Górniczych

Odznaczenia państwowe
(Ha twórców i działaczy kultury

x Krystynom Dqbrowq

W dniu wczorajszym od­
było się spotkanie przedsta­
wicieli MKZ „Małopolska”,
Andrzeja Cyrana i Mieczy­
sława Gila — wiceprzewod­
niczących, Adama Kramar-

czyka, Bogdana Sonika i Ja­
na Nowaka z I sekretarzem
KK PZPR, Krystynem Dą­
brową.

Omówiono najważniejsze
problemy związane z aktual­
ną sytuacją polityczną i go­
spodarczą kraju i regionu o-

raz zaopatrzehiem rynku w

żywność. Poruszono też wie­
le spraw związanych z co­
dzienną działalnością „Soli­
darności”. Istnieje zatem sta­
ła potrzeba wnikliwej anali­
zy wszelkich niedociągnięć
administracji gospodarczej.
Za nadużycia 1 zaniedbania
gospodarcze wszyscy muszą
być skrupulatnie rozliczani
— to stanowisko „Solidar­
ności”. Przedstawiciele „So­
lidarności” poinformowali też

Krystyna Dąbrowę o stara­
niach podjętych w celu wy­
dawania w Krakowie stałe­
go pisma związkowego —

„Wiadomości Krakowskie”.
(KJ)

I

Spotkanie komisji

xwiqzków branżowych
z wojewodą
tarnowskim

Ostatnio odbyło się posie­
dzenie delegatów reprezentu­
jących branżowe związki za­
wodowe z województwa tar­
nowskiego. Powołano Woje­
wódzką Komisję Porozumie­
wawczą Branżowych Związ­
ków Zawodowych. Przewod­
niczącym Komisji wybrany
został Józef Skawina z Za­
kładów Azotowych w Tar­
nowie. Równocześnie
zatwierdzono dokument o-

kreślający zasady działania
komisji.

W dniu wczorajszym człon­
kowie prezydium Wojewódz­
kiej Komisji Porozumiewaw­
czej spotkali się z wojewodą
tarnowskim Stanisławem No­
wakiem. Podpisano porozu­
mienie o współdziałaniu mię­
dzy Komisją a Urzędem Wo­
jewódzkim. Omówiono rów­
nież zasady współpracy m.

In. w zakresie spraw socjal­
no-bytowych załóg zakładów

'

pracy, funkcjonowania han­
dlu i usług, zaopatrzenia lud­
ności itd.

Wojewódzka Komisja in­
formuje, że przyjmuje dal­
sze zgłoszenia rad zakłado­
wych związków zawodowych
w lokalu przy ul. J. Krasic­
kiego w Tarnowie.

WARSZAWA (PAP). Biuro Po­
lityczne KC PZPR na posiedze­
niu 23 bm. oceniło niektóre a-

spekty sytuacji społeczno-poli­
tycznej w kraju, a także zapo­
znało się z węzłowymi proble­
mami projektu planu na 1981 r.

oraz z pracami nad reformą go­
spodarczą. O przebiegu posiedze­
nia poinformował dziennikarzy
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Tadeusz
Grabski.

Jak wynika z informacji ko­
mitetów wojewódzkich PZPR o-

raz napływających bezpośrednio
z zakładów pracy, treści VII
Plenum KC PZPR są dobrze
przyjmowane w szerokim akty­
wie partyjnym, na zebraniach
POP. Uchwały Plenum wywo­
łały powszechne zainteresowanie

i szeroką dyskusję w partii.
Stwierdzono, że obecnie trzeba
w ramach tej dyskusji nasilać
działania konstruktywne, rów­
nież w sferze produkcji mate­
rialnej, zgłaszać wnioski i pro­
pozycje, które mogą przyspie­
szyć proces wychodzenia z trud­
nej sytuacji społeczno-ekono­
micznej. Omawiając te sprawy.
Biuro Polityczne zapoznało się
również z przebiegiem zebrań
wiejskich poświęconych nowemu

statutowi kółek rolniczych. Ze­
brania takie odbyły się już w

ponad 19 tys. wsi. W ogromnej
większości przypadków prezen­
towany statut kółek rolniczych
przyjmowany jest pozytywnie.

Biuro Polityczne KC PZPR,
rozpatrując podstawowe proble­
my projektu planu na 1981 r. po­
święciło szczególną uwagę spra­
wom dotyczącym rynku 1 inwe-

stycji oraz pracom nad planem
w samych przedsiębiorstwach.
Uznano, że proponowane na dziś
proporcje między wzrostem do­
staw ńa rynek (o 2,5 proc.), a

dymiką dochodów pieniężnych
(o 17 proc.) wymagają ze strony
wszystkich ogniw administracji
państwowej i gospodarczej podję­
cia działań na rzecz ich popra­
wy. Niezależnie od wzbogacania
rynku w drodze importu towa­
rów, szukać trzeba dalszych
możliwości powiększania pro­
dukcji przeznaczonej na zaopa­
trzenie ludności bezpośrednio w

zakładach wytwórczych. W tym
zakresie należy działać szczegól­
nie operatywnie i skutecznie.
Mimo bardzo trudnej sytuacji,
w jakiej przyjdzie nam realizo­
wać przyszłoroczny plan, udział
konsumpcji nie ulega zmniejsze­
niu, a przeciwnie — wzrasta o

kilka punktów. Świadczy to o

zdecydowanym dążeniu do o-

chrony interesów społeczeństwa
w całokształcie prac związanych
z konstrukcją przyszłorocznego
planu.

Jeśli chodzi o inwestycje, to w

kraju Jest ponad 450 obiektów,
na których od kilku lat w mniej­
szym czy większym stdpnlu za­
mrażane są nakłady. Obecnie
podjęto decyzje o zatrzymaniu
realizacji 49 obiektów o dużym
znaczeniu dla gospodarki naro­
dowej. Jest to podyktowane nie­
możnością zapewnienia odpo­
wiednich, dalszych środków i

potencjału wykonawczego. Dla
przykładu — są to takie obiekty,
Jak: Tarnowska Fabryka Urzą­
dzeń Górniczych (miała być roz­
budowywana), odlewnia żeliwa
w Gorlicach, 8 obiektów w hu-

i

de „Katowice” (m.,in. miały być
rozbudowywane: wydział wiel­
kich pieców oraz wydział przy­
gotowania rud i koksu), wydział
silników w Zakładach im. No­
wotki w Warszawie oraz dalsza
rozbudowa i modernizacja za­
kładów urządzeń przemysłowych
„Nysa”.

Biuro Polityczne zaleciło, aby
na ważniejszych budowach, któ-
r£ będą wstrzymane, powołać
pełnomocników rządu dla wła­
ściwego rozwiązania problemów
związanych z zatrudnieniem

tamtejszych 'załóg, z wykorzy­
staniem zwolnionego potencjału
wykonawczego itp.

Zapoznając się z pracami nad
reformą gospodarczą, Biuro Po­
lityczne KC PZPR podkreśliło
duży postęp tych prac, zgłoszo­
no wiele cennych propozycji i
wniosków, wpłynęło wiele pro­
jektów rozwiązań opracowanych
indywidualnie i zespołowo, jak
np. propozycje PTE. Zapoznały
się z nimi zespoły, powołane
przez Komisję d.s.' Reformy Go­
spodarczej, jak i sama komisja.
W rezultacie decyzji VI i VII
Plenum KC PZPR, w ramach

prac nad reformą gospodarczą,
w ciągu zaledwie 3 miesięcy o-

pracowano już względnie dojrza­
ły dokument w postaci wstęp­
nych założeń.

W pierwszych dniach stycznia
1981 r. powstałe Już koncepcje
zostaną poddane pod dyskusję
publiczną. Zakłada się. że będzie
ona przebiegalć do końca lutego.
Biuro Polityczne stwierdziło, iż
dyskusja ta powinna stanowić
również integralną część dysku­
sji przedzjazdowej.

WARSZAWA (PAP.) 23 bm.

odbyła się
'

w Ministerstwie
Kultury i Sztuki uroczystość
dekoracji wybitnych twórców,
działaczy i pracowników kultury
odznaczeniami państwowymi
nadanymi im przez Radę Pańs­
twa za zasługi w pracy twór­
czej i społecznej.

Order Sztandaru Pracy I

klasy otrzymał: Konrad Srzed-
nicki — artysta plastyk.

Krzyż Komandorski z Gwiaz­
dą OOP: Igor Abramów —

Newerly — literat.

Order Sztandaru Pracy II

klasy: Tadeusz Becela — lite­
rat, Stanisław Hebanowski —

j reżyser, Sergiusz Sprudin —

reżyser, Stefan Stuligrosz —

rektor PWSM w Poznaniu.

Krzyże Komandorskie
Lesław Bartelski —

deusz Brzozowski
■plastyk, Benedykt
artysta fotografik,
Szenic — literat,

Krzyże Kawalerskie OOP:
Marla Dehn-Ordo — redaktor
PKF, Edmund Fetting — aktor,

■Stanisława Golachowska — ar-

i tystka — muzyk, Czesław
Grudziński — kompozytor,
Jerzy Grzymkowskl — literat,
Władyzław Kabalewskl — mu­
zyk, Włodzimierz Kamiński —

prezes
kich
Antoni
lutnik,
dyrektor Muzeum Narodowego
w Poznaniu, Janusz Kuźni-rs-
ki — operator PKF, Janusz i

Majewski

Makuch — działacz zespołu
pieśni i tańca „Gracja” z Lub­
lina, Franciszek Marbuła —

art. lutnik, Janina Motylińska
Franciszek

pracownik Mu-
w Łambinowicach, An-

Józef Przypkowski — li-

Jerzy Skarżyński — ar-

plastyk, Henryk Sław-

operator PKP, Wła-
kompoźy-

— redaktor PKF,
Paraszcrak
zeum

drzej
terat,
tysta
kowski
dysław Słowiński
tor, Alojzy Szulc — skrzypek
Filharmonii, Narodowej w War­
szawie, Józef Talarczyk — kom­
pozytor, Irena Turska — kom­
pozytor, Mieczysław Waśkows-
ki — reżyser, Krzysztof Zanussi
— reżyser.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mało 29 osób,. Srebrne — 28,
Brązowe Krzyże Zasługi — 3.

Aktu dekoracji dokonał mi­
nister kultury i sztuki Józef

Tejchma. Gratulując odznaczo­
nym stwierdził, że przed
wszystkimi Polakami, a więc
także
czarni
dowe

kraju
micznej i społecznej na drogę
dalszego rozwoju, opartego na

lepszym urządzaniu życia pań­
stwowego i odpowiedzialności
obywatelskiej. Podkreślając
znaczenie kultury w życiu na­
rodu, jako jednej z najwięk­
szych wartości, wyraził przeko­
nanie, że polscy twórcy pom­
nażać będą dobra kultury i

uczestniczyć czynnie w rozwoju
socjalistycznego społeczeństwu.

W imieniu odznaczonych po-
reżyser, Tadeusz dziękował Lesław Bartelski.

OOP:
literat, Ta-
— artysta

Dorys —

Stanisław

przed twórcami i działa-

kultury stoi ogólnonaro-
zadanie wyprowadzenia

z trudnej sytuacji ekono-

o

i

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
wieży. A najpiękniej —

jak twierdzą przygotowujący
transmisję „Pasterki” dźwię­
kowcy — na Dębnikach, do­
kąd głos dolatuje nlesiony
przez wody Wisły...

W samego Sylwestra 1859
roku pękło serce dzwonu
Zygmunta. Naprawy serca nie
chciał się podjąć nikt. Nikt, z

wyjątkiem firmy, której naz­
wa coraz częściej stawała się
dla przeoranych granicami

północy
rozbiorów ziem polskich sy­
nonimem dobrej roboty. Fir­
ma nazywała się „Zieleniew­
ski”.

W odlanym przez polskiego
króla dzwonie bije serce wy­
konane po upływie kolejnych
stuleci przez polskiego robot­
nika. Bije równo, spokojnie,
rytmicznie, obwieszczając
nam, a potem tym, którzy
przyjdą po nas potrzebę naro­
dowej, wspólnej dumy, mą­
drości 1 zgody. (I)

Dla kogo to puste miejsce

przy wigilijnym stole

Stowarzyszenia Pols-
Artystów Lutników,

Karolkowski — artysta
Henryk Kondziela —

„Kto ilu potraw nie skosztuje,

A jednak nie uda się
uniknąć wzruszenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Krakowską” — zrobić muszą
w terminie, nie wychodząc z

redakcji po kilkanaście go-
ćhun,

— o subordynacji i wiel­
kiej przyjaźni drukarzy, de­
klarujących często pracę do­
datkową przy przełamywaniu
kolumn,

— o nowej, serdecznej wię­
zi między „Gazetą” i jej Czy­
telnikami, kiedy czytamy ich
listy w rodzaju „jesteście
nam potrzebni, naszej orga­
nizacji partyjnej, naszej fa­
bryce”,

— o telefonach z wielu in­
stancji partyjnych i fabryk,
instytucji, kiedy słyszymy, że

wczoraj w „Gazecie” .to było
napisane źle i dzisiaj „musi-
cie to sprostować”, nikt wte­
dy nie rzuca słuchawki lecz
podaje swoje nazwisko i żąda
zmian dla dobra „Gazety”,

— o chłopach, którzy po­
czuli się gospodarzami swoich
kawałków ziemi nie dla pu­
stej ambicji lecz dlatego, że

są społecznie ważni, że na

ich pracę liczą ludzie miast,
— o robotnikach, którzy W

czasie tragicznych często ze­
brań mówią, że właśnie oni
są siłą zdolną do naprawy
partii, do odbudowy Rzeczy­
pospolitej,

— o ludziach małych, trzy­
mających się kurczowo

swych stanowisk i występu­
jących przeciwko odnowie,

— o ludziach skrzywdzo­
nych, którym w ferworze —

zrozumiałym — rozliczeń wy­
rządzono krzywdy.

O tym wszystkim mam na­
pisać bez patosu, bez wiel­
kich słów...

Napisałem. Nie uniknąłem
tylko wzruszenia...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ostatni, niespełniony
zamysł autora „Wyzwolenia**

Sesia MRN

w Tarnowie

Wczorajszą sesję Miejskiej
Rady Narodowej w Tarnowie

otworzył dotychczasowy jej
przewodniczący Jerzy Mali­
nowski, składając rezygna­
cję z pełnionej dotąd funk­
cji. W imieniu Miejskiego
Komitetu FJN Tadeusz Pa­
ra zaproponował by funkcję
p •eworinLzaćego MRN po­
wierzyć Zdzisławowi Łyso­
niowi, bezpartyjnemu, inży­
nierowi, długoletniemu pra­
cownikowi Zakładów Azo­
towych w Tarnowie. Propo­
zycja ta została jednogłośnie
Przyjęta przez wszystkich
radnych. Obrady sesji kon­
centrowały się wokół tema­
tu ochrony środowiska na­
turalnego w mieście. Stwier­
dzono, że sytuacja ta nie wy­
gląda najlepiej, zwłaszcza
jeśli chodzi o deglomerację
■uciążliwych dla miasta za­
kładów przemysłowych. In­
terpelacje radnych dotyczy­
ły m. in. poprawy komuni­
kacji w mieście, budownic­
twa mieszkaniowego. kon­
serwacji zabytków; (wisz)

Z dalekopisu
SPOTKANIE

bm. prezes Rady Mi-
Józef Pińkowski

prezesa Stownrzysze-
Architektów

(a) 23
nistrów

przyjął
nia Architektów Polskich
Tadeusza Mrówczyńskiego i

prezesa Towarzystwa Urba­
nistów Polskich Andrzeja Py-
szkowskiego. Głównym te­
matem spotkania były kie­
runki działania obu stowa­
rzyszeń dla poprawy gospo­
darki przestrzenne!
czynnika efektywności
podarowania i jakości
społeczeństwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Prof. dr JAN OSZACKI,

chirurg:
— To miejsce zostawiamy

dla syna Józefa, który jest w

Ameryce. Najbliższy w rodzi­
nie, a chwilowo tak daleki.
A także dla zmarłych rodzi­
ców i brata, więźnia Oświęci­
mia, który zginął w Zatoce

Lubeckiej w maju 1945 roku
tuż przed końcem wojny.
Zawsze w tym dniu wracam

do ludzi fkręgu rodzinnego,
to jest chyba najbardziej na­
turalne i prawdziwe.

DANUTA MICHAŁOWSKA,
aktorka: ,f

— Ta tradycja zawsze w

moim domu rodzinnym obec na

niejako konwencjonalnie, tak

naprawdę zaczęła się chyba w

okupację, ponieważ mój oj­
ciec był w oflagu. Wszyscy
wiedzieli, że to miejsce jest,
dla niego. Ten obyczaj spra­
wił, że do dziś zasiadają przy
naszym stole wiglilijnym
wszyscy, którzy nie mogą, a

powinni być obecni. Zawsze
czułam, że to miejsce Jest dla
tych, którzy nie mają swoje­
go własnego kąta przy stole,
którzy znajdują się gdzieś po­
za kręgiem najbliższych — ci

symboliczni przechodnie.
Myślę, że teraz ożywia ludzi

ten sam zwyczaj co dawniej,
i że prosi się do wigilijnego
stołu wszystkich „podejrza­
nych o samotność", o to, że
mogą nie mieć znikąd zapro­
szenie. Moja matka, która u-

rodziła się w Dolinie koło
Stryja zawsze dbała o to, że­
by przypadkiem nikt nie zo­
stał bez wigilijnej kutii.

W polskiej tradycji to pu­
ste miejsce jest trochę wielo­
znaczne i wiąże się zawsze z

myślą o zmarłych. Wprawdzie
nigdy się o tym nie mówi na

głos, ale wiąże nas wszystkich
taka milcząca umowa.

MARIA SZELINGOWSKA,
dziennikarz:

— Na Wigilię zawsze Jedzie-
my do seniorki rodu, do mojej
matki Franciszki. Obowiązuje
tam tradycja, te zawsze zosta­
wia się miejsce dla brata,
który w 1939 roku poszedł
na wojnę. Wiadomo że tyje,
ale tak. się losy ułożyły, że
nie widziano go od ponad
czterdziestu lat. Jego obecność

jest bardzo potrzebna . wiecz­
nie oczekującej mamie.

JAN WOJNARSKI — znany
entuzjasta polskości w krajo­
brazie:

— Ja bym powiedział tak:
Jestem sercem wszędzie tam

gdzie są Polacy poszkodowani,
opuszczeni, nieszczęśliwi, któ­
rzy nie mają tego niezbędne­
go w życiu poczucia, że oto­
czenie jest im życzliwe. Dla
nich właśnie zostawiam miej­
sce przy stole wigilijnym, z

nimi myślą dzielę się opłat­
kiem.

KONSTANTY NOWAK —

ślusarz z „Krakbudu":
— Ja zawsze puste

w moim sercu i przy
nym stole ofiaruję

miejsce
wigilij-

moim

zmarłym rodzicom z Łapano­
wa. Byli mi bardzo bliscy.
Szczególnie matka Antonina,
która dużo cierpiała w życiu.
Ciężko przeszła okupację,
siedmioro drobnych dzieci,
troska o wszystko, a potem
ciężka choroba. Zawsze sobie
myślę: gdyby ona była z nami

przy stole, ale by się cieszyła
że widzi nasze krakowskie
mieszkanie, powodzenie moich
braci i sióstr, no i te wnuki,
których jest już szesnaścioro.
Mój Boże, kiedy to zdążyło
już tyle narosnąć.
Rozmawiała: EWA OWSIANY

£

jako
gos-

źycia

KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska jest w zatoce niżowej •

z systemem frontów atmos­
ferycznych.
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zmian. Temperatura maksy­
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Ze ściśniętym sercem piszemy
dzisiaj słowa o śmierci naszego
Przyjaciela, byłego dyrektora
Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego RSW „Prasa-Książ-
ka-Ruch”, później zaś, w latach
1971—1980, dyrektora Prasowych
Zakładów Graficznych RSW
„Prasa-Ksiąźka-Ruch”.

Tadeusz Łegutko urodził Się
30 października 1919 roku. Od
czerwca roku 1945 związał się z

RSW „Prasa”, gdzie został kie­
rownikiem działu ogólnoadmini-
stracyjnego, później zaś był kie­
rownikiem działu wydawniczego.
Znał dobrze zawód edytora, któ­
rego doświadczenia przeniósł po­
tem do gmachu drukarni i re­
dakcji przy ul. Wielopole 1 w

Krakowie.

Pamiętamy Jego serdeczne pa­
sje sportowe; członek zespołu
futbolowego „Wisły” grającego

wle niemałą popularność wśród
tysięcznych rzesz kibiców. Był w

piłkarstwie również reprezen­
tantem Polski.

Kiedy w lipcu tego roku od­
chodził na zasłużoną emeryturę,
nie spodziewaliśmy się, te symp­
tomy choroby tak szybko rozwi­
ną się w ciężkie schorzenie.

Odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym i Złotym Krzy­
żem Zasługi, Złotą Odznaką „Za
pracę dla miasta Krakowa”,
Medalem „Za zasługi dla mia­
sta Tarnowa”, odznaką „Za za­
sługi dla RSW Prasa” — nie
przywiązywał w gruncie rzeczy
wagi do publicznych zaszczytów.
Cenił przyjaźń 1 oddanie pracy.

W pamięci naszej pozostanie
Tadeusz Łegutko jako człowiek
szlachetnych intencji, wzorowy
sportowiec, sumienny pracownikmiooiuweijo „msiy , sportowiec, sumienn;

w I lidze zdobył był w Krako- i prasy 1 drukarstwa.

Pokojowe
credzie

papieża
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

łeczna, traktowana przez Ja­
na Pawła n jako bezpośred­
ni czynnik pokoju, opartego
na sprawiedliwości i godnoś­
ci ludzkiej.

Papież piętnuje w swym o-

rędziu przemoc, terror 1

gwałt: wskazuje łe mówiąc
o pokoju, nie można pomijać
milczeniem problemu, jakim
jest we współczesnym świę­
cie ucisk, któremu towarzy­
szą morderstwa 1 tortury...
Dotykające również bisku­
pów, księży, zakonników. O-

granlezenle wolności „stano­
wiącej gwarancje pokoju na­
stępuje również wówczas,
kiedy ludzie nie mają gwa­
rancji uczciwie wynagradza­
nej pracy”, zaś społeczeństwa
ulegają -dogmatowi konsump­
cyjnemu.

Tegoroczne orędzie pokojo­
we jest trreolm w czasie o-

becnego pontyfikatu.

:. 1)

Nowe edycje
utworów Cz. Muosza

przygotowują wydawcy
WARSZAWA (PAP). Kilka to­

mów poezji i prozy Czesława
Miłosza przygotowują wydawni­
ctwa do opublikowania w 1981 r.

Państwowy Instytut Wydawni­
czy zamierza opublikować „Wy­
bór poezji” obejmujący wiersze
i poematy, tom esejów o poezji
zatytułowany „Prywatne obo­
wiązki” 1 studium poświęcone
Stanisławowi Brzozowskiemu
„Człowiek wśród skorpionów”.
Wydawnictwo „Czytelnik” zapo­
wiada tom „Wierszy wybra­
nych”. W Wydawnictwie Lite­
rackim natomiast ukaże się au­
tobiograficzna powieść z dzieciń­
stwa pisarza zatytułowana „Do­
lina Issy”.

tyle go przyjemności
w ciągu roku ominie!44

.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Zygmunt Gloger w swojej

„Encyklopedii Staropolskiej”,
pod hasłem „kolęda” pisze...

— W Polsce gdy przyszły
Gody, nie było końca najroz­
maitszym zabawom, powin-
szowaniom, podarkom, prze­
bieraniu się za żydów, cyga­
nów, niedźwiedzi, kozy, tury,
chodzeniu do domach ze śpie­
wem kolęd, z wilkiem żywym,
a w braku takowego z chłop­
cem przebranym w wilczą
skórę. Chodzono także z szop­
ką. czyli jasełkami, z gwiazda
itd.

(...) Kto przyglądał się uwa­
żnie kolędzie ten musial do­
strzec, że jej właściwym przy­
miotem i największym wdzię­
kiem, samą jej istotą, jest ta

poufałość naiwna, z jaką mó­
wi o narodzeniu Pana Jezusa
i jego Matce, z jaką nasz
świat polski i wiejski przeno­
si w te odległe wieki i kraje.
Ten koloryt lokalny polski,
nadany scenom betlejemskim,
to jest calu wdzięk naiwności
kolęd, a poufałość, prostota i
rozrzewnienie, z jakim te sce-

ichny są opowiadane to jest
piękność wyższa i wewnętrz­
na. Żyje w nich cały ten wiej­
ski świat, że swoimi zwycza­
jami i stosunkami, uczuciami
i sposobem mówienia. (...)

*

Wspaniałe barwne postacie
diabłów, śmierci, turoniów,
herodów, aniołów przemasze­
rowały wczoraj, 23. bm. w

barwnym świątecznym pocho­
dzie trasą od Barbakanu do
Rynku Głównego jak każę
stara, historyczna tradycja, z

kolędami, śpiewem 1 muzyką
kapel regionalnych.

Na zaimprowizowanej estra­
dzie koncertowej, przed po­
mnikiem Wieszcza Adama, za­
prezentowały one ciekawy
program artystyczny.

Organizatorem tego pochodu
kolędników i widowiska „Szo­
pki Krakowskiej” Jest Teatr

Regionalny Towarzystwa Kul­
tury Teatralnej w Krakowie.
Występy te można będzie je­
szcze oglądać także w sali Do­
mu Kultury „Kolejarza” przy
ul. Filipa 6. (gn)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po 80 latach krakowskie Muzeum Narodowe postanowiła

powrócić do słynnej ongiś sprawy witraży: dlaczegóż by
teraz nie pokusić się o zrealizowanie plastycznej wizji ge­
nialnego artysty7 Znaleziono nawet miejsce dla witraży:
podwórko domu przy Kanoniczej, w którym za rok otwarte

zostanie muzeum autora „Wesela”. Znaleziono również ar­
tystkę — i to tę — która podjęła się czuwania nad plasty­
czną stroną przedsięwzięcia- jest nią Janina Kraupc-Swi-
derska. Największym problemem było i jest samo wyko­
nawstwo witraży; wprawdzie istnieją u nas zakłady pro­
dukujące witraże — ale to wszystko „nie to”. W krakow­
skiej filii Instytutu Szkła i Ceramiki rozpoczęły się — pod
kierunkiem Jerzego Orkusza dyskusje i badania nad możli­
wościami wyprodukowania specjalnego szkła, a raczej
szkieł, z których potem złożone zostaną wielkie (43<JX148
cm) witraże. Być mo'że z pomocą przyjdzie Huta Szkła w

Jaśle Faktem jest, że szkła, które spełniałoby wymagania
kolorystyczne Wyspiańskiego nikt dziś w Polsce nie produ-
duje.

Piękny pomysł, arcytrudna realizacja i — w perspekty­
wie ogromne zasługi dla narodowej kultury. Wraz z powsta­
niem tych witraży, doczeka sie realizacji ostatni niespełnio­
ny zamysł Wyspiańskiego. Warto przypomnieć, że jego wi­
traże zfiajdują sie m. in. w Kościele Mariackim, w Katedrze

Lwowskiej i w Krakowskim Kościele Franciszkanów: ten

ostatni — „św. Salomea” uszkodzony został od wybuchu
magnezji w chwili, gdy na jego tle robił sobie zdjęcie pre­
zydent miasta i cały prześwietny magistrat. Szkło z witraża

skaleczyło nawet burmistrza, całe zaś zdarzenie tak opie­
wano w .„Zielonym baloniku”:

I wyleciał zza bramy
Franciszkański braciszek:
— A łajdaki, a chamy
Salomea, Franciszek! (1T

pozbawienia wolności I milion zł grzywny
WARSZAWA (PAP). Orzecze­

nie Sądu Wojewódzkiego w War­
szawie uznające byłego dyrek­
tora naczelnego „Minexu” Ka­
zimierza Tyrańskiego winnym
zarzucanych mu czynów i ska­
zującego na karę 15 lat pozba­
wienia wolności 1 milion zło­
tych grzywny zakończyło 23
bm. największą aferę łapowni-
czą w historii powojennego są­
downictwa. Wyjątkowa ona by­
ła nie tylko ze względu na roz­
miary przestępstwa, w grę
wchodziły bowiem dziesiątki mi­
lionów złotych, lecz także z ty­
tułu stanowiska i kontaktów

głównego oskarżonego.
Po kilkudniowej przerwie,

we wtorek sąd wysłuchał ostat­
niego słowa oskarżonych. Kazi-

Po długotrwałej walce z nieuleczalną chorobą zmarł w

Krakowie w dniu 23 grudnia 1980 r., w 61 roku tycia

Tadeusz LEGUTKO
długoletni z-ca dyrektora Krakowskiego Wydawnictw

Prasowego 1 b. długoletni dyrektor Prasowych Zakładów
Graficznych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Order
Odrodzehia Polski, Złotym 1 Srebrnym Krzyżami Zasłuc:
Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa”,
Odznaką „Za zasługi dla RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” i
wieloma innymi wyróżnieniami, niegdyś wybitny sporto­
wiec i działacz sportowy.

Pogrzeb odbędzie się w środę 31 grudnia o godz. 11.30
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

2egnając z żalem naszego Kolegę 1 Przyjaciela łączymy
się z 2oną, Dziećmi 1 Rodziną Zmarłego we wspólnej ża­
łobie.

KIEROWNICTWO KOMBINATU WYDAWNICZO-
KOLPORTA2OWEGO RSW „PRASA-KSIĄŹKA-RUCH”

W KRAKOWIE, KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim dałem zawiadamiamy, te dnia 23 grudnia
1980 r. zmarł, w wieku 61 lat

Tadeusz LEGUTKO
dyrektor Prasowych Zakładów Graficznych, b. zastępca
dyrektora Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski 1 innymi odznaczeniami państwowymi, sportowymi 1

regionalnymi.
W Zmarłym utraciliśmy prawego Człowieka 1 Przyja­

ciela.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ •

czucia i żalu.

DYREKCJA, POP PZPR, KZ NSZZ
„SOLIDARNOŚĆ”, RADA ZAKŁADOWA

I ZAŁOGA
PRASOWYCH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

mierz Tyrański stwierdził m. in.
że drogę przed sąd wybrał on

sam. Miał możliwości pozosta­
nia za granicą, gdy toczyło się
już śledztwo, jednakże z tego
nie skorzystał. Zrobiłem błąd —

powiedział — że nie gromadzi­
łem dokumentów, które by mnie

odciążyły. Znalazłem się wśród
ludzi, którzy mną kierowali, akt
oskarżenia jest oskarżeniem,
które sam przygotowałem. Pole­
mizując z niektórymi stwierdze­
niami podniesionymi przez pro­
kuratora w mowie oskarżyciels-
kiej, K. Tyrański stwierdził m.

in., że rozliczył się do końca i
nie zasłaniał się nikim, chociaż
nie brakowało okazji. Bardzo ża­
łuję tego, czego się dopuściłem
— powiedział na zakończenie —

Jakie jest saldo mojego życia,
oceni sąd.

Teresa Tyrańska w ostatnim sło­
wie prosiła o łagodny wymiar
kary. (

Po kilkugodzinnej przerwie
sąd ogłosił wyrok, uznając K.

Tyrańskiego winnym zarzuca­
nych mu czynów i wymierzając
karę łączną 15 lat pozbawienia
wolności, 1 milion złotych grzy­
wny, pozbawienia praw publicz­
nych na 5 lat, konfiskatę mienia
w całości oraz zasądził odszko­
dowanie na rzecz „Minexu” w

wysokości 1,3 min zł.

Stwierdzając winę pozostałych
oskarżonych, Sąd Wojewódzki w

Warszawie wymierzył kary:
Sławomirowi Kuczyńskiemu 3
lata i 6 miesięcy pozbawienia
wolności oraz 100 tys. zł grzyw­
ny, a Teresie TyrańskieJ 2 lata
pozbawienia wolności z zawie­
szeniem wykonania kary na 3
lata oraz 80 tys. zł grzywny Po­
nadto sąd. orzekł przepadek
przedmiotów pochodzących bez­
pośrednio z przestępstwa, m. In.
400 tys. dolarów, samochód
BMW, 100 tys. zł na książeczce
PKO.

Wyrok nie jest prawomocny.

Tow. Janinie Kuźnik

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
MATKI

składają
PRACOWNICY

KOMITETU
KRAKOWSKIEGO PZPR

Do czytania, do myślenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dziej Interesuje. By jednak ten wybór ułatwić — kilka informa­
cji o tym numerze.

TEMATY DO MYŚLENIA, czyli coś w rodzaje idei przewod­
niej dzisiejszej „Gazety”, idei rozpisanej na różne głosy i formy
dziennikarskie. Jest nią poszukiwanie tego, co Polaków łączy —

mimo przeciwieństw. M. in. o odpowiedź na trzy te same pyta­
nia poprosiliśmy I sekretarza KK PZPR, redaktora naczelnego
znanego pisma katolickiego „Tygodnika Powszechnego” i jednego
z przywódców nowej siły społecznej, jaką w naszym kraju jest
„Solidarność”. Każdego zachęcamy do porównań — ile ich łączy,
jak niewiele w gruncie rzeczy dzieli.

W tym samym nurcie utrzymane są i inne teksty. „Czy mamy
gwarancje, te odnowa nie rozpłynie się w rzece rozliczeń perso­
nalnych, w politycznych sloganach, w codziennej walce z kłopo­
tami rynkowymi i produkcyjnymi? Byłoby bardzo nieuczciwe,
gdyby ktokolwiek odpowiedział twierdząco!" — pisze znany so­
cjolog z UJ, doc. JAN JERSCHINA, proponując zastanawiać się
nie tylko nad tym co łączy i spaja, ale i nad tym co wzbudza
naszą wspólną niezgodę.

Wreszcie trójka reporterów „GP” relacjonuje swe obserwacje
z Wybrzeża. Z Gdańska dziś — i 1 Gdańska sprzed lat dziesięciu,
z okresu grudniowej tragedii. Wracamy do bolesnych spraw,
gdyż tylko ich przemilczanie może drażnić, mówienie zaś o nich
pomaga zrozumieć historię i uniknąć powtarzania jej błędów.

W. Kunz wybrany
nowym rektorem

krakowskiej ASP
Chyba jeszcze nigdy w swych

dziejach krakowska Akademia
Sztuk Pięknych im. Jana Ma­
tejki nie miała takich wyborów
nowego rektora: obrady trwały
długo, zaś 31 elektorom przyszło
wybierać spośród 13 zgłoszonych
kandydatów na to stanowisko.

Przypomnijmy, że dotychcza­
sowy rektor, znakomity polski
artysta-rzeżbiarz, którego dzie­
ła na trwałe weszły do narodo­
wej kultury, znany działacz spo­
łeczny i poseł, prof. Marian Ko-

nieczny złożył rezygnację. Wczo­
raj ogłoszono wyniki nowych
wyborów: elektorzy — repre­
zentujący samodzielnych i po­
mocniczych pracowników nauki
oraz studentów w tajnym gło­
sowaniu postanowili powierzyć
funkcję rektora prof. Włodzi­
mierzowi Kunzowi.

Przewodniczący kolegium elek­
torów, senior wykładowców
ASP prof. Jan Swiderski prze­
kazał ustępującemu rektorowi
serdeczne podziękowanie za

ogrom wysiłków włożonych w

rozwój uczelni.
Prof. Kunz obejmie urząd re­

ktora z dniem 1 stycznia 1981 r.

po formalnym zatwierdzeniu go
przez Ministerstwo Kultury i
Sztuki.

Kolejny napad na taksówkarza

(1)

(G.P.) W ostatnim czasie mno-; Tymczasem przestępca zażywał
żą się napady na taksówkarzy. j samochodowej jazdy.
Przestępcy naiwnie sądzą,

Po rai
że | pierwszy siedział za kierownicą,

właściciele taxi posiadają przy o prowadzeniu wozu nie miał
sobie większą gotówkę i decy­
dują się na szczególnie niebez­
pieczne rozboje. Z reguły łup
ogranicza się do kilkuset zło­
tych... Przed kilkunastoma dnia­
mi krakowska milicja ujęła
sprawcę napadu na taksówka-,
rza aby w dniu 20 grudnia are-^Fiat został solidnie uszkodzony,
sztować kolejnego amatora cu-!a sprawca karambolu (udało mu

dzych pieniędzy.
Wieczorem 19 grudnia Bogdan

M„ właściciel taxi o numerze

bocznym 1697 podjechał na po­
stój przy ul. Bosacklej. Młody
człowiek poprosił o kurs do Czu­
lić (gm. Kocmyrzów) aby od­
wieźć pijanego kumpla. W Czu-
licach wysadzono nietrzeźwego
pasażera, a Jego kolega postano­
wił wrócić do Krakowa. Za wsią
nastąpił atak. Napastnik zadał
kierowcy kilka ciosów w głowę,
a potem — Już na zewnątrz —

dalej pastwił się nad ofiarą. Bo­
gdan M. wylądował w końcu w

rowie, natomiast pasażer uru­
chomił „fiata” I odjechał.

Rannego znaleźli przypadkowi
przechodnie. Taksówkarz został

odwieziony na stację Pogotowia.

pojęcia, i na skutki jego sza­
leńczych wyczynów nie trzeba
było długo czekać. Na trasie
Ruszczą — Grębałów młody
człowiek stracił panowanie nad
samochodem, który po tzw. da­
chowaniu znalazł się w rowie.

się wyjść z wypadku bez szwan­
ku) porzucił wóz zabierając ze

sobą taksówkowy utarg — czyli
300 zł (sic!).

Już nazajutrz ustalono spraw­
cę napadu. Okazał się nim 18-ie-
tni Marek 2., mieszkaniec Wro-
nina. Mimo tak młodego wieku
Marek 2. był już karany, a w

miejscu zamieszkania cieszył się
opinią wiejskiego osiłka skorego
do awantur i bójek, /

Jak poinformowano dzienni­
karzy na wczorajszej konferen­
cji prasowej w KW MO w Kra­
kowie Marek 2. przyznał się do

popełnienia zarzucanych mu

czynów i obecnie oczekuje w

z reszcie na finał toczącego się w

Jego (prawie śledztwa. (hań)



1. Czy pan wierzy w mołffwołć osią*

gnięcia dzisiaj w Polsce zgody

narodowej?

2. Jakie idee, postawy i wzorce po­
winny się złożyć na ową wspól­
ną platformę porozumienia na­

rodowego?

3. Jakie nasze cechy narodowe mo­

gą wpłynąć dobrze lub źle na

osiągnięcie tej zgody?

KRYSTYN DĄBROWĄ
I sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR

4 Wierzę — i wierzę w to, że nie będzie to zgoda tylko
'• taktyczna. Jest sprawdzone, że przyjaźnie, które za-,

dzierzgają się w sytuacjach trudnych — trwają całe lata.
Podobnie jest ze zgodą. Im więcej przeszkód na jej dro­
dze, konfliktów pozornych lub faktycznych — tym wpra­
wdzie wyższa cena zgody, ale i zgoda pełniejsza. A bez
niej niczego przecież nie uda się nam w kraju dokonać.

Q Chyba najtrafniej określa te idee czy postawy sfor-
mułowanie Stanisława Kani o sojuszu rozsądku i od­

powiedzialności. Jest to pojęcie bardzo szerokie — idzie
bowiem o rozsądek i odpowiedzialność w sprawach ma­
łych i dużych, w sprawach codziennych i tych na miarę
historii. Po prostu — każdy musi przełożyć sobie te poję­
cia na własny użytek i na własne możliwości, w stosunku
zarówno do siebie, jak i do innych. Umiejętność trwałego
urzeczywistnienia tego porozumienia wymaga wypraco­
wania wspólnej — mimo różnic poglądów — kultury po­
litycznej. Jest ona niezbędna do tego, żeby razem myśleć
o najważniejszych dla kraju celach społecznych. Tej kul­
tury muszą się uczyć wszyscy — także ludzie partii. Po­
winniśmy do tego wykorzystać również dyskusję przed-
zjazdową.

3 Wszystko zależy od tego czy z tej wielkiej - polskiej
• fantazji, wielkiego ruchu umysłów, odwagi — także

typowo polskiej — potrafimy zrobić społeczny użytek,
nasz wspólny kapitał, czy też pozwolimy na rozproszenie
się tego potencjału tylko w słowach. Ten użytek musi
być zrobiony wszędzie; nie czyńmy fałszywych podziałów
— że jedni są tylko od dyskutowania, drudzy tylko od
praktyki społecznej. Jak kiedyś symbolem niemożności
był chocholi taniec, przed którym przestrzegał Wyspiań­
ski — tak dziś musimy uważać, żeby nie uśpić się gada­
niem.

Porozumienie
społeczne w Polsce jest faktem.

Przed Sierpniem 1980 r. mówiono tylko o jed­
ności. Była to jedność za wszelką cenę — za

cenę prawdy również. Dziś prawdą są wspólne
społeczne cele, prawdą są również różnice dzielące
uczestników narodowego dialogu. Dziś nie trzeba atmo­
sfery niezwykłej by obok siebie zasiadł człowiek partii,
katolik, robotnik z ,,Solidarności". Jeśli się wsłuchać
w ich myślenie — w język społecznych postulatów, to

staje się jasne. mówią o jednym. O jednej Polsce

po prostu. O takiej Polsce, w której każdy ma prawo
do myślenia kategoriami obywatelskiej troski.

To pewne, że umiejętności, prowadzenia tego dialo­
gu uozą się wszyscy. I uczyć się będą długo. Bo ileż
to trzeba przełamać jeszcze nawyków myślenia — wza­
jemnej nieufności, złych skojarzeń. Wielu z nas irytuje
powolność tego procesu jednoczenia wysiłków we

wspólnej, czystej przecież intencji. Jeśli jednak okaże
się. że nie jest to stra'hliwe ociąganie sie czy kolejna
próba taktyczna, to wówczas to dojrzewanie, trudne
i rozciągnięte w czasie może się okazać bardziej auten­
tyczne, niż kilka deklaracji o zgodzie. Bo jeśli dziś my-
ślimy o pojednaniu, to nie mamy na myśli jeszcze jed­
nego hasła, jeszcze jednego okrzyku „kochajmy się“...

Chodzi przecież o takie zmiany w świadomości, któ­
re sprawią, że w Polsce zaistnieją takie mechanizmy,
które w sposób naturalny umożliwiać będą czerpanie
z mądrości zbiorowej narodu. I taki będzie realny sens

porozumienia.

WŁADYSŁAW HARDEK

przewodniczący KRH HSZZ „Marność" w HiL
•

4 Trudno mówić o osiągnięciu pełnej zgody narodowej,
*• ponieważ w' moim odczuciu w zasadzie ta zgoda

istnieje. Frzed sierpniem 80 nie było niezgody, lecz różni­
ca zdań między aparatem władzy a narodem, w którym
ta zgoda jest od wieków.

Q Przyszłość trzeba budować na wzajemnym szacunku
dla siebie, na świadomości i zdyscyplinowaniu wew­

nętrznym. Platforma porozumienia będzie trwała, gdy
władza będzie doceniać potrzeby narodu, a naród wtedy
nie będzie żądał tego, co państwo i jego gospodarka dać
naprawdę nie może. My chcemy stabilizacji wynikającej
choćby z takich konkretów: że punktualnie podjędzie
autobus, że będzie można kupić podstawowe artykuły, że
będzie sprawiedliwie — nie żądamy superluksusów! Tak,
możemy lepiej pracować gdy zobaczymy, że praca nasza

przynosi efekty, na coś się naprawdę przydaje. Pozytyw­
nym elementem jest też wzajemne poszanowanie i tole­
rancja religijna. Kościół odgrywa w naszym kraju rolę
nie polityczną ale czysto duchową: jednoczy naród i daje
spokój. Byłem świadkiem uroczystości obchodów „Grud­
nia 70” w Szczecinie, gdzie na jednej trybunie stali obok
siebie przedstawiciele władz państwowo-partyjnych, ko­
ścielnych i „Solidarności”. Taka postawa sprzyja umac­
nianiu płaszczyzny porozumienia.

3 Sierpień pokazał naocznie, że polski naród nie jest
• bałaganiarski ani leniwy. Ujawniły się takie cechy

jak rzetelność i uczciwość, mądra odwaga. 'Dotychczaso­
wa organizacja życia społecznego nie sprzyjała uzew-

nętrzniahiu się tych pozytywnych cech. Trzeba je teraz

pielęgnować, wyciągać na wierzch. Poza tym Polak nie
lubi narzucania mu czyjejś woli, lubi sam stanowić o so­
bie. Dlatego nie można nic robić bez opinii narodu,
wbrew jego woli! Pomagać też będzie tak mocne u więk­
szości rodaków poczucie polskości i dumy narodowej.

rodaHor naczełny „Tygodnika Pmadwwęo*

4 Gdybym powiedział, że wierzę w możliwość osiągntęa’• cia dzisiaj w Polsce pełnej zgody narodowej, i® 4?
obawiam się, że słusznie — oskarżono by mnie o bra§
realizmu, brak poczucia rzeczywistości. Natomiast
owszem, wierzę w możliwość osiągnięcia dość wysokiego
stopnia .zgody narodowej, dzisiaj bardziej niż kiedykol*
wiek, aczkolwiek przyznają, że jest to wiara trudna.^
Warunkiem owej zgody jest przede wszystkim pełni
f uczciwe dotrzymanie — przez obie strony — owej umo*
wy społecznej zawartej między władzą i społeczeństwem
w sierpniu br. i w dniach następnych, uczciwe — a zara«

zem liczące się z rzeczywistością — kontynuowanie pro»
cesu odnowy życia społecznego. Warunkiem jest rozwią*
zywanie wszelkich mogących powstać nieporozumień ezy
konfliktów na drodze cierpliwego dialogu, negocjacji, ma*
jących na celu dobro wspólne całego społeczeństwa, bio*
rących pod uwagę rację stanu. Warunkiem jest wreszcie
spokój, wytężona i wydajna, dobrze zorganizowana praca,
rozwaga i poczucie odpowiedzialności.

Q To eo powiedziałem przed chwilą wskazuje na owe

idee i postawy. Trudno w rozmowie telefonicznej
przedstawić ich uporządkowany i w miarę pełny katalog
Powiedzmy, że należy tu najogólniej pojęta idea demo-
kracji, a więc rzeczywistego udziału społeczeństwa W
kształtowaniu własnego losu, co z kolei oznaczać musi
wolność opinii, wolność prasy, wolność konstruktywnej
krytyki, wolność stowarzyszania się, pozwalająca na po­
wstawanie struktur pośrednich między władzą i społe­
czeństwem. daleko idąca jawność życia publicznego oraz
— oczywiście — praworządność zabezpieczającą prawa
każdego obywatela. Chcę wierzyć, że zrealizowanie tych
zasad w dokonującym się pro.cesie odnowy, nie stoi w

żadnej sprzeczności z socjalistycznym charakterem na­
szego państwa oraz systemem sojuszów międzynarodo­
wych tegoż państwa, zgodnych z jego racją stanu. Poz«
wolcie mi, redaktorze, położyć brutalnie kropkę nad 1.
Rzeczywistość społeczno-polityczna naszego kraju była
nacechowana — przez długie lata — aspektami totalizmu,
narzucającego ludziom określoną ideologię,- wykluczające­
go wszelki pluralizm światopoglądowy, nie dopuszczają­
cego do głosu uprawnionej i powodowanej troską o dobro
wspólne krytyki i w konsekwencji — stwarzającego nie-
przekrączaln” przedział między władzą ą społeczeństwem,
zerwanie komunikacji. Jest dla mnie rzeczą oczywistą, że

kontynuowanie takiego stanu rzeczy wykluczałoby mo-

żliwość osiągnięcia zgody narodowej. Sądzę, że byłoby
ono także szkodliwe dla samego ustroju socjalistycznego,
O Cechy narodowe? Tu jesteśmy na nieco grząskim te-

renie. Czy Polacy są pracowici? Wiadomo, że w pe­
wnych warunkach potrafią pracować znakomicie, lepiej
niż inni. Wiadomo, że w innych warunkach pracują bar­
dzo źle. Czy przyczyny tego stanu rzeczy leżą w charak­
terze narodowym? Wątpię. Czy Polacy są nacechowani
rozwagą i poczuciem odpowiedzialności? Stereotyp Pola­
ka raczej skłaniałby do odpowiedzi negatywnej. Wyda­
rzenia ostatnich tygodni, miesięcy wykazały, że jest ina­
czej. Powiem tylko, że cechy mogące wpływać dobrze to
te już wspomniane: rozwaga, poczucie odpowiedzialności,
umiar, rzetelne spełnianie swoich obowiązków przez każ­
dego obywatela, gotowość do przyjęcia koniecznych wy­
rzeczeń i ofiar. To także — charakterystyczna przecież
dla Polaków — tolerancja dla cudzych przekonań, świa­
domość, że w pracy dla wspólnego dobra jest miejsce na

różnorodność motywacji i postaw. Cechy negatywne to
m. in. prywata i anarchia oraz cechy przeciwne wcześ­
niej wymienionym, a więc brak poczucia odpowiedzial­
ności, brak rozwagi, brak umiaru.

Fragmenty notatek

Istnieje
w polskiej tradycji wigilijnej

piękny zwyczaj. Jedno miejsce przy
stole w ten wieczór zostaje puste. Dla

kogoś, kto może nie zdążył do domu swe­
go na Wigilię, dla kogoś kto zbłądził, dla

człowieka, który domu nie ma.

Jeśli dziś drukujemy reportaż o ludziach
\ z Grudnia 1970, roku, to jest w tym pa­

mięć o tej tradycji — pamięć o nieobec­
nych przy rodzinnym — wigilijnym sto­
le...

Wracając do spraw tragicznych, boles­
nych i najtrudniejszych w naszej powo­
jennej historii, czynimy to w czystej in­
tencji. Nie dlatego, by ból był większy,
ale w imię prawdy j szczerości, która w

Wigilię łączy wszystkich, a nie dzieli. Z

nadzieją, że ten ton świątecznej atmo­
sfery porozumienia zostanie. Z nadzieją,
że spłynie również melodią kolędy na pa­
mięć o TAMTYM GRUDNIU. Nie dla pro­
stego ukojenia, ale dla. wielkiej, choć tru­
dnej, narodowej zgody.

H PÓŹNIEJ

o
ur

Szczecinie, a tu przyjechał na swoje nieszczę­
ście...

...To była okropna Gwiazdka — mówi kobieta

przez łzy. — Puste miejsce, pusty talerz, całe
święta przemęczałam, stale czekałam, że on

'przyjdzie, że będzie na Wigilii...

Rozziew

W gazetach pisało się „siły porządku”. W
Trójmieście się' mówi: „tamta \Strona”. Tamta?
To trochę tak, jak „oni”, ci przysłowiowi „oni”,
którzy przez lata zrobili, zadecydowali, pod­
nieśli... Tylko „oni” to pojęcie z gramatyki,
formula . koniugacji, nie tak odległa od „my”,
inna osoba w odmianie, po prostu. „Tamta
strona” zaś brzmi ostrzej; znacznie wyraźniej
rozgranicza.. Więc to jakby kolejny, wyższy sto­
pień tego podziału na rządzących i rządzonych,
którego nikt nie chce, ale który co zakręt po­
jawia się z nową siłą.

Gdynia — Stocznia

To było gdzieś tu, w zasięgu wzroku. Pode
mną tory i perony kolejki, z której WTEDY
co chwilę wysypywali się nowi ludzie. Za ple­
cami bloki i hotele robotnicze. Na horyzoncie
dźwigi i żurawie przesłonięte grudniową mgieł­
ką.

Kładką, którą idę, schodzi się na niewielki
wiadukt nad jakąś bocznicą (dziś na torach
stoją kontenery Polish Ocean Lines, co tu było
wtedy?), dalej małe rondo i ulice prowadzące
do gdyńskiego portu i stoczni. Przy zejściu

•z kładki miał stać kordon MO, rychło — prze­
cież z każdą minutą napływało ludzi, którzy
WTEDY, w ciemny grudniowy świt 17 grudnia,
wybrali się do pracy — odepchnięty dalej. Przy
rondzie czołgi, sylwetki w wojskowych mun­
durach...

...Jak to było? Jak było naprawdę? Usłysza­
łem już dziesiątki relacji, przeczytałem dzie­
siątki stron — i nadal nie wiem. Stoję w tym
samym miejscu, wywołuję cienie, ale nie widzę!
Jak się dowiedzieć o czym myśleli ci w tan­
kietkach i o czym myśleli ci, którzy na We­
zwanie wicepremiera idąc do pracy natknęli
się na te tankietki od fabrycznej bramy ich
dzielące?

...Wiem, że w pewnym momencie postanowili
przejść. Chwycili się za ręce, ruszyli. Śpiewali
coś? Jedni mówią, że tak, że hymn. Inni, że

„Międzynarodówkę”. Wielu żadnych śpiewów
nie pamięta.

-A „d^ruga strona”? Co myśleli słysząc ko­
mendę „pal!”? W co celowali? Pierwsza salwa
poszła w bruk — a dalsze? Może w tym po­
rannym mroku tłum zdał im się groźniejszy
jeszcze niż bywają tłumy... Może teczki z dru­
gim śniadaniem wyglądały jak najgroźniejsza
broń...

...Wczuwam się w szczegóły, w drobiazgi, w

myśli — w to wszystko, czego nigdy poznać
nie zdołam, bo nikt już tego chyba nie pomni,
a jeśli nawet opowiada jakby pamiętał, to jest
to już opowieść „na okrągło”, od prawdy od­
legła. Upieram się przy, tych szczegółach, bo
jeśli' ich nie będzie, to przyjdzie pozostać przy
suchej cyfrze ofiar i lakonicznym opisie: „Wej"
ście do stoczni blokuje wojsko. Tłum rusza w

jego kierunku. Rozlegają się pierwsze strzały.
Są zabici i ranni. Zajścia uliczne trwały od
wczesnego rana do godzin popołudniowych”.
(M. F. Rakowski w „Polityce”).
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To też prawda. Bardzo ogólna, ale prawda.
Tylko czy jej ogólność nie drażni, nie rodzi
wyolbrzymiających plotek? Czy godzi żywych
i umarłych, jedną i drugą stronę — ponad tym
dramatem?

Dziś tuż koło tego ronda warkoczą spycha­
cze. Równają ziemię wokół pomnika. Trzyme­
trowe cyfry 1, 9 i 0 srebrzą się w nędznym
grudniowym słońcu. Pomiędzy ostatnimi cyfra­
mi upada zmiażdżony w siódemkę człowiek.

Puste miejsce
— Jeszcze w Wigilię łudziliśmy się, że może

siedzi. Nie było żadnych wiadomości, od nikogo.
Dopiero mąż poszedł 6 stycznia i dowiedział się,

■że jest na liściet zmarłych. Syn uczył się. w

Opowieść Władysława Grudnia

— Herbatkę? Już robię, widzę, że pan zmarzł.
Byłem w tylu opresjach — gospodarz rozkłada
ręce — w partyzantce na Wileńszczyźnie, po­
tem za Uralem i wyszedłem cało, aż tu latem
wysiadam na naszym osiedlu z autobusu, za­
czepiam o drzwi nogą i traach — poszła kość
u nbgi nad kostką. Ale nie straciłem, proszę
pana, kontaktu ze stocznią, zwłaszcza, jak wy­
buchł strajk. Zaraz następnego dnia zakuśty-
kałem na wydział stolarni — bo jestem stola­
rzem — i pytam: chłopaki w czym wam pomóc?
Władek ty z twoją nogą przydasz się przy wy­
dawaniu posiłków, a jak będziesz mógł — to
i przy roznoszeniu. No to roznosiłem, a jak
trzeba było, zmywałem garnki, talerze.

Od dawna jestem komunistą, choć dopiero
w 1960 roku zapisałem się do partii. I chcę
zaznaczyć, że jestem polskim komunistą. Nie
byłem nigdy działaczem, aktywistą, bo myślę,
że do tego inni nadają się lepiej ode mnie.
Ale robotnicza sprawa, to dla mnie rzecz świę­
ta. Dlatego wówczas w grudniu nie zawahałem
się. Ta podwyżka cen uderzyła w nas niczym
obuchem. Naszym rodzinom groziła po prostu
bieda. Nie mieściło mi się w głowie, jak władza
robotnicza mogła coś takiego uczynić.

Bez zwlekania razem z innymi poszedłem pod
dyrekcję stoczni, żeby szukać sprawiedliwości.
Ale przed dyrekcją nie było z kim rozmawiać,
więc wyszliśmy na miasto, w stronę gmachu
KW. Pamiętam jak dziś, było to w poniedzia­
łek 14 grudnia. Szliśmy w roboczych ubraniach,
w kaskach na głowach, śpiewaliśmy „Między­
narodówkę”, „Boże coś Polskę” i „Jeszcze Pol­
ska...” Nasi delegaci domagali' się rozmowy z

I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką — wy­
jechał jednak do Warszawy na plenum KC.
W jego zastępstwie przy wejściu do budynku
pojawił się sekretarz Zenon Jundziłł i jedyne,
co miał do zaproponowania, to powrót do pra­
cy.

Czuliśmy się, bezradni, opuszczeni, oszukani.
Z tej bezradności wpadliśmy w rozpacz, ale po­
tem .wstąpił w nas gniew. Straszny gniew. A

jak jeszcze zobaczyliśmy, że jedyny argument
władzy wobec naszej . niedoli jest siła — już
nikt nie był w stanie zapanować nad sytuacją.

Wiedziałem, że dzieje się coś strasznego,
myślałem, że mi serce piknie. Ja robotnik-
komunista, obywatel robotniczego państwa, wal­
czę z tymi, którzy mówią, że rządzą w moim
imieniu. Wiedziałem, a może bardziej przeczu­
wałem, że jest tu jakieś wielkie oszustwo, że
zostałem* zdradzony i zawiedziony. I o tym pi­
sałem wtedy w swoich wierszach. Niech pan się
nie śmieje, ale ja pisuję wiersze. Tak dla siebie.
Najwyżej czytam1 je żonie, dawniej — dzieciom,
bo teraz już dorosłe i są na swoim. Nieraz coś
takiego mnie nachodzi, czasami nawet w tram­
waju. Wyciągam ołówek i układają mi się ry­
my. Najwięcej właśnie wtedy, w grudniu. Nie­
wiele jednak ich zostało, gdzieś mi pozabierali.
I to te wiersze, które najbardziej mi się po­
dobały.

Z drugiej strony

Rozmówca — były przedstawiciel władz Trój­
miasta — 'zgodził się na wyrażenie swojej opi­
nii na temat wydarzeń grudniowych w 1970
roku, ale zastrzegł sobie nieujawnianie swojego
nazwiska.

• Chciałbym prosić o pańską ocenę wyda"
rżeń w Gdyni. <

— Powiedzieć można tylko jedno: To . było
strasżnie tragiczne w skutkach nieporozumie­
nie. O ile w Gdańsku miały faktycznie miej­
sce przypadki działań niszczycielskich i w pe­
wnym sensie można ostatecznie zrozumieć —

lecz nie usprawiedliwić — podjęcie decyzji o

użyciu siły, to w Gdyni nie było absolutnie
żadnych do tego podstaw.

Podam kilka 'faktów. We wtorek 15 grudnia
pod Miejską Radę Narodową przybyli robotni­
cy ze Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni.
Ówczesny przewodniczący MRN Jan Mariań­
ski gotów był uczynić wszystko, by nie dopu­
ścić do użycia przemocy wobec strajkujących
stoczniowców. Uznał on Międzyzakładowy Ko­
mitet Strajkowy i oddał mu władzę w mieście.
Przyjął wszystkie postulaty robotników i podjął
się zorganizowania komisji rządowej w celu ich
omówienia. Wieczorem udał się do siedziby
MKS, który mieścił się w Zakładowym Domu
Kultury, by nawiązać z przedstawicielstwem
strajkujących bliższy kontakt. Ale w nocy z

wtorku na środę stała się rzecz fatalna. Are­
sztowany został cały MKS.

• A kto wydał rozkaz strzelania?
— Niestety, nie potrafię odpowiedzieć na to

pytanie. Wydaje mi się bardzo ' udne ustalenie
odpowiedzialności, jednostkowej. Sądzę, że nikt
takiego rozkazu imiennie nie podpisał. Działały
tu bowiem skomplikowane mechanizmy. Polityka
wszak to zawiła sprawa. Funkcjonowało wówczas
kilka odrębnych, niezależnych od siebie ośrodków

r

Ulotka

Zapomnieli możni, że z ludu pochodzą
Zapragnęli władzy i ludowi szkodzą (...)
Możnotoładcy tak się już- rozpanoszyli
Ceny podwyższyli, pensje obniżyli,
Ludu nie pytali, w KC załatwili

Hej kolęda, kolęda...
(Z anonimowej piosenki jakie krążyły w

odpisach w grudniu 1970 r.)

dyspozycyjnych. Przypuszczam, że ekipa rządowa,
która przybyła z Warszawy na Wybrzeże, o-

trzymała od władz, najwyższych jedną ogólną
instrukcję: stosować siłę w sytuacjach krańco­
wych. Ale pojęcie to nie dla każdego oznacza­
ło to samo. Kliszko np. ocenił sytuację na Wy­
brzeżu jako kontrrewolucję, co oznaczało dla
niego jedno: użycie broni. Generał Korczyński
to typowa wojskowa mentalność. On chyba
również zbyt długo się nie zastanawiał.

• Czy poinformował pana ktoś o podjęciu
takiej decyzji?

—- Gdy usłyszałem pierwsze strzały...
O Jaka zdaniem pana była liczba ofiar w

Gdyni?
— Nie wiem, lecz sądzę, że podawane Hezby

poległych są niekiedy wyolbrzymiane. ,

• Co upoważnia pana do takiego stwierdzeń
nia?

— Człowiek nie może zaginąć bez śladu. Do
listy ofiar, podanej już za Gierka, do tej pory
— o ile wiem — nie zostały zgłoszone żadne
nowe nazwiska zabitych, a myślę, że uczyniły­
by to rodziny pominiętych ofiar.

Chciałbym dodać, że w czasie strzelaniny pa­
dali na ziemię nie tylko zabici i ranni, ale także
zdrowi — by uniknąć postrzału. Szpitale istot­
nie przepełnione były rannymi, ale większość
z nich udało się uratować. Nie zamierzam w

ten sposób zmniejszać rozmiarów tragedii, idzie
tu najzwyczajniej o ustalenie faktów..

• Co może pan powiedzieć o tych, którzy
strzelali?

—• Właśnie jest to druga strona tego drama­
tu, nigdzie chyba dotąd nie poruszana. Idzie
o dramat milicjantów i żołnierzy (...)

Bilans

Żniwo wydarzeń na Wybrzeżu (autor pisze
łącznie o tym, co działo się w Gdańsku, Gdyni,
Szczecinie i Elblągu — przyp. „GP”) było prze­
rażające. Śmierć poniosło 45 osób, rannych było
1165 osób. Podpalono i całkowicie lub częściowo
zniszczono 19 obiektów użyteczności publicznej,
wśród nich gmachy komitetów wojewódzkich
partii w Gdańsku i w Szczecinie. Zniszczono
lub uszkodzono 47 cywilnych pojazdów samo­
chodowych oraz kilkadziesiąt pojazdów i sprzę­
tu milicyjno-wojskowego. Podpalono i zniszczo­
no 270 sklepów.,

Organa porządkowe zatrzymały od 14 do 20
grudnia na terenie Wybrzeża łącznie 2989 osób,
z tej liczby do 18 stycznia 1971 r. zwolnione

(CIĄG DALSZY NA STR. 1)

JERZY HARASYMOWICZ

Panorama z

Tam - Kościół Mariacki

Lecz w dole w wykopie
jak wąwóz Samosierry dzikim...

Kościóf Piotra i Pawła
w wąwozie robotnicy
szklani jak z lodu
niech pan nie przeszkadza
liliowy dach Dominikanów
w wykopie robotnicy
z mrozu siwi
ależ panie Jerzy
niech pan się przyjrzy
Bożego Ciała wieży

Z mrozu siwi
do pasa jak rybacy
w jeziorze
noszą belki pejzażu
starzy chłopi

którzy nie zostali

jak syn — dyrektorem
ale panie Jerzy
z czym się równać może

ciężko zbrojny gotyk

Z mrozu siwi

dają znać

zadymki rękawicą
jak Chrystus dźwigom

I pejzaż powstaje
robotniczym ciałem
z mrozu siwi
milczący jak ryba
wylewając z gumiaków
rzeki podziemne
rzeki poświęcane

Kraków Grudrleó Ił

I tomu „X nogami na stole”.
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JAN JERSCHINA

Pomiędzy pierwszymi strajkami lipcowymi a podniosłą uroczy­
stością odsłonięcia pomnika Ofiar Grudnia 1970 r. na Wybrzeżu
upłynęło prawie pół roku. Największym osiągnięciem tych miesię­
cy jest wyrwanie się narodu z uczucia rezygnacji. Więcej -- robot­
nik, chłop, inteligent odczuli żywo, że to oni są twórcami historii
narodu, ujęli jego los we własne ręce. Zgoda narodowa tę właśnie
ideę niesie z« sobą przede wszystkim.

Trzeba jednak zastanowić się razem, na co się jeszcze
zgadzamy, z kim i z czym, a także na co się nie zgadzamy.

Na początek — rzecz oczywista — zgoda kojarzy się nam ze

SPOKOJEM. Spokojem, potrzebnym robotnikowi, by mógł tworzyć
iobra materialne, których tak brak i jemu, i nam wszystkim. Rzą­

dzącym — by mogli podejmować rozsądne decyzje. Naukowcom,
nauczycielom i uczniom — by mogli się oddać nauce. Artystom —

by powstawały rzeczy piękne. Ojczyźnie — byśrof się mogli czuć
w niej bezpieczni.

Zgoda to taki stan pomiędzy ludźmi, który następuje po usunię­
ciu rzeczy i zjawisk dzielących, różniących, prowadzących wcześ­
niej do konfliktu. Porozumienie gdańskie i jego stopniowa realiza­
cja usuwa część tych powodów. Ale przecież idzie o to, aby kon­
flikty i napięcia nie powstawały — albo raczej — by ujawniano
je nim staną się tak nieznośne że pozostaje jedynie protest, uży­
cie silnych presji, w rodzaju strajku. Czy osiągnęliśmy już taki
stan organizacji życia publicznego, stosunków ekonomicznych i po-
iitycznycń, który gwarantuje spokojne i twórcze rozwiązywanie
sprzeczności społecznych? Czy mamy gwarancje, że ODNOWA nie
rozpłynie się w rzece rozliczeń personalnych, politycznych sloga­
nach, w codziennej walce z kłopotami rynkowymi i produkcyjnymi?

Byłoby bardzo nieuczciwe, gdyby ktokolwiek odpowiedział twier­
dząco! Nie mogą tak powiedzieć ani rządzący, ani obywatele. Jeśli
w, imię dobra Polski myśli się i mówi o odnowie, a zdecydowana
większość spośród nas, bez względu na stosunek do religii, przy­
należność partyjną, wiek czy zawód itp. tak rzecz pojmuje, to musi
odpowiedzieć przecząco. Odnowę musimy zaprogramować, wyraźnie
określić, co przez nią rozumiemy, co chcemy osiągnąć. Dopiero
wówczas słowo zgoda nabierze treści bogatszych niż upragniony
przez nas spokój i ład, dopiero wówczas będzie to zgoda na coś i w

mię czegoś, nie będzie ona rezygnacją i biernością, będzie nato­
miast dobrowolną, nową umową społeczną, na współdziałanie ca­
łego społeczeństwa na rzecz określonych celów. Wierzę, że taka
boga do zgody wyzwoli olbrzymie pokłady ludzkiej energii, talen­

tów, dobrej woli i pracowitości, przenikniętych patriotyzmem.
Jakież to prace przed nami? Świadomie tak właśnie formułuję

nytanie, by nie dać się zaprowadzić na manowce, w które popy­
cha literalne pojmowanie słowa odnowa. Nie „odnawiać” trzeba
:emokrację socjalistyczną, lecz podjąć jej budowę w miejscu, w

którym już dawno zarzuciliśmy to dzieło. Ogół prac stojących przed
iami tak właśnie powinien być nazwany — budowanie demokracji
socjalistycznej.

Podstawą tej demokracji musi być Sejm,

autentyczna reprezentacja całego narodu, zdolna do podejmo­
wania ostatecznych, więżących rząd, administrację państwową, de­
cyzji dotyczących gospodarki, polityki zewnętrznej i wewnętrznej,
kultury i oświaty — wszystkich podstawowych dziedzin życia Po­
laków. Sejm musi się stać instytucją zdolną także do ciągłego kon­
trolowania sposobów jakie stosuje rząd w toku realizowania wska­
zanych mu celów działania. Musi wreszcie bronić swej powagi

kompetencji, nie dopuszczając do tego, by rozporządzenia władzy
wykonawczej godziły w decyzje Sejmu. Bez takiego Sejmu nie do
■^myślenia jest suwerenność narodu wobec swej własnej politycz­

ni formy, swego politycznego aparatu.
Sejm jest bezsilny, traci możliwość wypełniania swej mi­

sji, jeśli nie ma oparcia w mocnych organach samorządu
terytorialnego,

w radach narodowych gminy, dzielnicy, miasta i województwa.
Samorząd terytorialny władny wypełnić swe zadania musi dyspo­
nować czterema najmniej właściwościami: Winien być rzeczywistą
-eprezentacją wyborców. Musi przed nimi odpowiadać za podej­
mowane decyzje i sposób wypełniania innych funkcji. Powinien
mieć możliwość kontrolowania terenowych władz administracyj­
nych. Musi być wreszcie wyposażony w podstawy ekonomiczne,
lako prawdziwy gospodarz — samorząd terytorialny — musi posią­
ść uprawnienia umożliwiające mu wygospodarowywanie środków

ekonomicznych, zachowanie ich do własnej dyspozycji, nieskrępo­
wane decydowanie o ich przeznaczeniu.

Wiemy, że konieczna jest reforma gospodarki i zarządzania nią.
Co to jednak ma wspólnego ze zgodą narodową i budowaniem
lemokracji socjalistycznej? Czy rzeczywiście idzie tylko o to, by

więcej produkować i wydajniej pracować? Czy wystarczy czekać,
ż specjaliści od zarządzania gospodarką zbilansują potrzeby

i możliwości ekonomiczne?
Nie łudźmy się, to nie jest tylko praca dla tych „u góry”. Nie

> to chodzi, by w miejsce parunastu ministerstw było parę, w

miejsce nakazów i wskaźników — parametry (iluż pracowników
w końcu wie. co to takiego?). Nie wystarczy także dodanie do tego
'łanu oszczędności, czy też podjęcie decyzji o zaprzestaniu iluś
mwestycji, a kontynuowaniu innych. Środki produkcji,

zakłady pracy muszą być w wyniku tej reformy prawdzi­
wie USPOŁECZNIONE, a nie tylko UPAŃSTWOWIONE.

Obywatel, człowiek pracy musi być rzeczywistym gospodarzem
swego zakładu pracy. Nie osiągniemy tego na drodze nawoływań,
jakże znanych i nieskutecznych — „stójcie przy swoich warszta­
tach pracy, odpowiedzialnie i dobrze pracujcie — a my za was

pomyślimy o reszcie”. Człowiek pracy musi mieć możliwość po-

Warszawa, 15 grudnia 1980
roku. Godzina 10. Otwarte posie­
dzenie Wydziału Dyscypliny Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej.
Otwiera je przewodniczący Wy­
działu płk Stefan Bomba, który
mówi m. in.: Dzisiaj kontynuo­
wać będziemy postępowanie wy­
jaśniające w sprawie zajść, jakie
miały miejsce w dniu 29 XI w

ekipie piłkarskiej wyjeżdżającej
na obóz przygotowawczy do
Włoch i na spotkanie na Malcie.

Oto fakty.
które ustalono w sposób bez­

sporny. 28 XI zarządzono zgru­
powanie reprezentacji przed wy­
jazdem do Włoch. Do godz. 14

piłkarze — z wyjątkiem zawod­
ników Widzewa — zjawili się w

hotelu „Wera”. O godz. 18 rozpo­
częła się odprawa zawodników z

kierownictwem ekipy, w jej
trakcie przybyli kadrowicze z

Widzewa. Następnie wspólnie
zjedzono kolację. Ok. godz. 24 J.
Młynarczyk wspólnie z Wł. Smo­
larkiem opuścili hotel, udając się
w towarzystwie dwóch Libijczy-
ków na kolację do lokalu
„Adria”. Po ok. półtorej godziny
Smolarek wrócił do hotelu, nato­
miast Młynarczyk 4 przeszedł do
baru, gdzie spotkał red. W. Zie­
lińskiego (TV). Wg relacji tego
ostatniego w barze pili szampa­
na. Następnie Młynarczyk i Zie­
liński, „zahaczając”' o hotel
„■Wera”, udali się do mieszkania
Zielińskiego. Tam wypili dwie
butelki piwa i przed godz. 7 Mły­
narczyk zjawił się w hotelu.

Wracamy
na salę posiedzeń. Przewodni­

czący odczytuje oświadczenie wi­
ceprezesa PZPN Zbigniewa Na­
leżytego.

...o godz. 7 pojechałem na lot­
nisko. Tam dowiedziałem się, że

drużyna stawia sprawę alterna­
tywnie — albo jedzie cała dru­
żyna, albo też nikt. Uznałem to za

szaleństwo i wkroczyłem w spra-
«wę. Zacząłem od rozmowy z ka­
pitanem Żmudą. Powiedziałem
mu, że trzeba się podporządko­
wać decyzji trenera Kuleszy.
Wówczas odpowiedź Żmudy zat­
kana mnie: „Niech pan mnie nie
ttraszy”. Wycofałem się do kie-
Ifrwnictwa. Teraz wkroczył do
akcji Kaliński, podejmuje dialog
z drużyną, rozmawia z 5 minut i
odchodzi z kwitkiem. Później
podszedł do mnie Kulesza i po­
wiedział, że po rozmowie z psy­
chologiem zmienił decyzję i po­
stanowił, by Młynarczyk jechał.

PYTANIE: Jeśli ekipa “

rano — czy członkowie
nictwa nie powinni być
drużyną, spać w hotelu?

— Jest taka tradycja,
ekipy zjawia się na lotnisku, ja
mam zwyczaj dzień wcześniej
spotykać się z drużyną. Ale stałe
kierownictwo’ powinno być na

miejscu.
• Ale nie było?

— Kulesza, o ile wiem, • poje­
chał do domu, bo czekał na po­
łączenie telefoniczne z Łatą.

Oświadczenie red. Bogdana
Chruścickiego (nieobecny na sali
z powodu choroby):

...Gdy przyjechałem na lotni­
sko nie było nikogo. Pierwszy ok.
godz. 7 przyjechał Kulesza. Kule­
sza oświadczył mi, iż pół godziny
temu dowiedział się, że Młynar­
czyk się upił i zostawia go w

domu, a w zamian ma pojechać
Kostrzewa. Potem przyjechał pan
Należyty, a o 7.20 ekipa. Młynar­
czyk stał z przekrwionymi ocza­
mi, widać było po nim, że nie
przespał całej nocy. Nie powiem,

się zataczał. Kulesza podszedł

odlatuje
kierow-
razem z

te szef

(
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do Młjmarczyka, jak sądzę poin­
formował go o decyzji wyklucze­
nia z ekipy. Młynarczyk spokoj­
nie tego słuchał. Kiedy Kulesza
skończył rozmowę z Młynarczy­
kiem, podeszli do niego Żmuda i
Boniek. Po tej rozmowie, której
ja nie słyszałem, Kulesza przy­
szedł do nas i powiedział: „oni
żądają, aby Młynarczyk leciał".

Chyba Lisiewicz powiedział, że
to jest niemożliwe. Kulesza to

potwierdził. Ponownie wrócił do
Bońka i Żmudy.

Nie wiem o czym oni rozma­
wiali. Po chwili podszedł do nich
Terlecki. Później Kulesza wrócił
bardzo - zdenerwowany. Powie­
dział do nas, że jeśli nie poje-
dzie Młynarczyk, to również nie
pojedzie cała drużyna. Reakcja
kierowmictwa ekipy była dość
charakterystyczna. Należyty: To
nie lecimy! Blaut: To jest

największy skandal
w historii reprezentacji i trzeba
wreszcie z tym skończyć. Lisie­
wicz: W tej sytuacji nie powin­
niśmy lecieć. Kaliński: Co to bę­
dzie, przecież będziemy musieli
zapłacić 80 tys. dolarów odszko­
dowania. .

Kulesza ponownie podszedł do
zawodników. Rozmawiał z Boń­
kiem i Żmudą. Kiedy wrócił
Blaut powiedział do niego „chy­
ba Rysiek nie ustąpimy i nie po­
lecimy na Maltę”. Kulesza po­
twierdził.

Boniek, który słyszał wypo­
wiedź Blauta, zbliżył się ener­
gicznie do niego i powiedział:
„Niech pan nie buntuje trenera”.

Podszedł ktoś z personelu
LOT-u i powiedział, że już trze­
ba się zdecydować. W tym mo­
mencie zrobiła się pustka. Kule­
sza został jakby sam. I wszyscy ,

czekali aż on podejmie decyzję.
Kulesza powiedział, że Młynar­
czyk poleci.

Oświadczenie
red. Jacek Gucwa.

Mówi kierownik drużyny Ro­
man Lisiewicz:

...W sobotę 29.11. ok. godz.
5.05—5.10 zbudziła mnie recepcjo­
nistka. Oświadczyła, że przed pa­
roma minutami do hotelu wrócił
Młynarczyk z Zielińskim, obaj są
w stanie nietrzeźwym, wyszli
przed hotel i czekają na taksów­
kę. Zszedłem na dół i widzę, że

przed hotelem na krawężniku
siedzą Młynarczyk i Zieliński.
Mówię do Młynarczyka: „Józiu,
chodź na górę”, a Młynarczyk na

to: „Muszę odwieźć redaktora”.
Czułem, że sam nie dam sobie
rady. Poszedłem na górę po Smo­
larka, jak ściągałem windę, to

Młynarczyk z Zielińskim odjecha­
li. Więc nie poszedłem już do
Smolarka. Zadzwoniłem do Ku­
leszy i powiadomiłem go o wy­
darzeniu. Decyzja Kuleszy była
krótka:' Młynarczyk nie jedzie,
zostaje w kraju. Zawiadomiłem o

tym Garlickiego i Blauta —

^wszyscy się z tym zgodzili.
Rano w trakcie śniadania tuż

przed siódmą zjawił się Młynar­
czyk. Wziąłem go na bok i prze­
kazałem decyzję trenera, że nie
jedzie do Włoch. Zawodnicy za­
częli wsiadać do autobusu, nie
było tylko Bońka, Terleckiego i
Żmudy. Usłyszałem: „bez .Mły­
narczyka nie jedziemy”. Trener
Blaut wszedł do autobusu. U.wy­
jaśnił piłkarzom dlaczego Mły­
narczyk pozostaje w kraju. Ter­
lecki powiedział wówczas do Boń­
ka i Żmudy: „Jedzcie na lotnisko,
ja przywiozę Młynarczyka swoim
wozem”.

PYTANIE: Czy pan wiedział,
że oprócz Młynarczyka jeszcze je­
den piłkarz poszedł w nocy do
lokalu?

— Dowiedziałem się dopiero o

tym czynie od red. Trzcińskiego,

Kt. -v widział w „Adrii
ka . Młynarczykiem.

© Czy wyjaśnił pan
sprawę Smolarka?

— Nie, nie wyjaśniałem. Tre-1
nsr Kulesza prosił, żeby

nie rozgrzebywać sprawy.
• Czy wiadomo papu, kiedy

powstała Rada Drużyny?
— Nie wiem, chyba samorzut­

nie powstała w Rzymie, nie sły­
szałem nic o wcześniejszych wy­
borach.

• Czy wiedział pan o wcześ­
niejszych wyskokach pijackich
I lynarczyka?

— Kiedy wracaliśmy na wiosnę
z RFN, Młynarczyk wypił dużo.
Musieliśmy go z samolotu wyno­
sić. Został skreślony z kadry do
końca roku.

• Ale sprawa nie została prze­
kazana do rozpatrzenia Wydzia­
łowi Dyscypliny?

— Wydział Szkolenia postano­
wił załatwić ją we własnym za­
kresie.

Oświadczenie trenera Bernarda
Blauta:

...Rano około godz. 6 Lisiewicz
powiadomił mnie o decyzji Kule­
szy w sprawie Młynarczyka. Już
w hotelu zaczęły się zastrzeżenia
co do tej decyzji, dotyczy to

szczególnie zawodników Widzewa,
którzy ostro zaprotestowali. Byli
to Boniek, Terlecki i, w mniej-
S’vm stopniu, Żmuda.

W hotelu .miałem

starcie

z Bońkiem, który ostro zapro­
testował, że to należało skonsul­
tować z zespołem, że tak nie mo­
żna. Oświadczył mi: „U nas w

klubie jest inaczej”.
PYTANIE: Kto reprezentował

zawodników w pertraktacjach?
— Przede wszystkim Boniek,

Żmuda i Terlecki.

potem

9 Kto i kim dyskutował?
— Ja próbowałem rozmawiać s

młodymi, podchodziłem do Pała-
saa, Lipki, ale oni solidaryzowali
się ze starszymi kolegami,

• W czym ta solidarność si?
wyrażała?

— Zawodnicy stali i nie brali
bagażu.

• Czy ze gtrony piłkarzy było
to ultimatum czy prośba?

— Dla mnie
to był szantaż!

W takiej sytuacji jeszcze nigdy
nie byłem.

Trener Ryszar Kulesza:
...Na lotnisku podeszli do mnie

Żmuda i Młynarczyk prosząc o

ewentualną zmianę decyzji. Ar­
gumentowali to tym, że Młynar­
czyk ma poważne problemy ro­
dzinne... Grupa zawodników
ła na boku. Był- to, moim
niem, opór wewnętrzny. Ja
nie nazywam strajkiem.

...Zawodnicy otoczyli mnie
snym pierścieniem, prosząc że­
bym zmienił decyzję, że chodzi o

ratowanie człowieka, a dalsze
sankcje można wyciągnąć póź­
niej. Nie powiem, że od raizu się
godziłem, ale- w wyniku ich —

powiedziałbym — próśb czy cze­
goś w tym rodzaju postanowiłem
zmienić decyzję, bo było bardzo
mało czasu na .wyjaśnienie całej
sprawy.

Gdyby to było dzisiaj, po 13
dniach,

postąpiłbym podobnie.
Biorąc pod uwagę wysiłek ja­

ki włożono — uważałem, że jest
to sprawa nadrzędna, wyższa, że

jedną taką sprawą, nawet przy­
krą. nie można przekreślać dwu­
letniej pracy.

• Czy pan zna treść przyto­
czonego z panem wywiadu w

„Sztandarze Młodych” z 1 grud­
ni"? W rozmowie telefonicznej
miał pan oznajmić tu cytuję „że
zawodnicy próbowali użyć w sto­
sunku do mnie metody formalne­
go szantażu”.

— Kto to podpisał?
• Redaktor Cieśliński.
Głos z sali: podpisał redaktor

Starzyński, ale ja rozmawiałem z
trenerem Kuleszą na ten temat.

Kulesza: ja mówiłem o szan­
tażu?

Cieśliński: Tak!
Kulesza: To ciekawe.
(Potem red. Cieśliński złoży w

tej sprawie zeznanie i podtrzyma
twierdzenie o szantażu.)

• Zmienił pan pierwotną de­
cyzję. Z kim pan ją konsultował?

— Tylko z psychologiem.
Na pytania odpowiada sekre­

tarz generalny PZPN Zbigniew
Kaliński.

• Zawodnicy prosili czy było
to ultimatum?

— Nikt tam na mnie nie na-

skakiwał, nikt na mnie nie krzy­
czał. Chciano, aby Młynarczyk
został włączony do .ekipy.

© A jeśli nie?
— Nb to, wynikało z tego,

nie polecą.
W blisko półgodzinnym wystą­

pieniu psycholog . reprezentacji
doc. Marek Pilkiewicz mówi m.

in.: Decyzja o pozostawieniu w

kraju Młynarczyka nie uwzglę­
dniała wszystkich czynników,
które spowodowały jego zachowa­
nie. Był on ostatnio w silnej de­
presji i na dobrą sprawę nie po­
winien w ogóle być powoływa­
ny do kadry na mecz z Maltą.
Zawodnicy czuli, że pierwsza de­
cyzja Kuleszy była niesłuszna,
mijała się z ich poczuciem spra­
wiedliwości .i dlatego wywołała
ich

sta-
zda-
tego

cia-
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2843 osoby. Zatrzymano w areszcie podejrza­
nych o grabież, czynną napaść, podpalenie i

nielegalne posiadanie broni. Wród zatrzyma­
nych 1990 osób stanowiła młodzież do lat 25.

(Z artykułu M. F. Rakowskiego w „Polityce”.)

Opowieści W. Grudnia c.d.

1
IM

Aha, jak było dalej wtedy w grudniu... W pe­
wnej chwili uderzyła w nas wiadomość niczym
grom. Aresztowano naszych delegatów. Pro­
klamowany został na dzień następny strajk
powszechny. Wieczorem tego dnia stała
się jeszcze inna niedobra rzecz grupy
wandali zaczęły wybijać szyby wystawowe w

sklepach, rabować towary i podpalać pojazdy.
Natychmiast zaczęto mówić, że nasze robotnicze
wystąpienia są wyłącznie chuligańskimi wy­
brykami, z którymi należy zdecydowanie się
rozprawić.

W nocy nie mogłem zasnąć. Z lękiem myślą-
łem o następnym dniu — o Wtorku. Rano w

stoczni już wszyscy wiedzieli o aresztowaniu

przywódców strajku.
Wróciłem do stoczni na swój wydział i do­

wiedziałem się? że władze wprowadziły godzinę
policyjną. Aresztowani nie Wrócili z więzienia.
Postanowiono, żeby w tej sytuacji wszyscy, z

wyjątkiem delegatów (mieliśmy już nowych),
opuścili stocznię. Kiedy wyszedłem za bramę,
nad głową usłyszałem warkot helikoptera i wte­
dy poczułem, że w prawym ramieniu zrobiło
mi się gorąco. Kolega natychmiast rozpiął mi
marynarkę i zobaczył, że mam -zakrwawioną
koszulę. Zwiozłem sie w stoczniowej przycho­
dni, a doktor Chmielnikowski powiedział: bły-

Z
•N
‘0
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skawicznie, na syrenie, na chirurgię do Aka­
demii Medycznej! Leżeli już tam'wcześniej ran­
ni robotnicy, a także milicjanci.

Po‘ dwóch godzinach było już po operacji.
I tak miał pan dużo szczęścia — powiedział
ml potem lekarz. — Gdyby pocisk zboczył do­
słownie o milimetry — trafiłby w tchawicę i

wtedy straciłby pan głos.
Oglądam przechowywany przez Grudnia prze­

strzelony płaszcz na prawym ramieniu, koszulę
— ale już zacerowaną w miejscu przebicia —

no i sam pocisk wyjęty w czasie operacji z jego
ramienia.

W szpitalu nikt z lekarzy nie zdradził niko­
mu, że jestem postrzelony. Były bowiem obawy
przed zabraniem takich jak ja do więzienia.
W piątek (18 grudnia) — jak tylko poczułem
się trochę lepiej — syn i córka zabrali mnie
ze szpitala. Syń, który jest kierowcą, wjechał
na teren szpitala pod pozorem przywiezienia
węgla. Stamtąd udaliśmy się szybko na stację
do olsztyńskiego pociągu, którym pojechałem
do rodziny w Lidzbarku. Tam doczekałem do
zmiany rządu.

Potem cały czas ufałem Gierkowl — nawet

jeszcze wtedy, gdy znów zaczęło się źle dziać.
Myśmy mu jednak powiedzieli, że pomoże­
my. Było to robotnicze słowo. Dlatego nawet
o pomnik dla poległych nie upominaliśmy się
tak bardzo i tych z Radomia nie poparliśmy.
Aż do czasu, gdy już nie można było wytrzy­
mać.

była

czte-
ktoś

tam u was słychać? A już stoczniowcy chodzili
po Gdańsku. Powiedziałam, bo akurat ktoś był
w sklepie, że wszystko w porządku. To
nasza ostatnia rozmowa.

Przyjechał z Łodzi i z tęgo pociągu ich
rech zginęło. Ogłaszałam do prasy, żeby
mi opowiedział, jak było, ale nie chcieli przy­
jąć ogłoszenia.

Dopiero 23 stycznia udało się w „Dzienniku
Bałtyckim” umieścić aluzyjny tekst: „Poszuku­
ję świadków zasłabnięcia (które stało się przy­
czyną śmierci) mojego męża Mariana Helle, lat
69, który przybył do Gdańska pociągiem relacji
Łódź Kaliska — Gdańsk Główny między godz.
21 a 22 dnia 15 grudnia”.

Drugie ogłoszenie ukazało się 16 marca, rów­
nież w „Dzienniku Bałtyckim”: „Osoby mogące
udzielić informacji o okolicznościach ostatnich
chwil życia mojego męża (starszy, siwy pan),
który przybył na dworzec...”

Doradzano mi ze wszystkich stron, abym wy­
jechała z Gdańska. Ale ja jestem twardy czło-

Delegat z S-5

Anons

WIO LAT

Wanda Helle mieszka w Gdańsku przy ul.
Podwale Staromiejskie. Ludzie wskazują mi
zaplecze sklepu, gdzie pracuje. Leży tam mnó­
stwo sztucznych bzów, słoiczki, ceramika, róż­
ności. Pani Helle wita się serdecznym gestem.
Jak spędziliśmy Wigilię? O — mówi — to jest
najsmutniejsza rozmowa, jaka może być, ale
dobrze, zaraz wrócę, napiszę tylko, że sklep
zamknięty — obcasy stukają po posadzce.

Odwraca się jeszcze w drzwiach: a może do
mieszkania pójdziemy?

Mieszkanie jest na górze, schody dość stro­
me. Pani Helle jest zdyszana. Mój mąż był
cały tydzień w Łodzi — wyrzuęa z siebie pierw­
sze rdanie. — W poniedziałek zadzwonił: Co

Edward Nowicki — monter i spawacz w je­
dnej osobie, pracuje w Stoczni Gdańskiej od
stycznia 1949 roku.

— W 1970 roku — wspomina Nowicki — naj­
bardziej zabolało i oburzyło mnie to, że aktyw
partyjny stoczni w naszym imieniu zgodził się,
że to właśnie my, stoczniowcy, mamy wyrazić
ną cały kraj poparcie i zrozumienie dla decy­
zji o podwyżce cen. I to właśnie stało się bez­
pośrednią przyczyną strajku.

Zostałem wtedy wybrany delegatem wydzia­
łu S-5 i wszedłem w skład Komitetu Strajko­
wego. Jako przedstawiciel naszego wydziału
brałem także udział w spotkaniu z Gierkiem,
gdy po objęciu funkcji I skretarza KC przyje­
chał do nas na Wybrzeże. Spotkanie to wzbu­
dziło w nas entuzjazm, rozeszliśmy się pełni
najlepszych nadziei. Zaraz na drugi dzień wzię­
liśmy się ostro do roboty.

Dla mnie nadzieja ta miała trwać jednak tylko
rok. Niemal dokładnie w rok po spotkaniu z

-dejmowania ostatecznych i więżących decyzji o celu produkcji,
planach i kosztach produkcji, o sprawach kadrowych i organiza­
cyjnych, o sposobie dzielenia wytwarzanych dóbr. To tam na miej­
scu, w zakładzie pracy, pracownicy wiedzą najlepiej, jak podzielić
fundusz płac i Inne dobra, by rzeczywiście stawała się ciałem fun­
damentalna zasada socjalizmu — „każdemu według jego zasług”

Dopóki takich treści nie będzie miała reforma, to zaistnieje tylko
na papierze, w eterze, na szklanym ekranie, a nie w ekonomicznej
rzeczywistości. I dopóki takiej reformy nie przeprowadzimy, nie
wybrniemy ze straszliwych długów, niskiej wydajności pracy, i
trudności w produkcji i na rynku.

A więc jeden ż podstawowych elementów zgody i budowani- 1

demokracji socjalistycznej — to obdarzona pełnią władzy RADA |
ROBOTNICZA, powstająca w wyniku demokratycznie przeprawa- |

dzonych wyborów wśród wszystkich pracowników zakładu. Utwo- |
rżenie niezależnych i samorządnych związków, krzepnięcie „Soli- I

darności” jej orientacja na spełnianie funkcji obronnych i kon ■
trolnych to niezbędne i społecznie pożyteczne składniki tak pomy­
ślanej reformy. Bo i rada robotnicza musi być kontrolowana od
dołu, przez swych wyborców, i z zewnątrz — przez związki. Same
związki zawodowe owej funkcji decydenta w imieniu wszystkich
pracowników załogi — nie spełnią. Nie palą się zresztą do tego —

zapewne słusznie. W imię szacunku do demokracji nie należy j
im tego narzucać wbrew ich woli. Ów przywilej decydowania w <
imieniu załogi winna mieć’ rada robotnicza — „sejm ogółu pra- <1
cowników zakładu”.

Budowanie demokracji socjalistycznej w kraju, w którym partia |
komunistyczna ma konstytucyjnie zagwarantowaną kierowniczą, a 9
więc i przewodnią rolę, w tym budownictwie, wymaga demokraty- .i
zacji życia wewnątrzpartyjnego i funkcjonowania PZPR. Jest to |
tak oczywiste, że nie trzeba się nad tym rozwodzić. Wewnętrzne
przemiany, które przeżywa i przechodzić będzie jeszcze przez dłuż- I

szy czas partia, ich zasięg i głębia zadecydują o toku całego pro- |
cesu rozwoju demokracji socjalistycznej i o zdolności partii do
przewodzenia społeczeństwu w tym budownictwie. Dlatego też

wszyscy patrzymy uważnie, i członkowie partii i bezpartyjni, na

to co się w niej dokonuje.
Odzyskanie zaufania społeczeństwa zależy nie tylko od ■

wymierzenia sprawiedliwości tym, którzy pchnęli je w długi |
i rozterki wewnętrzne,

■le przede wszystkim — od zdolności do takiego przekształcenia
swych instytucji i zasad działania, by były one zdolne do wysunię­
cia programu rozwoju demokracji socjalistycznej i skutecznego
przewodzenia działaniom wcielającym go w życie.

Zgodziliśmy się już, rządzeni i rządzący, że w naszych stosun­
kach musi panować PRAWDA Prawda taka jest jednym z naj­
ważniejszych warunków zgody, przyjacielem spokoju i ładu, dobrej
oracy i dobrego rządzenia. Prawda jednak to nie tylko zasada mo­
ralna, postulat. I obrońców potrzebuje nie tylko w dziennikarzu
i jego dobrej woli. Potrzebne są urządzenia społeczne i prawa d'
jej obrony.
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(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

SYKONA 4 NAGAZIN &WIĄTŁCZHY



OLGIERD JfDRZEJCZYK

WIESŁAW KOLARZ

PASTORAŁKI

Na ztfodę

Weźmy tę zimą niczym chleb

do ręki
łammy się zimq
na wierność na zgodę
niechaj się zbiegną
aniołowie śnieżni

chuchać na iskrę
która tli się w dłoniach

Teraz jesteśmy znów

sobie potrzebni
zapala się wigilia
kolorową gwiazdą
i jak wielka choinka

gra światłami miasto

Patrzymy sobie w oczy

Dzielimy się słowem

Noc wigilifoo

„VIVOS VOCO"
mo

o
w1

KATEDRA WAWELSKA

Zawiane drogi
poznasz przecież
czerwonym pyskiem
węsząc ślad

wiatr ci rozdmucha

iskry oczu

mróz szorstką łapą
grzbiet pogładzi
w tę noc po ludzku

będziesz wył
do zamarzniętej
w rzece gwiazdy

na wąsach lasu

sople dzwonią
kantyczki wiatru

mrok kołysze

w skrzypiące wnyki
wpada zima

i marznie sennie
w zaspach ciszy

podejdź pod okno

wilczy cieniu

przetniemy nożem

chleb na krzyż
zmyjemy wodą
ziarno zwady
uwierające nas

przez rok

podejdź pod drzwi

z jemiołą mrozu

i w śniegu utop
wilczą złość

często piszftmy c zam­
ku królewskim na

Wawelu — tak rzad­
ko piszbmy o Katedrze. A prze­
cież ona zachowała mimo wszy­
stkie burze dziejowe najwięcej
zabytków', świadectw polskiej
przeszłości. Przecież ona tkwi we

współczesnej świadomości każde­
go Polaka, niezależnie od jego
światopoglądu, .wyznania, posta­
wy politycznej. Już wiem, dla­
czego tak cicho o tym kościele!
Po prostu on istnieje w nas wszy­
stkich, jest pewną oczywistością
polskiej kultury duchowej i na

ogół nie potrzebuje gromkich na­
woływań do pamięci, do uprawia­
nia kultu. Do reszty, jeśli ktoś tak
pisa! o Wawelu, jak Wyspiański
w ...Akropoli*” i „Wyzwoleniu”, w

ransodzie na powtórny pogrzeb
Kazimierza Wielkiego — wszyst­
kie. inne słowa wydają się wy­
blakłe.

Są jednak takie wydarzenia hi­
storyczne. które uprawomocniają
bicie dzwonu Zygmunta. Wyda­
rzenia ostatnich miesięcy i zano-'
wiedziana transmisja pasterki z

Katedry Królewskiej na Wawelu
uczyniły potrzebę pilniejszej, ser­
deczniejszej informacji o t'Tm dzi­
wnym miejscu polskim, w którym
spotykały się zawsze pokolenia
Polaków. Rzeczywiście jest to

punkt na mapie historycznej na­
szego kraiu niezwykły. Zapis
dziejowy łączy się tu wyraźnie z

dwoma starymi budynkami, któ­
rych resztki stoją jeszcze i du­
mnie opierają się czasowi. Rotun­
da św. Feliksa i Adaukta, która
chroniona jest dawnymi murami
kuchni królewskich, często nazy­
wana jest najstarszym polskim
kościołem. W roku 1(139 jednakże
roi?-d szwedzki zniszczy? kated-e
Bolesława Chrobrego: ieden cały
s'"i.n przyścienny, kilka baz tych
słunów oraz kolumn wolnostnią-
cycb. resztka bocznych murów,
f"ndam°ntv filarów miedzwnąwo-
wych. Ale ta wśnaniała mi"smni-
na dawnych stylów architektoni­
cznych. jaka.zawiera niewielki w

gruncie rzeczy kościół koronacyj­
ny królów polskich, nasycenie hi­
storią, wprost burza dziejowych
wydarzeń, jaka ogarnia każdego,
który się znajdzie na Wzgórzu
Wawelskim bije tu i 'starożytność
rnmańekfch i nrerómańskich obie­
któw. Katedra nosi imię Chrystu­
sa 7bawfciela i św. Wacława. W
jej fundamentach i morach wy­
glądających spod ziemi tkwi je­
szcze wiele cudownych elemen­
tów z połowy KIT wieku, kiedy
fundator owego obiektu Włady­
sław Herman podjął decyzje o

wzniesieniu owej świątyni. Trze­
cia katedrę, tę która osiadamy do
dziś we wsnnniołrj świetności

wznosił Kazimierz Wielki — osta­
tni polski Piast.

Oczywiście, nie ma nic gorsze­
go, niż próba pisania przewodni­
ka po tak znamienitym obiekcie,
jakim jest ów kościół. Przemierza
jego nawy ksiądz Fuglewiez —

tak, ten sam, któremu Niemcy
pozwalali w czasie okupacji raz

na tydzień odprawiać mszę. Du­
chowny mógł to czynić pilnowany
przez jakichś strasznych waćh-
majstrów. Jeśli więc stajemy
przed surowym obliczem króla
Władysława Jagiełły, to zawsze

nam się przypomina ta niedawna
historia, kiedy na Świętej Górze
Polaków rządził się wielkorządca
Generalnej Guberni i morderca 2
tytułem doktora praw. Piękne

. drzwi wiodące do tej świątyni
zna cała Polska. Żelazne okucia
w formie płaskiej kraty mieszczą
rytmicznie ułożone litery „K” z

nakryciem koronnym. Jest to mo­
nogram Kazimierza Piasta. Tele­
wizyjna plansza Krakowa wyko­
rzystuje ten element jako hasło
wywoławcze.

Na tak skromnej przestrzeni
dzieje nasze nagromadziły nie­
prawdopodobnie bogatą kolekcję,,
powstałą przecież nie z zamysłu
lecz z potrzeby duchowej, narodo­
wej. konfesyjnej! Mauzoleum św.
Stanisława — srebrna trumna

podtrzymywana przez czterech
aniołów. Brązowy złocony balda­
chim i posągi również powstawa­
ły w wieku XVII. Nagrobek kró­
lowej Jadwigi — dłuta Madej­
skiego rzecz nowa w wymiarze
blisko tysiącletnich dziejów obie­
któw sakralnych na Wawelu.
Marmur karraryjski, uduchowio­
na twarz królowej i złożone ręce.
Naprzeciw czerwień rzeźb Kapli­
cy Zygmuntowskiej, Nosi ona

nazwę Wniebowzięcia Najświęt­
szej Marii Panny. Dawniej nazy­
wano ją Królewska. Rorantystów.
Jagiellońską. Rzeźby, nagrobne
(choć grobów tu nie ma) Zygmun­
ta Starego, Zygmunta Augusta,
Anny Jagiellonki. Przypomnijmy,
że na zworniku latarni tej Kapli­
cy główka anioła otoczona jest
pierścieniem gładkiej listwy z na­
pisem: „Bartholo Plorentino
Opifice” — „Bartłomiej Floren-
tyńczyk — twórca”. •>

Zaraz po prawej stronie u wej­
ścia do Katedry zachwyca nas

Kaplica Świętokrzyska. Dosło­
wnie nie wiadomo, co w niej jest
ważniejsze — czy te piękne goty­
ckie sklepienia, malowane na

wzór bizantyjski przez sprowa­
dzonych przez króla malarzy rus­
kich, czy posąg Piotra Kmity
młodszego, tuż przy wejściu do
Katedry w niszy umieszczony, czy
przedziwna rzeźba — budowla —

sarkofag (XVTIT wiek) biskupa

Kajetana Sołtyka, przedstawiają­
cy orła z mieczem w dziobie wy­
rywającego się z trumny. Znawcy
twierdzą, że niszczy . to nastrój
owej pięknej kaplicy. Rzeczywi­
ście, najmniej widoczny tutaj jest
obiekt najpiękniejszy: grobowiec
Kazimierza Jagiellończyka —

wielkiego króla i ojca królów.
Oddajmy

'

głos Władysławowi
J. Dobrowolskiemu, który tak pi-
sze o tym grobowcu wyrzeźbio­
nym przez Wita Stwosza w roku
1492: „Kompozycyjnie i technicz­
nie jest to dzieło wyjątkowej

■wartości. W nagrobku tym uderza
nas przede wszystkim technika
snycerska. Głębokie i śmiałe cię­
cie, subtelne i drobiazgowe od­
tworzenie korony i berła są obja­
wami zdolności złotniczych i ryto-
wniczych Stwosza.”

A potem z nawy bocznej pra­
wej wchodzimy do Kaplicy Po­
tockich, dawniej pod wezwaniem
Najświętszej Marii Panny, prze­
budowanej w XVI w. przez Jana
Michałowicza z Urzędowa, kolej­
no do Kaplicy Szafrańców albo
Doktorów pod wezwaniem św.
Szcżepana. Tu m. in. znajduje się
grób Macieja Miechowity — zna­
komitego historyka. Miejsce to

jest średnią , kondygnacją Wieży
Srebrnych Dzwonów .Na gruzach
kaplicy gotyckiej z XV w. po­
wstała Kaplica Wazów — baroko­
wa. w czarnych marmurach...

krupulatny miłośnik Katedry
Wawelskiej oczywiście musi
odnotować, że w nawie głów­

nej. pod ołtarzem znajdowało się
miejsce koronacyjne królów pol­
skich. Ponoć od wejścia prawego
jakiś XVIT-wieczny żartowniś
wyrył na marmurze pińczowskim
swoje nazwisko. Pozostawiamy to
badaczom obyczajów. Interesują
nas dwa sarkofagi królewskie —■
stary, nieco przekuty w wieku
XIX Władysława Łokietka i czer­
wony z dostojną postacią Kazi­
mierza Wielkiego, założyciela Ka­
tedry i Akademii. Pod Czarnym
Chrystusem modliła się ponoć
królowa Jadwiga i Sobieski za­
wiesił złote strzemię. Nieco wsty­
dliwie, na zapleczu ołtarza głów­
nego widnieją pomniki rodzinne
Jana III, Marii Kazimiery, Mi­
chała Korybuta Wiśniowieckiego
i jego żony Eleonory. Pod tymi
portretami medalionowymi jęczą
w więzach niewolniczych Turcy.
Jest to późna, XVIIT-wieczna ro­
bota, nieco zgrzytliwie sąsiadują­
ca z gotykiem, renesansem, baro­
kiem.

Mijamy Kaplicę biskupa Zału­
skiego, Kaplicę Tomickiego pod
wezwaniem Trzech Królów albo
św. Tomasza Kantuaryńskiego
(przebudowaną przez Bartłomieja
Berecciego, twórcę Kaplicy Zy-
gmtmtowskiej), Kaplicę Mariacką,

gdzie Anna Jagiellonka wystawi­
ła pomnik płaskorzeźbowy Ste­
fanowi Batoremu, Kaplicę Ga­
mrata, gdzie pomnik fundatora
wyrzeźbił Jan Maria Padovano...

Trakt kaplic Kośmy i Damiana
(Zebrzydowskich), św., Wawrzyń­
ca, św. św. Mateusza i Macieja,
Maciejowskich albo Matki Bos­
kiej Śnieżnej, Męki Pańskiej,
Czartoryskich (źle przebudowana
W XIX wiekuj, krypta z grobow­
cami Adama Mickiewicza i Ju­
liusza Słowackiego... Jak dwa na

krańcach swych przeciwne bogi...
Kraków położył W jednej krypcie
dwóch największych polskich po­
etów. Kiedy Słowackiego chowa­
no, Piłsudski słusznie powiedział,
rozkazując oficerom zanieść tru­
mnę między królów, bo królom

był równy.
Imiona świętych, nazwiska mo­

żnych wiązały się często z prze­
budową nie zawsze najszczęśliw­
szą dla kaplic wawelskich, wy­
jąwszy przypadki, kiedy śtawia-
uo rzeźbę Thorvaldsena, kiedy
ród królewski chował swych do­
stojnych synów.

Z arrasów , przywróconych nie­
dawno Katedrze spływa na nas

historia starożytna i wydarzenia
legendarne. W podziemiach, któ­
rych zwiedzanie zaczynamy za­
wsze od krypty św. Leonarda,
przepięknej, czystej linii budowli
romańskiej pochowani są Jan III
Sobieski, jego żona Maria Kazi­
miera, książę Józef Poniatowski,
Michał Korybut Wiśniowiecki.
Jednym tchem po tych nazwi­
skach każdy Polak powie — Wie­
deń, Racławice, Lipsk i upomnie­
nie się o wykonanie warunków
pokoju andruszowskiego...

Razem ze zwiedzającymi Wawel
Węgrami składamy kwiaty u sar­
kofagu króla Stefana Batorego,
chylimy głowy, choć nie zawsze

z szacunkiem przed sarkofagami
niektórych Wazów,. podziwiamy
zrekonstruowaną prostotę linii
grobowca Zygmunta Starego. Tak
— Piłsudskiego też odwiedzamy z

szacunkiem.

I gdzie tu współczesność? Czy
tkwi ona tylko w umiłowaniu
grobów? Nie jest przewrotna

pamięć ludzka, skoro jednakową
trwałością chce obdarować i do­
brych i złych królów. Dzwon Zy­
gmunta bije zgodnie z zawoła­
niem umieszczanym zawsze na

dawnych dzwonach kościelnych:
„Vivos voco, mortuos plango, ful-
gura frango” — „Żywych wołam,
zmarłych płaczę, gromy kruszę”.
Historii i dobrej i złej z punktu
widzenia zadań współczesności
nie da się z ludzkiej pamięci wy­
rzucić. To nie tylko dzwon wa­
welski woła do żywych, to cała
Katedra wzywa nas do czujnej
pamięci przeszłości.
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Jeszcze

Jeszcze kolęda źrebi się w obłokach

gwiazda nadziei plącze się po niebie

chcemy odnaleźć wśród najprostszych
słów

i wśród splątanych dróg okruchy siebie

W rozwartych ustach dym skostniałych
zaklęć

— ileż nam śpiewać i mówić przystoi...

Klekocą w słojach drzew prześnione
baśnie

kwilą korniki pod pierzyną kory
Wszystko w muzykę ucieka, w zmyślenie
Dzień w drzwiach przystaje jak zbłąkany

pasterz.
Coś się zdarzyło. Udane milczenie

jak ptak zawisła nad zgarbionym
miastem.

— RODZI SIE NADZIEJA

Po bezbarwnych dniach maligny
po zastojach chudych lat

rodzi, rodzi się nadzieja.
Tak jej bardzo było brak!

To dopiero pierwszy promyk,
to dopiero pierwszy brzask,
lecz już świeci, lecz już grzeje,
już powoli mieszka w nas.

Ostry klimat jej nie służy,
gubi ją obłędny strach,
jawnie się jej nie hołubi,
raczej skrycie, w cichych snach.
W snach o raju i potędze
snów się nie potrzeba bać,
bo gdy cicha nocka przejdzie
beznadzieja znów i kac.

Przegrywaliśmy ją nieraz

talią wyświechtanych kart,

utopiliśmy ją w bimbrze

górnolotnie brzmiących kłamstw.

Przydusiliśmy ją głazem
czczych, fundamentalnych prawd,
zagłuszyliśmy ją spazmem

bezzasadnych, gromkich braw.

Po bezbarwnych dniach maligny,
po zastojach chudych lat

znowu rodzi się nadzieja.
Kto ją czuje — ten nasz brat.

Jest nadzieja Matką — Polką,
może minął już ten czas,

że zostanie matką głupich
któryś już z kolei raz?

'Piosenka wykonywana przez Jana Kaczmarka

w radiowym programie „60 minut na godzinę”.
Tekst spisany z taśmy magnetofonowej, tytuł 1

interpunkcja — od redakcji.)
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Nie. Nie czuję się wysadzony z siodła. Po pro
gtu przeskoczyłem na innego konia. Po ras

ezwarty. Tak: po raz czwarty...
Ekonomię studiowałem z zamiłowania, ale już

dawno nie uprawiam zawodu ekonomisty. Stu­
diowałem w wydziale ekonomiki i organizacji
produkcji przemysłu maszynowego, w sekcji bu­
dowy mąszyn w Wyższej Szkole Ekonomicznej
i już w pierwszej pracy przestałem być ekono­
mistą. Od razu rozpocząłem pracę w dziale orga­
nizacji produkcji. Potem Obszedłem wszystkie
pozostałe działy — głównego technologa, meta­
lurga, głównego mechanika. Nigdy,nie pracowa­
łem w dziale ekonomiczno-finansowym, czy
też w planowaniu. Jestem raczej z interdyscy­
plinarnego kierunku.

Mając 28 lat zostałem dyrektorem naczelnym.
Że tak szybko awans? Byłem dobry. Zwyczajnie.
Byłem dobry. W pierwszej pracy już po dwóch
latach byłem zastępcą przewodniczącego
Rady Robotniczej. Bardzo szybko, prawda... bez
żadnych pociotków, koligacji...

W dziale produkcji pracowało nas sześciu.
Przyjmowaliśmy zamówienia, opracowywaliśmy
produkcję, lokowaliśmy ją na wydziałach. Było
nas sześciu, a zostało dwóch. Kolega robił dalej
swoje, a ja wziąłem robotę tych czterech, którzy
odeszli. Po trzech miesiącach zaproponowano mi
Inną robotę. Znowu rąbałem za trzech, za czte­
rech. Całe życie pracowałem bardzo ciężko.

Teraz się cieszą z mojego odejścia z poprzed­
niego miejsca pracy, bo wreszcie widzę, że ten

koń, siodło tego konia, wcale nie było takie
idealne. Mniejszym nakładem praey ludzie mają
o wiele lepiej w Polsce. W Polsce nie trzeba
pracować za wiele... Ale ja nie potrafię być hez
pracy. Teraz jestem zastępcą dyrektora i bardzo
uczciwie pracuję. Mam dalej ogromny zakres
zajęć. Co jest nowe, to biorę. Są ludzie, którzy
lubią odpoczywać, są tacy, którzy lubią praco­
wać. Ja należę do tych drugich. Bardzo lubię
pracować. Nie narzekafn.

Zrobiłem doktorat z organizacji. Jestem za­
stępcą dyrektora ośrodka badawczo-rozwojowe­
go. Wykładam organizację i zarządzanie w po­
litechnice. A to, co udało mi się stworzyć w no­
wej pracy, w „obeerze” to jest pewien model,
uważam, że bardzo ciekawy model, który w za­
pleczu naukowo-badawczym nie występuje.

W ośrodku, w którym pracuję jest pięciuset
ludzi. W poprzedniej pracy kierowałem dwuna-
•toma tysiącami. Ale ta nowa praca ma inną
specyfikę. Jest czas na zsyntetyzowanie tego, co

się w ogromnym przedsiębiorstwie robiło, zebra­
nie doświadczeń, przewartościowanie ich... Może
ktoś inny kiedyś z tego skorzysta...

Kiedy przychodziłem do tamtego zakładu po­
wiedziałem sobie — przetrwać. Chodziło o

przetrwanie początków. Potem człowiek oswaja
się ze stanowiskiem, potem rodzą się koncepcje,
rodzą się ambicje. A gdy one się zrodzą woła­
nia się cbęć ich realizacji, a to już zawsze pozo­
staje w pewnym konflikcie z kimś. Przetrwać,
zmienia się w działanie i gdybym tylko liczył
na słowo przetrwać, to bym trwał. Jest to kwe­
stia konformizmu, w szerokim tego słowa zna­
czeniu. Na stanowisku dyrektora można trwać,
za jego otrzymanie można się kłaniać. Takie po­
stępowanie jest nawet lepiej odczytywane.

Byłem siódmym dyrektorem w tamtej firmie.
Załamałem średnią, bo byłem tu dziewięć lat,
a historia tej branży w Polsce ma dwadzieścia
pięć lat. Nie zostałem wylany, bo napisałem
prośbę o odwołanie. Gdybym nie napisał poda­
nia, być może, że nikt nie starałby się mnie ko­
pać... Są różne techniki. Moi poprzednicy mieli
głośne końce. Odszedłem zwyczajnie, chociaż nie
widzę w moim przypadku dopełnienia człowie­
czeństwa. To nie było za bardzo etyczne. Odsze­
dłem, a w dwadzieścia dni później zakład dostał
Sztandar Pracy. Ja miałem dostać Krzyż Ofi­
cerski. Dostałem w grudniu... Byłem siódmym
dyrektorem. To jest niebagatelne, że podwoiłem
produkcję bez nakładów inwestycyjnych. I td
nie o tysiąc, czy sto tysięcy ton. Tylko, o półtora
miliona ton... i więcej nawet. Dałem siedemdzie­
siąt pięć procent produkcji tego surowca.

Ale jak nie spojrzeć na historię, to nie wolno
w naszych warunkach, zwłaszcza jak się pełni
takie funkcje, uwierzyć, że się jest do końca dy­
rektorem, który tylko chodzi z tym stołkiem do
komitetu, do komendy wojewódzkiej. Tu z mi­
licjantem wypić, tam podszepnąć... Co taki fa­
cet wart? Tylko szkody społeczne stale przyno­
si.

Stanowisko dyrektora ma w sobie dużo z po­
kera. Władza kierownicza uprawiana w sposób
aktywny musi burzyć porządek. Można być kie­
rownikiem bez ingerencji. Wszystko leci, spo­
kojnie... Natomiast dynamiczne , kierownictwo
zawsze burzy porządki, zawsze jest jakaś gra.
Zawsze gra z ludźmi, z koncepcją, która wyjdzie
bądź nie wyjdzie. A więc gra z jakimś ryzykiem.
Jest to rzecz, która mnie
scynowała. Lubiłem takie
dreszczyk...

Szefem się jest i z szefa
Ważne jest to, aby odchodząc mieć przekonanie,
że się coś zrobiło, Ja zrobiłem, ale z drugiej
strony uważam, że odszedłem w tym okresie,
kiedy miałem najwięcej do powiedzenia, kiedv
zebrane w przedsiębiorstwie doświadczenia,
zebrana wiedza teoretyczna i znajomość ludzi,
dawały mi pełne podstawy do merytorycznego
decydowania o wielu sprawach. Ale to ja tylko
tak sądzę, że w momencie kiedy odchodziłem
mogłem najwięcej zrobić. Tó się nie potwierdzi­
ło z sądami innych. Dyrektor czasem wiele gubi
po drodze — kontakt z realiami gospodarczymi,
czasem przychodzą przesilenia swoich koncepcji

ogromnie fa-
które budziły

zawsze

rzeczy,

kiedyś odejść.trzeba

Felieton absolutnie świąteczny

Wisds fanaUs
karpia

że ostatni
Coraz

Stojąc w kolejce po te dwa
kilogramy żywego
miał świadomość,

już to zakup świąteczny,
bliższa wydawała się chwila, kie­
dy wyciągnie ze schowka w pocie
czoła zdobyte prezenty, kiedy po­
łoży je pod drzewkiem i odwali­
wszy wszystkie obowiązki uczci­
wego ojca rodziny odda się przez
następne dni lenistwu, obżarstwu
i opilstwu. Kiedy usta jego za­
marzyły o smaku pieczonego in­
dyka poczuł szarpnięcie za ra­
mię... Uśmiechnięty sąsiad z tej
samej klatki (schodowej) od razu

wystąpił z inicjatywą:

„Kolego... Zimno jak szlag, lu­
dzi kopa, do ryby daleko i ckni
się. Przytrzym kolejkę, uczynimy
ściepę a ja skoczę po połówę...”

Odmówić nie wypadało. Sąsiad
wrócił zresztą szybko, z jednej
strony dziwnie wepchany.

„Nawet nie musiałem stać.
Sprzedawczyni znajoma była" —

dodał tajemniczo — „gratis szkło
załatwiłem” — i wyjął spod pa­
zuchy zwykłą szklankę... Pili
sprawnie, potężnym) haustami,

po każdym odchuchując głęboko.
Ludzie z kolejki przyglądali im
się z wyraźną zazdrością. Niektó­
rzy zawiązali już własne punkty
organizacyjne i poczęli robić

„ściepę”...
Butelka wystarczyła akurat. Z

trzepoczącymi w siatkach karpia­
mi udali się w drogę do domu.
Właśnie wtedy sąsiada naszły
wątpliwości. Popatrzył na otwie­
rający się rybi pysk, unoszące się
skrzela i przemówił:

„Żal mi jej, rybia mać... Dyszy
jakby miała kojfnąć i gały wy­
trzeszcza...”

Od słowa do słowa, przy wzra­
stającej temperaturze uczuć, któ­
re dyktował poryw serca, plącząc
prawie powzięli rezolucję, że nie
pozwolą się zmusić zwyrodniałym
żonom do zamordowania nie­
szczęsnych stworzeń. Wreszcie
któryś, odwołując się do tragicz­
nych przejść narodu, wpadł na

pomysł by wrócić im wolność. Z

powziętą decyzją ruszyli w stro­
nę wiślanego wału. Ryby wpu­
ścili do rzeki tuż pod Wawelem.
Dorodne karpie machnęły ogona­
mi i poszły w głębinę. Ich dobro-

i przenoszono w inne
skrzynię amunicyjną,

broni
zasa-

zam-

wiej-
cofać
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nad koncepcjami kierownictwa. Przychodzi zde­
rzenie poglądów dotyczących rozwoju, oceny
stanu aktualnego, przyczyn... Jest to cholernie
złożony syndrom chorób naszego systemu zarzą­
dzania — pozycji i roli dyrektora w tym wszy­
stkim.

Przed dwoma laty powiedziałem podczas wy­
wiadu do jednego dziennikarza, a rozmowa ta

prowadzona była w moim gabinecie dyrektora
naczelnego, że nie rozmawialibyśmy w tym wła­
śnie gabinecie, gdybym od 1974 roku nie zaczął
rozliczać jednego z podległych mi zakładów.
Bardzo skrupulatnie rozliczać... A teraz zakład
ten zaczął rozliczać mnie. Zwyczajnie. Losy się
odwróciły. Zakład ten jest kategorią polityczną.
Pochłonął siedem miliardów złotych, pracują w

nim cztery tysiące ludzi. A ja go chciałem likwi­
dować. To nieprawda, że nie dalibyśmy tym lu­
dziom pracy i to takiej, w której ich wysiłek
przyniósłby lepsze wyniki. To nie budzi wątpli­
wości Tylko taki manewr jest przez różnych
ludzi różnie czytany.

Jedni odczytują to jako błędy strategii, błędy
polityczne, błędy kierunków. A to jest zwy­
czajna rzecz. Po prostu zakład ten trzeba spro­
wadzić do takich kategorii, w jakich się on znaj­
duje. Jest to po prostu jeden z etapów rozwoju
postępu technicznego tej gałęzi przemysłu i nic
więcej nie można o nim powiedzieć. Jakakol­
wiek otoczka polityczna, otoczka strategii roz--

woju, jest tutaj nie na miejscu, bo nie pozwala
na normalne, efektywne i mądre decyzje..

Jeszcze nigdy nie zastanawiałem się co było
przyczyną mojego odejścia. Dla mnie osobiście
jest jeszcze na to za wcześnie. To dopiero pół
roku... Poczekam do roku osiemdziesiątego dru-
giego-trzeciego. Wtedy dopiero będę miał pełny
obraz. Jeśli oczywiście chciałbym patrzeć na to,
patrzeć przez pryzmat owego zakładu, który za­
cząłem rozliczać... Ja jeszcze dwa lata poczekam.

W przypadku tego zakładu cały problem pole­
ga na tym, aby kryteria decyzyjne i szczebel
podejmowania decyzji były zbieżne z ilością i

jakością informacji. Jeśli te strumienie zgramy
razem, to możemy powiedzieć, że decydent jest
najbardziej predestynowany do podejmowania
decyzji. Ja zaś nie byłem ani decydentem wy­
wołującym tę inwestycję, ani decydentem zamy­
kającym ją. Odwrotnie. Po decyzji o likwidacji
ja ten zakład odbudowywałem.

Natomiast bardzo dużo wiedziałem o jego mo­
żliwościach technicznych. Nie robiłem nigdy ra­
chunku z punktu widzenia jednego roku, bo gdy
brałem rachunek ciągniony nakładów inwesty­
cyjnych, kosztów bieżących i produkcji, to oka­
zywało się, że ilość środków, które pochłonęła
końcowa efektywność tego zakładu mogła być w

kraju moim zdaniem lepiej wykorzystana.

Decyzje dotyczące tego zakładu
otworzyć, utrzymać jego
charakter optymalizujący,
ma przynieść polepszeni^
decyzje najtrudniejsze, bo pracując w istnieją­
cym już zakładzie jesteśmy przyzwyczajeni do
jakiegoś pułapu jego efektywności, Gdy zacho­
dzi konieczność zburzenia istniejącego porządku
150 to, aby szybko podnieść efektywność, to mam

tyle samo zwolenników, co przeciwników. A na

początku i tuż zaraz po końcu mam najwięcej
przeciwników. I to jest tego typu decyzja i to

jest tego typu sprawa.

Jest to decyzja par exscellence ekonomiczna.
Kiedyś powiedziałem straszną rzecz, że zakład
ów nie ma społecznych, politycznych i ekono­
micznych przesłanek dla swojej egzystencji. Ta­
ka była i taka jest moja ocena. A kryteria de­
cyzyjne przyjąłem bardzo wyraźne: końcowej
efektywności nakładu pracy tych paru tysięcy
ludzi i środków jakie ta kopalnia pochłonęła i
pochłonie.

Nie mogę więc przyjmować za punkt wyjścia,
że moje wysadzenie z siodła, to ten właśnie za­
kład. To byłoby uproszczenie sprawy. Nie mogę
przyjąć tezy, którą wypowiadają ludzie... Ja by­
łem już tym zakładem zmęczony. Ratowałem go
z wielu klęsk. Zalanie, przeprowadzenie ogrom­
nych maszyn, jednej, drugiej, trzy ogromne ka­
tastrofy. Moje przekonanie o jego niskiej efek­
tywności nie pogodziło się z linią... I tak to jest.
Mogę powiedzieć, że sześć lat temu, gdy za­
cząłem go rozliczać, podpisałem wyrok na siebie,
Jeżeli nie potrafiłem realizować linii politycznej
i kierunku jaki został w stosunku do tego zakła­
du przyjęty, to znaczy, że nie mogłem być dalej
dyrektorem. Jest to dopowiedziane do końca.

W całym założeniu ekonomii politycznej so­
cjalizmu występuje prymat polityki nad ekono­
mią. Co do tego, to teoria dawno się już z tym
rozprawiła i takich, którzy w to nie wierzą by­
wa coraz mniej. A przy samej technicznej i e-

konomicznej stronie rozważań o owym zakładzie
znajdzie się po równo jego zwolenników i prze­
ciwników. Przy czym dziś wszyscy, można przy­
jąć większość, jest jego zwolennikami. Bo to
idzie. Inna rzecz, jak ja nie miałem sprzętu. Od­
szedłem podpisując kontrakt, który teraz został
zrealizowany. Kolega, który teraz pracuje może

mówi; „No jak to. Ja daję same efekty z zakła­
du”. Ale kupiono osiem nodstawowych maszyn
i wiele innego sprzętu, który daje życie temu
zakładowi. Nie wiem kiedy on się zamortyzuje.
Dzisiaj ten surowiec jest w cenie. Dzisiaj ten
surowiec jest drogi, jutro tani i potem znowu

drogi. I to tak będzie.
Dlatego ja mówię: „Poczekamy, jak zakład

znowu stanie. Będziemy inaczej rozmawiać”. A
to mu grozi za rok — półtora. Eędzie znowu da­
wać pięćdziesiąt procent planowanej produkcji.
Tak, jak ja stałem w roku ubiegłym. Przez do­
bre pół roku nie było czym robić, nie było co

robić!

Tak, że nie wiem, czy tu jest problem — de­
cyzje ekonomiczne, decyzje polityczne. Bo w sa­
mej sferze decyzji ekonomicznych nie ma u nas
— w całym procesie ich podejmowania — za­
równo kryteriów, jak i drogi zakresu informacji,
jednakowych dla wszystkich grup decydujących
i szczebli decydujących. Tego nie wolno publi­
kować, ale decyzje o owym zakładzie były kil­
kakrotnie podjęte. Na najwyższych szczeblach.
W kierownictwie ministerstwa. I co z tego?
Mój przełożony w zjednoczeniu był za utrzyma­
niem. Minister był za likwidacją. Ale ktoś tam

podsumował bilans handlu zagranicznego i po­
wiedział: „Z punktu widzenia bilansu handlu za-

zamknąć,
eksploatację — mają
Jest to decyzja, która
efektywności. I to są

ezyńcy zaś podążając w kierunku
domu wyraźnie markotnieli...

Tymczasem, jak nasz wnikli­
wy Czytelnik zdążył się domy­
ślić, karpie, które pądły ofiąrą
wielkoduszności naszych roda­
ków, wypłynęły brzuchami do
góry w okolicach mostu Grun­
waldzkiego. Uśmierciła je bo­
wiem królowa polskich rzek —

Wisła. Choć podobno żyją tu ry­
by. Opowiadał mi jeden stary
wędkarz, że raz, kiedy, jak mu

to z dawnych lat pozostało w

zwyczaju, stał nad Wisłą z węd­
ką tam gdzieś pod Salwatorem,
nagle potwornie szarpnęło. Po
godzinie walki z wody wynurzył
się ogromny karp. Jego jakby a-

luminiowe łuski wydawały me­
taliczny szczęk. Ryba błysnęła
laserowym okiem i zabulgotała
wypluwając oleistą maź:

„Nędzniku, jestem Piscis Fe-
nolis, król Wisły i przyszły pan
wszechwód a potem i ziemi”!

I zniknęła. Logicznie była w

porządku, bo przecież ewolueja
zaczęła się w wodzie...

JAN PIEKŁO
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P. S. (z ostatniej chwili)

Informacje, które docierają do
naszej Redakcji potwierdziły ist­
nienie w głębi wiślanych odmę­
tów dziwnego rybiego stwora.
Paru wiarygodnych świadków —

powszechnie szanowanych oby­
wateli Krakowa, którzy zwykli
byli co rano wyprowadzać pieski
na wiślane wały pod Wawel —

zeznało mi w tajemnicy, że owo

dziwo ukazało się im... Bryznąw-
szy uprzednio tłustym błotem
wybulgotało sporo ordynarnych
wyzwisk pod adresem Polskie­
go Klubu Ekologicznego a red.
Stefana Maciejewskiego w szcze­
gólności. Następnie stwór miał

pochwalić imiennie paru byłych
dygnitarzy państwowych (niektó­
rzy twierdzą że i obecnych), poł­
knąć przepływającą właśnie obok
butelkę po wódce żytniej (0,75 1)
i dać nura...

W kręgach- ściśle artystycznych
uporczywie powtarzana jest plot­
ka, że znany nasz reżyser w ko-
oprodukcji z Japończykami prag­
nie w naturalnej scenerii nakrę­
cić o potworze film pod roboczym
tytułem: „Polska Hydra Godzil-
la”. ' J. P.

Przed drzwiami autobusu do
Łomży małe zamieszanie. Grupa
mężczyzn otacza jednego, który
trzyma w rękach zaśniedziałą i
pogiętą, metrowej może długości
tubę cynkową. Góruje nad nimi
— dzięki pozycji na stopniach
autobusu — postać pana kierow­
cy: „Ja złomu przewoził nie
będę”. Mężczyźni purpurowieją,
jeden z nich wybucha: „Panie!
Za to, co jest w tej tubie dziesiątki
ludzi zginęły!”, inny wzywa kie­
rownika dworca. Warszawa —

Stadion. Pan kierownik jest nie­
co bardziej oględny w słowach,
ale również stoi na stanowisku,
że komunikacja osobowa powoła­
na jest do przewożenia masy ludz­
kiej, a nie — metalowej. Jakiś
młody człowiek, znający widać
mentalność gestorów masowej
komunikacji, owija tubę szczelnie
własną kurtką. Pan kierownik i
pan kierowca przyglądają się u-

. ważnie zawiniątku: tak, teraz
można. Teraz jest to po prostu
kurtka, a nie metalowa rura.

Starsi panowie, zdenerwowani i
zasapani, ładują się już bez prze­
szkód do autobusu.

.*
W nocy z 5 na 6 października

1939 roku zdziesiątkowany 3 Pułk
Strzelców Konnych przedzierał
się przez pierścień wojsk nie­
mieckich na południe. Droga wio­
dła środkiem wielkiej polany le­
śnej, na której przykucnęła opu­
szczona przez ludzi wieś Kalino­
wy Dół. Kiedy szpica minęła
wieś, z przeciwległego krańca po­
lany posypały się serie z

'

maszynowej: pułk wpadł w

dzkę. Stłoczone w wąskiej,
kniętej szczelnie płotami
skiej uliczce konie zaczęły
się bezładnie, ale odwrót zagra­
dzały nadciągające z tyłu wozy
taborowe. Pułk poszedł w roz­
sypkę. Przez kilka następnych
dni po okolicznych lasach tułać
się będą kilkuosobowe grupki
żołnierzy i oficerów. Jedna z

nich, skupiona wokół zastępcy
dowódcy pułku, podpułkownika
Stefana Platonoffa, ochraniała
pułkowy sztandar, wyniesiony
z bitwy przez wachmistrza Wa­
cława Stasiewicza. Teraz, kiedy
pułk już nie istniał, sztandar ro­
zebrano: drzewce ukryto w lesie,
główkę z Orłem wachmistrz

granicznego opłaca nam się trzymać zakład”. Ja
powiedziałem: „Nie. Bo rachunek jest zły”.

Dlatego, że w rachunku nikt nie policzył za­
pasów, jakie mieliśmy. To nic, że ja miałem ra­
cję, że te zapasy w międzyczasie uruchomiliśmy
i kiedy produkcji w zakładzie nie było zrobiliś­
my eksport. A można było w tym właśnie cza­
sie przestawić się na inny zakład. Tymi samymi
środkami, które władowaliśmy w poprzedni.

Ale na szczeblu politycznym, ja tu już mówię
o szczeblu powyżej ministra, kryteria decyzji są
mi nieznane. One są nie tylko czysto ekonomi­
czne. Gdybyśmy wiedzieli dokładnie, od jeden
do „x”, jak są uszeregowane zasady decyzyjne,
to bylibyśmy bardzo szczęśliwym narodem. Przy
każdej sprawie ta lista jest różna, kolejność
czynników jest różna. Widocznie moja kolejność
czynników nie była tak dobra, jak tego kto
przedstawił kontrprojekt.

Przy podejmowaniu decyzji, także w skali ma­
kro, nie ma literalnie szkolnej listy kryteriów.
Co człowiek, to będzie inaczej. Decyzje realizu­
jemy przez ludzi. I na to trzeba być bardzo
wrażliwym. Ja mówię o tym zakładzie. Mój na­
stępca nic nie powie na ten temat. Tabu. Zakład
najlepszy, robi plan. Wyniki? Jak najlepsze. Sto
dolarów tona. Opłacalne.

Jest to kwestia poglądu, prawda? I dzisiaj jest
to zgodne z realiami, bo tona rzeczywiście kosz­
tuje sto dolarów. Cztery tysiące koszt tony u

nas... i wszystko się zgadza. Prawda? Jest to ten

surowiec, który w gospodarce narodowej stano­
wi ważny element uzupełniania bilansu.

Odszedłem w okresie ogromnych trudności e-

nergetycznych, trudności surowcowych i techni­
cznych zakładu, który miał prawie półroczny
przestój. Wszystko runęło, wszystko zostało
przez ponad milion dwieście tysięcy metrów
sześciennych ziemi zabrane... Trzeba było heli­
kopterami się posłużyć..., a w numerze „Perspek­
tyw” był duży artykuł o tym zakładzie i zdję­
cia śliczne i pisanie, jak to dobrze, że zakład ist­
nieje. A ja mam mówić, że byłoby lepiej, aby nie
istniał? Myśmy się ratowali z braku sprzętu he­
likopterami... Nie mieliśmy czym ratować sprzę­
tu, który się zapadał. Wynajęliśmy helikopter,
który jest ogromnie drogi... sto dwadzieścia ty­
sięcy złotych godzina. Ratowaliśmy sześciome­
trowe przęsła, które nie były warte tych pienię­
dzy. I to, że latał helikopter przyjęte zostało ja­
ko miernik naszego postępu. A było to przecież
coś zupełnie innego. Na zdrowy rozsądek powin­
niśmy to byli zostawić, niech to idzie... T nie ru­
szać tego. Szkoda tej benzyny było.

Nie, nie żałuję, że odszedłem, mimo że odcho-
dziłerh dwadzieścia dni przed dwudziestopięcio-
leciem. Trudno było, bo to w końcu przyzwycza-■ jenie. Ale patrząc na to dziś mogę tylko powie­
dzieć, że w lecie zmieniłem konia. Nie pomogą
żadne sentymenty. Takie jest życie, taki jest los
kierownika. Jest, przychodzi czas, że trzeba
odejść i co innego się robi. Nauczyłem się nie
żałować tego co się zrobiło i nie żałuję.

Odejście, mierniki, kryteria, decyzje. Cały
tragizm polega na tym, że nie ma jednakowych
mierników. Jeżeli system ekonomiczny nie ma

jednolitego miernika pracy przedsiębiorstwa ja­
kim jest zysk... możemy powiedzieć, że jest to

zysk socjalistyczny, jeżeli tamten jest kapitali­
styczny — to nie możemy zrobić gradacji para­
metrów makro i tych pomocniczych w przedsię­
biorstwie. Jeżeli to nie stanowi wartości samej
w sobie bez względu na to, czy jestem ja, czy
ktoś inny, to tak długo będą się kończyć ludzkie
postawy, ambicje i ich potencja^ intelektualny.
Bo determinantem jest zmienność parametrów
oceny. Kryteria już są wtedy swobodne, związa­
ne z ludźmi. I to jest nieszczęście. Przykład.
Mógł ktoś powiedzieć: „Jest bardzo źle”. Od­
szedłem ja. Przychodzi następca i po miesiącu,
czy dwóch ci sami ludzie mówią: „Jest bardzo
dobrze”. I wszyscy powtarzają: „Jest bardzo do­
brze”. Tak to się dzieje? Tak to się dzieje.

Na Zachodzie facet zrobił zysk, ustabilizował
przedsiębiorstwo, zapewnił mu żywotność — bo

Stasiewicz schował w juki, a pła­
tem sztandaru owinął się, kryjąe
go pod kurtką' munduru.

11 października grupa podpuł­
kownika Platonoffa dotarła do
wsi Kosiny koło Żelechowa. Tu­
taj ostatecznie potwierdziła się
wiadomość, że żadne zwarte od­
działy wojska polskiego już nie
istnieją i że ten, mundurowy i
ułański etap wojny jest skończo­
ny. Konie i siodła rozdano chło­
pom, ciężko chorego podpułkow­
nika odstawiono do szpitala, a

sztandar, ukryty w skrzyni po
amunicji, zakopano w kuźni Sta­
nisława Paplińskiego.

Od tego czasu dzieje sztandaru
burzliwe są i tajemnicze. Podczas
wojny trzy razy wykopywano go
z ziemi
miejsce;
która nie dawała należytej ochro­
ny, zmieniono na solidną szczel­
nie załadowaną tubę cynkową,
ię właśnie, która tak nie spodo­
bała się przedstawicielom maso­
wej komunikacji...

Przed pięciu laty dziejami 3
Pułku Strzelców Konnych zainte­
resował się mieszkający w Kra­
kowie syn jednego z oficerów
Pułku, Tadeusz Kwiecień. Odszu­
kał kilku kolegów ojca, zaczął
gromadzić ich wyrywkowe, czę­
sto sprzeczne ze sobą wspomnie­
nia.

Niepostrzeżenie dla siebie sa­
mego Tadeusz Kwiecień zachoro­
wał. Zachorował beznadziejnie i
nieuleczalnie; zaraził się bakcy­
lem tropienia śladów historii.
Krąg poszukiwań rozszerzał się,
poplątane nici ludzkich losów
snuły się po całym świecie, ro­
dzinny budżet państwa Kwiet­
niów coraz poważniej obciążały
wydatki na obfitą korespondencję
i rozjazdy po całej Polsce, pro­
blem spędzania urlopów rozwią­
zany został raz na zawsze: Ta­
deusz brał plecak i wyruszał na

pieszą wędrówkę śladami wrze­
śniowych bitew Pułku. Odszuki­
wał tych mieszkańców wiosek i
przysiółków, którzy pamiętali je­
szcze kawaleryjskie szarże sprzed
wielu lat, porównywał wspomnie­
nia z topografią terenu, wypełniał
pola i lasy tętentem koni i hu­
kiem wystrzałów...

Po wielu latach niełatwych po­
szukiwań (niełatwych także dla-

tam już nie tylko na zysku się pracuje, to już
są stare mniemania — jest dobry. Jest większa
stabilność parametrów oceny ijjęst się; czym bro­
nić. U nas jest gra i jeżeli wpadnie się w kon­
flikt z jednym bądź drugim, a on jest wyroku­
jący, to wtedy przychodzi i mówi: „Towarzysze!
Jest źle”. Za miesiąc przychodzi i mówi: „Jest
bardzo dobrze. Pomyliłem się”. I koniec sprawy.
Aby móc przeciwdziałać takim rzeczom, to W
systemie zarządzania muszą urodzić się takie pa­
rametry oceny pracy przedsiębiorstwa, instytu­
cji i postaw ludzkich, które będą niezmienialne,
które będą stanowić trwałe wartości.

Starałem się wypracować parametry kryte­
riów. Pracowałem nad tym trochę teoretycznie,
ale głównie praktycznie. Poprzez to, że w bez­
pośrednim kontakcie z kadrą, z moimi współ­
pracownikami, starałem się wpoić te elementy,
które uważałem jako istotne elementy oceny
pracy. I za to, jak oni dziś pracują jestem w

stanie odpowiedzieć, I ja się cieszę, że praeują
bardzo dobrze. Cieszę . się, że z tymi czterdzie­
stoma pięcioma ludźmi z szerokiego kierowni­
ctwa, z którymi bliżej pracowałem, nie ma

konfliktów.
dziś

po­
rno-

Nikt nie wyczuwa odejścia. Nie miałem
wodów odczuwać. Wiedziałem wcześniej o

im odejściu. Gdybym był bardziej konformisty-
czny, gdybym lepiej biegał w kolanku tu i tam,
to może bym się jeszcze ten miesiąc utrzymał...
Wiedziałem o swoim odejściu od dyrektora zje­
dnoczenia, a minister ściągnął mnie z utlopu po
prostu. Nie wiem z jakiego powodu odszedłem,
bo z listy zarzutów jaką mi przedstawiono po
prostu pośmialiśmy się. Sprawa pozostaje bez­
przedmiotowa. Nie wiem co przeważyło... może
ansę osobiste. Trudno mi dociekać, bo za nikim
z siekierką nie latałem. Bo gdyby przeważyły
względy merytoryczne, to minister powiedział­
by: ,;Słuchajcie! To, to, to i tamto jest źle”. Nie
powiedział.

Istnieją też takie poglądy, że zacząłem pod­
padać władzom nowego województwa. Przy je­
go tworzeniu daliśmy duży wkład zaangażowa­
nia materialnego przedsiębiorstwa, zaangażowa­
nia osobistego. Ale w miarę jedzenia apetyty
rosną. Rosną na zbytki, na które nas nie stać.
Pan wojewoda na przykład obiecał gdzieś tam

komputer i mój zastępca kupił go za moimi ple­
cami. Za pięć milionów złotych. Do leczenia cho­
rób w taki sposób: boli — nie boli, boli — nie
boli. Nie przekazałem tego komputera. Uważa­
łem, że z punktu widzenia medycznego i gospo­
darczego nie stać nas na to. A poza tym, jako
dyrektor przedsiębiorstwa nie mogę robić pre­
zentów komuś, kto przychodzi i mówi: „Daj mi
pan urządzenie za pięć milionów złotych, bo mi
wojewoda obiecał”.

„No i co z tego, że panu obiecał, spiszmy jakąś
umowę, porozumienie, co pan będzie robił”. „A
ja nic nie będę pisał”. „To idź pan do wojewo­
dy” '— powiedziałem. I przyjechał wojewoda...

Ale chyba nie to było decydujące. Brak było
czego innego. Zrozumienia za strony władz wo­
jewódzkich sytuacji w jakiej znajdowało się
przedsiębiorstwo. Rok 1977, był początek naszych
kłopotów. W roku 1978 były już one poważne, a

na przełomie lat 1978’79 wpadliśmy w bardzo
duże tarapaty. To były tarapaty energetyczne,
surowcowe. Niezależne. Nasilały się awarie, re­
monty, bo to włączanie, wyłączanie.., Jak taką
fabrykę zacznie się włączać i wyłączać, to za

trzecim włączeniem ma się dziurę. I mnie się
wydaje, że te władze nie zwróciły uwagi, że ja
poświęciłem swój czas na to, aby bezpośrednio,
merytorycznie pracować z ludźmi, z inżyniera­
mi. A to robiłem. I to robiłem podobno bardzo
dobrze. Uważałem, że nie czas na kłanianie się,
nie czas latać tam i z tym — dwie cegiełki, dyg
w kolanku...

Trzeba było w tych konkretnych warunkach
zakasać rękawy, siadać z inżynierami do stołu
za przysłowiową uszczelką, za kawałkiem łożys­
ka, gumy. Walczyć! Robić! Wykorzystywać! I
to zrobiłem. Z powodzeniem.M



tego, że zakręty wojennej i powo­
jennej historii skłoniły wielu z

tych starszych już dzisiaj męż­
czyzn do niechwalenia się swoją
kawaleryjską przeszłością) Ta­
deusz Kwiecień otrzymał list z

Kanady. Józef Bisping, jedyny ży-
jący dziś świadek ostatniego za­
kopania pułkowego sztandaru,
przysłał odręczny, wykonany z

pamięci po trzydziestu sześciu la­
tach, szkic terenu, w którym
sztandar został ukryty.

5 lipca 1980 roku grupka star­
szych panów z napięciem obser­
wowała starszego szeregowego
Krzysztofa Gamonia, najlepszego
sapera 6 Pomorskiej Dywizji Po­

wietrzno-Desantowej, który z wy­
krywaczem min błądził po lesie
koło wsi Zagórki pod Puławami.
Po dwu i pół godzinach poszuki­
wań saper wskazał miejsce, w

którym należało kopać. Po chwili
wydobyto z ziemi butelkę z pro­
tokołem i cynowy pojemnik — ze

sztandarem...
*

■Kapiące od tuszu powieki kel­
nerek w sali bankietowej hotelu
„Polonez’’ w Łomży rozszerzyły
się ze zdziwienia: trzydziestu pię­
ciu odświętnie ubranych męż­
czyzn nie usiadło przy długim,
nakrytym do kolacji stole, lecz

stanęło w milczeniu, na baczność,
szpalerem. Z głośników na po­
dium, zamiast codziennych pro­
dukcji dansingowej orkiestry, po­
płynęły tym razem dźwięki na­
granego na taśmę marsza pułko­
wego. Na salę wkroczył poczet
sztandarowy. Drzewce, tak jak
przed wielu, wielu laty, dzierży
chorąży pułku, starszy wach­
mistrz Tadeusz Orłowski: lekko
uniesiona głowa, wzrok skiero­
wany przed siebie, gdzieś w prze­
strzeń, blada, skupiona twar2.
Najstarszy obecnie stopniem z

żyjących oficerów, podpułkownik
Bronisław Lubieniecki (w 1939
roku naczelny lekarz weterynarii-

puiku w stopniu kapitana) długo
nie może sobie poradzić z nałoże­
niem okularów. Wreszcie zaczyna
czytać nieswoim, łamiącym- się
głosem: „Otwieram pierwszy
zjazd byłych żołnierzy 3 Pułku
Strzelców Konnych imienia het­
mana polnego koronnego Stefana
Czarnieckiego...” Potem zabiera

jeszcze, głos sekretarz Komitetu
Miejskiego PZPR w Łomży Sta­
nisław Piwowar i sekretarz Za­
rządu Wojewódzkiego ZBoWiD
Tadeusz Kasprzysiak. Po ich wy­
stąpieniach stopniowo narasta

gwar. Pierwsze wzruszenie minę­
ło, coraz częściej słychać: „A czy
pamięta pan, panie rotmistrzu,

jak wtedy...” Układa się mozaika
wrześniowych pejzaży z obrazów
śmiesznych i heroicznych, z zapa­
chów rozgrzanego słońcem lasu i
ludzkiego potu, z rżenia koni i
krzyku konających...

Ktoś opowiada o pierwszej o-

fierze tamtego września: o strzel­
cu, który zginął trafiony ramą
metalowego łóżka wyrzuconego
podmuchem bomby z bundyku
leśniczówki w Czerwonym Bo­
rze. Ktoś inny służył w obsłudze
pułkowego działka przeciwpan­
cernego i mówi teraz o pierwszym
spotkaniu z hitlerowskimi czoł­
gami: wyszły z lasu wprost na

nich, a działko dwa razy pod rząd
nie odpaliło. Strzał padł dopiero
wtedy, gdy pierwszy z czołgów
dzieliło od ich pozycji zaledwie
sto metrów... Łysawy, tęgi męż­
czyzna przysięga, że do dzisiaj ma

w oczach ten huczący, coraz więk­
szy, pierwszy czołg... Podporucz­
nik rezerwy, Zdzisław Bzozow-
ski wspomina jakiś lasek, w któ­
rym jego pluton zajął pozycje z

zadaniem osłaniania odwrotu dy­
wizji. „Na drodze pojawiły się
wozy pancerne. Otworzyliśmy
ogień, bo dowódca szwadronu
powiedział, że na przedpolu nie
ma już żadnyeh oddziałów pol­
skich. Dopiero po dłuższej strze­
laninie ktoś zauważył, że to ha­
sze wojsko. Oni też widać musie-
li to dostrzec, bo przerwali ogień
i poszli swoją drogą. My nie mie­
liśmy żadnych strat, a oni... Pod­
czas wigilii w 1941 roku, w obo­
zie jenieckim , w Woldenbergu
okazało się, że jeden z' kolegów
dowodził tamtym oddziałem. Do­
piero wtedy dowiedziałem sie z

ulgą, że nasza kanonada sprzed
trzech lat również była niecel­
na...”

W drzwiach staje kapral Jan
Brzeziński. Spóźnił się, bo dopie­
ro przed kilkoma godzinami w

jego domu pod Warszawą zadzwo­
nił telefon: ktoś ze ZBoWiD-u
dowiedział się, że w Łomży jest
jakiś zjazd, weteranów i że to chy­
ba chodzi o 3 P.S.K. Jan Brze­
ziński stracił kontakt z pułkiem
w Kalinowym Dole: w ostatniej
fazie bitwy przesadził płot i po­
galopował w las. Kolegów z puł­
ku szukał wtedy, nad ranem, w

lesie, i potem, po wojnie. Odna­
lazł ich — dopiero dzisiaj.

Zatrzymujemy się za wsią
Dzwonek. Krótkotrwała ulewa
nie pozwala wyjść z autokaru i
w terenie ustalić szczegółów to­
pograficznych: jedni rozpoznają
wzgórze, kępę drzew („wtedy
były dużo niższe”), innym braku­
je strumienia, który przecinał
łąkę równolegle do drogi. (Potem
okaże się, że potyczka miała
miejsce jakieś dwa kilometry
stąd, po drugiej stronie wsi). Mó­
wi podporucznik Wacław Tokarz:
„Dowódca 3 szwadronu, rotmistrz
Wiktor Gosiewski, wzmocnił mój
pluton działkiem i rusznicami
przeciwpancernymi i wydał roz­
kaz zajęcia stanowisk w rejonie
wsi Dzwonek. Około południa na

drodze pojawiły się samochody
pancerne. nieprzyjaciela. Dwa z
nich zdołaliśmy zapalić ogniem z

działka, reszta cofnęła się. W za­
roślach za strumieniem pojawiły
się luźne grupki Niemców; ro­
tmistrz wysłał więc starszego
wachmistrza Stanisława Tarnow­
skiego z patrolem, który miał o-

kreślić siły i stanowiska nieprzy­
jaciela. Patrol dotarł do strumie-
nią, okopał się i zaczął ostrzeli­
wać. Kiedy przez dłuższy czas

sytuacja nie ulegała zmianie, rot­
mistrz zdenerwował się: „Niech
pan skończy tę pukaninę” — po-
wiedział do mnie — „proszę wziąć
pluton, dojść do stanowisk Tar­
nowskiego i w zależności od sy­
tuacji albo uderzyć i odrzucić
Niemcóio za wieś, albo wycofać
się na poprzednie pozycje”. Poja­
wienie się moich strzelców na

przedpolu Tarnowski odczytał wi­
dać jako sygnał do natarcia, bo
poderwał swoich ludzi i ruszył
naprzód; nie pozostawało mi nic
innego, jak też wydać rozkaz do
ataku. Dogoniliśmy nacierający
patrol tuż przed zabudowaniami
zajętymi przez Niemców, rozpo­
częła się walka wręcz. Wach­
mistrz Tarnowski starł się na ba­
gnety z jakimś feldfeblem, Nie­
miec przesadził płot i zaczął u-

ciekać w pole. Kiedy Tarnowski
przechodził przez płot, żeby go
gonić, Niemiec odwrócił się i z

bliskiej odległości strzelił mu w

twarz...”
„To nie tak było” — odzywa się

jakiś rozgorączkowany głos... Kie­
dy wszystkie spojrzenia kierują
się na szczupłego mężczyznę o

białych jak mleko włosach, ten

miesza się nieco i mówi dalej już
spokojnie: „Przynajmniej ja za*
pamiętałem to inaczej. To nie był
płot, tylko umocnione faszyną
stanowisko karabinu maszynowe­
go. Obrzuciliśmy go granatami;
karabin chyba się zaciął, bo nie
strzelał. Tarnowski dobiegł pier­
wszy, wskoczył na to umocnienie
z faszyny i zamierzył się bagne­
tem na celowniczego. Nie zdążył
już zadać ciosu, bo Niemiec strze­
lił z pistoletu. Kula...

Z przodu autokaru jakieś za­
mieszanie, ktoś zemdlał. „To
Orłowski, chyba przyjaźnili się z

Tarnowskim, bo w pułku 'zawsze
trzymali się razem...” słyszę obok

szept.
Jedziemy do szpitala w Ostro­

łęce; ciągle nieprzytomny. Tade­
usz Orłowski trafia w ręce leka­
rzy. Po chwili znamy już diagno­
zę: rozległy zawał serca, stan bar­
dzo ciężki. Rezygnujemy z dal­
szych odwiedzin miejsc, upamię­
tnionych wrześniowymi bitwami

pułku...
*

Znów sala hotelu w Łomży.
Bronisław Lubieniecki długo, bar­
dzo długo mocuje się z klapą każ­
dego garnituru. Bo jak opanować
drżenie rąk, skoro na przypinany
Krzyż Walecznych Łapią łzy od­
znaczanych mężczyzn? Przecież
nie można im mieć za złe, że pła­
czą, skoro dopiero dzisiaj, tu, w

łomżyńskim hotelu dowiedzieli
się o odznaczeniach, przyznanych
im przed wielu, wielu laty za

„czyny męstwa i odwagi w kam­
panii wrześniowej 1939 roku”...
W kilku wypadkach podpułkow­
nik Lubieniecki ma ułatwione za­
danie, odznaczonych już nic nie
może wzruszyć, od wielu lat leżą
głęboko w ziemi. Wtedy wystar­
czy po prostu podać kawałek me­
talu ną kolorowej wstążce do rę­
ki żony, syna..

Telefon ze szpitala w Ostrołęce:
Tadeusz Orłowski, starszy wach­
mistrz 3 Pułku Strzelców Kon­
nych imienia hetmana polnego
koronnego Stefana Czarnieckiego
już nigdy nie ujmie w swe dło­
nie drzewca pułkowego sztanda­
ru...

MARIAN HANIK

Odszedłem, a przedsiębiorstwo było bez ni­
czego w nowym układzie technicznym. Zeszliś­
my z tej góry, Zjechaliśmy zwałowarką, zmie-'
niliśmy odstawę surowca. To była budowa za­
kładu po raz drugi.

Dlą władzy zawsze było źle. Dla nowej wła­
dzy miasto zawsze było zielone. Gdy stara wła­
dza patrzyła, jak dookoła nie było listka, trawka
nie rosła, jak patrzyła, że zaczyna rosnąć, to wi­
działa robotę. A tu? Przyszli ludzie nowi, od ra­
zu zielono, to pomyśleli, że tak jest samo z sie­
bie.

Druga sprawa, to fakt, że kadra dyrektorska
mi się rozsypała. Jeden chory, drugi chory. By­
ły czasy, że sam byłem w tym ogromnym przed­
siębiorstwie. Nie. Nie naruszałem niczyich kom­
petencji. Co jest wart zastępca dyrektora, który
przez pół roku nie jest w robocie? Jakie mu po­
zostawić decyzje? Co jest wart dyrektor techni-

Keportaż ten zdobył I nagrodę w roz­

strzygniętym w czerwcu br. konkursie im.

A. Polewki. Do tej pory nie był druko­

wany.

czny, którego też przez pół roku nie ma w robocie?
Dyrektor naczelny musi być w takiej sytuacji
wszystkim. W mojej więc ocenie układ kompe­
tencji nie został naruszony. Tylko w tych złożo­
nych warunkach ci ludzie byli za słabi. Taka
jest moja ocena. Może ona jest krzywdząca dla
moich zastępców, ale inaczej po prostu nie po­
wiem. Niestety... Bo pierwszą zasadą dobrej ro­
boty jest skuteczność.

Przychodząc do przedsiębiorstwa odczuwałem
zaufanie do mnie, do mojej odpowiedzialności,
wierzono, że polepszę istniejący stan rzeczy. Ale
to zaufanie — powiedziałem to kiedyś wojewo­
dzie — skończyło się u nowych władz. W jakiej
opozycji ja mogłem być wobec wojewody? Kto
w naszych warunkach stawia się w opozycji?
Są tylko czasem różnice zdań, zwyczajnie... Jes­
tem takim, którego było stać na to, aby mieć
inne zdanie, uwierzyć w nie i je jeszcze powie­
dzieć.

Przychodząc do przedsiębiorstwa wiedziałem,
że mam tu dużo do zrobienia i program, który
w trakcie pracy zacząłem sobie formułować zre­
alizowałem. Nawet na wyrost. Niech, każdy z

następnych dyrektorów zrobi tyle co my — po­
przednicy, to będzie bardzo dobrze. Odchodząc
pozostawiłem program rozwoju i najbliższy pro­
gram modernizacji zakładu. Nie czuję więc żad­
nego niedosytu, bo wiem, że wszyscy, którzy
przyjdą po mnie nie mogą lepszych historii po­
wymyślać. Bo przedsiębiorstwo jest dojrzałe i
kadra jest dojrzałą.

Zwyciężyłem moralnie odchodząc. Zwycięży­
łem tych decydentów, którzy mnie odwołali.
Czuję się zwycięzcą wśród załogi. To co ludzie
wówczas odczuli zrobiło duży wyłom moralny.
Bo jeżeli w działalności partyjnej, szkoleniowej,
ideologicznej zrobiliśmy w tym społeczeństwie

eoś pozytywnego, przekonali ludzi do polityki
partii, do kierunków, do moralności socjalistycz­
nej, ta. potem takimi odejściami? jak-na? przy­
kład moje, obracamy to wszystko w niwecz;

Technika odejścia jest barbarzyńska. Tak sa­
mo, jak barbarzyńska jest technika odejścia pre­
miera, mimo że wszyscy mieliśmy go dosyć. To

barbarzyństwo powoduje wyłom w tym wszyst­
kim do czego staramy się to społeczeństwo na­
kłonić. Dobrać inną technikę i wtedy pozostawia
się nienaruszony stan świadomości społeczno-
politycznej, akceptacji władzy.

Czy to jest normalne dla władz tego woje­
wództwa, że za każdym razem, gdy ja się tu po-
każę, to ludzie stale robią mnie wojewodą. To
jest anormalne. Rozmawiałem po moim odejś­
ciu z trzydziestoma chyba robotnikami. Pytali:
„Panie, gdzie pan idzie, ja do pana pójdę”. Jest
to chora sprawa. Technika odchodzenia stosowa­
na u nas wywołuje kryzys zaufania. Przy natu­
ralnych niedomogach, jakie u nas występują,
jest to utwierdzanie ludzi i strony politycznie
przeciwnej.

W naszych warunkach, w socjalizmie, nie­
zmiernie łatwo jest być dyrektorem. Wystarczy
mieć tylko trochę kompromisu w sobie, wystar­
czy robić drobne przekłamania w efektach, nie­
koniecznie trzeba się angażować technicznie, or­
ganizacyjnie, porządkowo. Dostrzegam, że zabój­
czym dla Polski jest liberalizm i wzajemna tole­
rancja. Powinniśmy mieć więcej pryncypiów,
lepszą aparaturę w ocenie ludzi i przedsiębior­
stwa. I techniki odejścia i przyjścia powiriny być
inne. Bycia też. Ńie według zasady: „Bywasz, to

znaczy jesteś, jesteś uznawany”. Znam takich
kolegów, którzy tylko z tego żyją, że bywają...
Jest, jak jest. Ja nie jeździłem do ministerstwa,
do wojewody. Ja tu miałem od cholery roboty.

Przychodząc do przedsiębiorstwa szybko oce­
niłem wartość kadry, którą tu zastałem. Była to
kadra tak skłócona ze sobą, że jak tu przysze­
dłem, to wyjeżdżała komisja KP, przyjeżdżała z

KW, KC, Sejmu, Urzędu Wojewódzkiego. Wszy­
stkie możliwe instancje skarg, zażaleń, kontroli
tu siedziały. Dokonałem więc przesunięć. W ma­
sowej skali, bo przesunąłem 9 dyrektorów i 147
kierowników. W ramach reorganizacji. Przysze­
dłem do kombinatu, który tworzyły trzy odręb­
ne zakłady, gdzie wielkość administracji prze­
kraczała półtora tysiąca..., a zostawiłem pięćset!
Było więc czym poorać.

Wielu ludzi wyłożyło się samych, odkryli się...
Na to nie ma rady. Mokrą robotę trzeba
zrobić na samym początku. Stąd też potem ta­
ka długa moja stabilizacja. Jak się tych jatek
nie zrobi na początku, to potem samemu można
się wyłożyć. Ludzie się bronią, a najgroźniej
broni się słaby. Najbardziej niebezpiecznie dla
decydenta. Z mocnym partnerem zderzenie na­
stępuje na zasadzie wymiany argumentów, on

stanie do walki. A słaby posłuży się szwindlem,
anonimem, opluje plotką. I na to nie ma rady.

A tutaj, w tej firmie ludzie nie byli pierw­
szej wody. Ściągnęli z całej Polski. Element był
bardzo złożony. Już się wygotował... chociąż nie
za bardzo. Bo... ma pan to wyłączone? Wojewo­
dy mało nie zrysowali na kandydata. Przeszedł
dwoma głosami. Nie jest to więc jeszcze tak
zupełnie spokojny garniec. Nie jest to więc spo­
łeczność, którą można lekceważyć. Tu jeszcze coś
tkwi z tradycji Republiki... nie wolno, nie wol­
no...

Wszyscy, którzy stoją na straży władzy, to

myślą: „My tu prawda, wiecie, jako władza po­
lityczna trzymamy, a reszta to nasi przeciwni­
cy”. Tak to nie jest. To się skończyło w mojej
młodości, kiedy faktycznie byli przeciwnicy wła­
dzy, ustroju. Dziś takich nie ma, aczkolwiek są
ludzie z tak znanymi czkawkami. Ale to wszy­
stko nie oznacza, aby nie odbudować w społe­
czeństwie naturalnych sylwetek ludzkich: „nie
zgadzam się — odchodzę”. Jeżeli decydent nie
jest na tyle przygotowany teoretycznie i na pod­
stawia . doświadczeń praktycznych, to dla niego
wygodniejsza jest ruchliwość skali ocen. On się

w tym zawsze zmieści, nie ma wewnętrznej dy-
sęypliny.Opsię nie przyzna do czegoś tam... i
do 'przodu; Jest to typowo zachowawcze. Jeżeli
jednak kogoś nie stać na swoją skalę ocen, na

Swoje stanowisko i na jego reprezentowanie, to
nie ma co mówić...

Zawsze tak było i będzie w historii, że imma-
nentną rzeczą władzy jest decydowanie i kształ­
towanie przyszłości. Bez względu na to, czy to

się ludziom podoba, czy nie. Ale każda mądra
władza identyfikuje się ze społecznym odczu­
ciem, wychodzi naprzeciw średnim ocenom spo­
łeczeństwa; jego oczekiwaniom. I mnie się wy-
daje, że nasza socjalistyczna władza pierwsza w

historii jasno się na ten temat wypowiedziała.
Jest tuż, tuż bliska prawdy. Ale musimy roz­
graniczać teorię od zwykłych błędów praktycz­
nych. Na to nie ma rady, nie ma wyjścia.

Czy istnieje na świecie jakiś system, który
pozwalałby na to, żeby w przypadku jakiegoś
sprzeciwu — jak na przykład w moim przypad­
ku — nastąpiła zmiana biegu wydarzeń? Władza
może być tylko bardziej przebiegła. O pełniej­
szym, lepszym rozpoznaniu. I nie popełniać tak
rażących błędów.

Niedawno wybierany był tutaj poseł. Przez kil­
ka dni był taki poseł, i poseł, i poseł... Kandy­
dat. Wreszcie załoga się oburzyła, bo ten pan
niewinny miał gdzieś tam dochodzenia milicyj­
ne, kradzież, bił żonę.. Ale w układach koleżeń­
skich został kandydatem na posła, pojechał do
Warszawy, papiery też pojechały, został zaak­
ceptowany.. Jaki jest tu mechanizm? Odwoły­
wania, powoływania? Potem załoga rzuca man­
datami i w ciągu jednego dnia stawia się innego
posła. U władzy musi być większe wyczucie spo­
łeczne.

A jeśli wobec decyzji , takich, jak w moim
przypadku, czy w przypadku tego posła, ludzie
czują bezsilność, to trzeba wyostrzyć* wyczucie
władzy. Kryteria możemy oceniać i oceniać, tyl­
ko musi być chęć posługiwania się nimi.

Był strajk. Fakt, że władze poczuły się urażo­
ne i dotknięte. Nie tylko władze partyjne i ad­
ministracyjne województwa, ale przede wszyst­
kim układ aparatu bezpieczeństwa. To jest pra­
wda. Ale że żadnych przekroczeń co do mojego
postępowania w kolejności zawiadamiania nie
było, to jest druga prawda. Że nastąpiło niedo-
cenienie tego zdarzenia we władzach wojewódz­
kich, komitetu wojewódzkiego, bezpieczeństwa,
to jest trzecia prawda. Przebieg mojego informo­
wania był zgodny z przepisami. Zadzwoniłem do
zjednoczenia, bo to był mój obowiązek. Dyrektor
zjednoczenia złożył meldunek urzędującemu wi­
ceministrowi, który powiadomił KC. To nie mo­
ja wina, że on powiadomił KC, a władze woje­
wódzkie nie; Ja dzwoniłem do KZ-u, pojechałem
do KW. Ale szefa bezpieczeństwa nie zawiado­
miłem, bo takiego obowiązku nie miałem. To ón
powinien zawiadomić mnie co się dzieje, bo w

końcu od tego jest .

Ci złożyli meldunek do KC, ci nie złożyli. Zde­
rzenie. To jak tam? Po linii KC i spraw bezpie­
czeństwa przyjeżdża jedna komisja, druga... Po­
tem się posypały gromy na władzę wojewódzką,
tło jak to? Administracja zabezpiecza, a wy nie...
Potem... Nie. Nie było między mną a władzą wo­
jewódzką zderzeń. Raczej unikanie zderzeń.
Technika unikania zderzeń jest po prostu taka,
że się nie spotykamy, a skoro się nie spotyka­
my, to ja nie bywam. Skoro nie bywam, to zna­
czy, że mnie nie ma, nie jestem uznawany... Z

innej beczki, to jest Wielokrotna zmiana decy­
zji na jeden i ten sam temat. Przy stole tak, po­
za stołem inaczej. Znów dó stołu, znów tak...
„Wszyscy mamy rację i towarzysz ma rację prze­
de wszystkim”. I znów odchodzimy od stołu i
tak dalej, tak dalej, dalej...

Z techniką męczenia faceta... Miałem raz taki
wyćwik. Nie tak zatańczyłem polkę, w każdym
razie nie od pieca. Wołali mnie do komitetu po­
wiatowego: „Sekretarz chce z wami porozma­
wiać”. Pojechałem. „Wiecie, towarzyszu, jest na­
rada, poczekajcie! No to czekałem, piętnaście

minut, pół godziny i pytam ile mani Czekać?.Mór
wię: „Skoczę do fabryki, mam tam pilną robo­
tę, jak sekretarz skończy, to zadzwońcie”. Przy­
jechałem do fabryki, a tam sekretarka, źe se­
kretarz znów dzwonił. Ja do komitetu, a tam
znów: „Poczekajcie towarzyszu, narada”. Sześć
godzin takiego slalomu było., Takie są techniki...

W tych technikach bycia dyrektorem trzeba
mieć orientację. Trzeba znać techniki męczenia,
przede wszystkim jednak technikę rządzenia fir­
mą, której się jest dyrektorem. Jeśli są mocne

jednostki współuczestniczenia we władzy, to mo­
del szefa jest tonowany. Władza na szczeblu ko­
mitetu zakładowego — bo to jest przedstawiciel
władzy — równa się zarządzaniu. Rozgraniczenie
władzy typowo politycznej od praktyki zarządza­
nia władzy administracyjnej jest praktycznie
niemożliwe. Przez wiele lat to obserwowałem.
Główne decyzje trzeba podejmować w układzie
kolektywnym. A to już jest inna technika. Nie­
zwykle czasochłonna, ale decyzja może być spo­
łecznie lepiej przyjęta. Nie powinno to szkodzić
ekonomiczności decyzji. Odwrotnie. Powinno
podnieść jej wartość. Nasz socjalistyczny model
zarządzania jest kapitalnym modelem. Gdyby
kapitalista miał taki model, to bylibyśmy jesz­
cze dalej w ogonie. Ale my źle ten model wy­
korzystujemy. Po prostu to zależy od ludzi. Je­
żeli dyrektor, sekretarz i przewodniczący rady
robotniczej są mądrzy i z ograniczonymi mnie­
maniami o sobie, to jest kapitalna harmonia.
Natomiast, jak się zacznie przeciąganie... To jest
przecież układ, w którym wyprzedza się, wypra­
cowuje decyzje. Gdzieś ona wcześniej wyjdzie.
Nie są to układy szczelne, nie jest to Biuro Po­
lityczne, gdzie decyzje są szczelne. Jest to prze­
cież przedsiębiorstwo, gdzie trzeba się konsulto­
wać. Czasem, jak się naciśnie na nagniotek i
się drugi, czy trzeci dowie, to zaraz czuje się o-

brążony: „Ja się dowiaduję tutaj, wiecie, dyrek­
torze o nowych rzeczach”. A to zwyczajnie — on

się powinien o tym dowiadywać. Drugi, trzeci,
czwarty. On powinien tylko patrzeć na to, aby
bez jego działania to się nie odbywało, aby bez
jego uwag to się nie działo. A nie, który on tam

jest zawiadamiany w kolejce. Na tym polega
cały dowcip, że się ludzie czasami biorą za łby
przez nieznajomość tego działania. Struktury to

ludzie, a ludzie...

Mam to już chyba za sobą. W mojej drodze
życiowej nie zakładałem kariery administracyj­
nej, czyli pionowej. Dyrektor przedsiębiorstwa,
dyrektor zjednoczenia, wiceminister, minister.
Nie ustawiałem się pod karierę stanowiskową.
Miałem zamiary, które w pełni zrealizowałem.
Zdobyłem doktorat, pozostawiłem po sobie p~-

Rysunki: ANDRZEJ KOWALCZTK

wne trwałe opracowania,, mam ną. koncie wiele
publikacji. Satysfakcją jćśt dla mnie to, że se­
nat politechniki zaakceptował mój wniosek: na

dÓćentą jednomyślnie. TĆ> jest ćoś, co się w nau­
ce rzadko zdarza. Nie zrobiłem błędu, nie uwie­
rzyłem w wielkość i trwałość stanowiska na­
czelnego dyrektora. W poprzednim zakładzie mo­
że tak, ale w tamtym nie.

Trudno mówić, że dyrektor przedsiębiorstwa,
nawet takiego jak to, Oi którym mówimy, może

dążyć do zmiany struktury na tak szerokim ob­
szarze, jak na przykład ten zakład, który wciąż
wraca w naszych rozważaniach. Widocznie bra­
łem Się za rzeczy przekraczające moje możliwoś­
ci. x Bo gdyby to wszystko było podległe tak je­
dnoznacznie dyrektorowi, ja bym to sam zlikwi­
dował. Gdybym mógł nie pytać się nikogo o zda­
nie, to chodzilibyśmy dziś po nowym zakładzie,
który mniejszym nakładem środków dawałby
kilka razy więcej surowca... Zrobiłbym tak!

STRONA Y



Caym jest „myśl złota"? Ta iskra, czy — jak
•hcą niektórzy — erupcja intelektu, pozwalająca
w jednym zdaniu zawrzeć prawdę... a może tylko
paradoks... Czym jest lapidarność? Metodą opisu

łwiata, jego praw? („Jest myślicielem; to znaczy
tttnie rzeczy brać prościej niż są”. — F. Nietz­
sche), czy tylko metodą pedagogiczną, próbą wy­
jaśnienia w błyskotliwej formie Spraw oczywi­
stych, a niezauważanych? („Rzeczy niejasne w

końcu dostrzegamy, dostrzeganie rzeczy ocżywi-
ttych trwa dłużej”. — F. R. Murrow). Nie trzeba

być szczególnie bystrym, by zauważyć szacunek
Jakim otacza się ludzi obdarzonych cechą lapi­
darności słowa. Niby ciąg w narodzie taki do

rzeczy mądrych. do ładnie wpisanych?
Może przyczyna jest inna? Może ona kierowała

zawsze niespokojnym (niespokojny — to świet­
na referencja) ekonomistą amerykańskim J. K .

Galbraith‘em, gdy pisali... „Chcę coś zmienić.
Chcę Wiedzieć, że coś .się dzieje. Tylko nie chcę
o tym gadać...” M«ina by zaryzykować twierdze­
nie, że istnieje podświadoma, wspólna nam

wszystkim niechęć do omawiania lub wręca
strach przed tzw. przegadaniem problemów, któ­
re nas nurtują — przy jednoczesnej apoteozie
działania. Działania za wszelką cenę, nawet ta­
kiego, którego efekt jest opaczny w stosunku do
zamierzeń. Ale to się wybacza —

„... spektakl
może nie był ciekawy, widać jednak solidną pra­
cę aktorów...". 'Rany Boskie!

Natomiast gadanie zawsze miało „złą prasę”.
(„Łatwiej coś powiedzieć niż zrobić, chyba że Sie.

jest jąkałą" — R. Lewton). Powinienem tu użyć
czasu teraźniejszego, ponieważ gadanie ma złą
prasę nadal. Mimo prób odnowy w różnych dzie­
dzinach życia — pod tym względem jesteśmy jak
opoka — nieruchawi. „Nadchodzący rok 1981 na­
leżałoby w Polsce ogłosić rokiem milczenia” —

mówi w telewizji jakiś facet i nie jest to glos
odosobniony. Powaga tego "człowieka i wyraz au­
tentycznej (tak przypuszczam) troski na twarzy
budzi tak wielkie zaufanie, że odruchowo podpi­
suję się pod tym oburącz. Dobrze, że odruchowo,
bo niby dlaczego, do jasnej cholery!?

POCHWAŁA

SAPANIA

Zalecanie sobie nawzajem milczenia w sytua­
cji, gdy sami od tygodni grzmimy o tworzeniu

„innego", „nowego", „wspólnego", o tworzeniu

atmosfery, która zagwarantuje nam niepowta­
rzalność pewnych Zjawisk — jest, delikatnie mó­
wiąc, nieporozumieniem. Nie można bowiem two­
rzyć „innego" nie uświadomiwszy sobie czym
było „dotychczasowe" (w tej materii wszyscy je­
steśmy niedouczeni). Nie da się również tworzyć
„nowego" nie omawiając jego założeń — dotyczy
to zarówno pryncypiów, jak i spraw drobnych —

codziennych. Wreszcie, nie da się tworzyć „wspól­
nego" nie dyskutując do upadu, co pr«ez to ro­
zumiemy. Jest nas w końcu dwadzieścia kilka
milionów ludzi świadomych i odnowa będzie
miała sens tylko wtedy,. gdy identyfikować się
będziemy z tym po-tworzymy — gdy „wspólne”
będzie „nasze”.

Przykładem — tylko z pozoru nieprzystawal-
nym — porażki poniesionej przy podejmowaniu
wspólnej decyzji „w milczeniu” jest, klasyfika­
cja uczestników ostatniego konkursu chopinow­
skiego. Efekt jest wszystkim znany: —

. gwary w

łonie jury, oraz, co się rzadko zdarza, dość jed­
nolita w stosunku do werdyktu opozycja publi­
czności i krytyki. Był to bezpośredni skutek

przyjętej przez organizatorów metody ustalania

klasyfikacji uczestników, polegającej, ogólnie
rzecz biorąc, na uśrednianiu indywidualnych kla­
syfikacji jurorów. Rzecz godna uwagi, żaden z

jurorów do końca nie znał klasyfikacji kolegów.

Istnieje nauka zwana teorią podejmowania
decyzji, w której decyzje grupowe zajmują po­
czesne miejsce. Nauka ta, poza oferowaniem

całego wachlarza metod możliwych do stosowa­
nia w różnych sytuacjach udowadnia, że wspól­
na decyzja satysfakcjonuje bardziej uczestników

(w tym sensie, że jest bliższa ich odczuciom in­
dywidualnym), jeśli na pewnym jej etapie na­
stąpi wymiana poglądów ■— nastąpi dyskusja.
Pozwala to z jednej strony na skorygowanie
własnej decyzji w oparciu o argumenty pozo­
stałych członków grupy, z drugiej zaś stwarza

warunki do przyjęcia decyzji grupy za własną,
a w każdym razie do zaakceptowania jej. A

Więc nie jest metodą mechaniczne uśrednianie

poglądów indywidualnych, ale ich polaryzacja
przez dyskusję.

Powie ktoś, że to niebezpieczne, bo ilu ludzi
w kraju, tyle koncepcji jak zbawić świat i Pol­
skę. Nie jestem przekonany, czy należy to oce­
niać negatywnie; w teorii twórczego myślenia
(znowu nauka!) istnieje domniemanie, a właści­
wie ocwnik, że gwarancją znalezienia najefek­
tywniejszego rozwiązania jakiegoś problemu jest
mnogość propozycji metod rozwiązania. „Jakość
poprzez ilość" — głosi Osborn. I co ciekawe,
sprawdza mu się to w praktyce. Dowodów jest
sporo.

Kilka lat temu w USA zerwana została w wy­
niku oszronienia linii telefonicznej łączność mię­
dzy dwoma miastami odległymi o kilkaset kilo­
metrów. Łączność musiała być przywrócona na­
tychmiast; zwołano grupę ekspertów i... po kilku

godzinach nad linią telefoniczną pojawił cię
sznur nisko lecących helikopterów które czyściły
ją strącając szron silnym strumieniem powietrza
wydostającego się spod łopat wirników’. W cza­
sie narady ekspertów ten śmiesznie prosty i sku­
teczny sposób zgłoszono jako 36. z rzędu pro­
pozycję. Osborn twierdzi, że z reguły najlepsze
pomysły rodzą się właśnie w drugiej części pot-
kań poświęconych rozwiązywaniu określonego
problemu. A więc, wszystko przed nami!

Wracając jednak do głównego tematu — gada­
nia, myślę, że nie od rzeczy byłoby wyjaśnić so­
bie kilka spraw związanych ze znaczeniem ter­
minów, których sens zgubił się gdzieś, zapewne
w zwariowanym kołowrocie ostatnich lat. Słów z

natury niejednoznacznych, których sensów z pew­
nością tyle, ilu ludzi świadomych. Te słowa to:

wolność, patriotyzm, demokracja itd. Podejrze­
wam bowiem, że dopiero taka dyskusja zrodzić
może świadomość, iż nie da się ująć znaczenia

każdego z nich w jednej, jedynej, obowiązującej
wszystkich definicji. Nie można tego, jak się 10
ostatnio mówi, zadekretować. Ich sens musi być
indywidualną własnością każdego z nas, ich zna­
czeń musi być tyle, ilu mieszkańców tego kra­
ju... — wtedy słowa te będą żywe. Paradoksalne,
ale dopiero wtedy będziemy mogli na nie liczyć
w kłopocie — nie inaczej.

..Pozostaje pytanie — powiedziała Alicja — czy
potrafisz nadać słowom tak wiele rozmaitych
znaczeń?

Pozostaje pytanie — powiedział Humpty Dump-
ty — kto ma być panem... to wszystko”.
(L. Carolł — O tym, co Alicja odkryła po drugiej

stronie lustra)

ROMAN KONIECZNY
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fig z CZESŁAWEM MIŁOSZEM
U.i

Aleksander Fiut: Jakie były
dalsze koleje Pańskiego losu?

Czesław MIŁOSZ: W czasie
Powstania nie byliśmy w samej
Warszawie dlatego, że mieszka­
liśmy na końcu alei Niepodległo­
ści, właściwie już na polach. Je­
dyny sposób wydostania się, to

było pójść przez pola na Okęcie,
gdzie nas słapali, bo miasto było
obstawione. Mieli już wywieźć do
Pruszko-wa i dalej, ale jakaś za­
konnica uratowała mnie i moją
żonę i wyprowadziła nas z tego
obozu. Zabajtlowała komendanta,
że ja jestem jej kuzynem itd.
Później byliśmy na wsi u Turó-
wicza, w Goszycach pód Krako­
wem, a(...) potem poszliśmy z

Janką do Krakowa, 20 kilome­
trów, i byliśmy w Krakowie
przez pewien czas.

0 Gdzie Pan mieszkał w Kra­
kowie?

— Przy Tomasza, tuż naprze­
ciwko kościoła Mariackiego. Mie­
szkanie było poniemieckie, a do­
staliśmy w ten sposób, że Breza
mnie spotkał, na ulicy i powie­
dział, że jest mieszkanie, pustej
tyłki) trzeba dostać przydział.
Więc poszliśmy w kierunku „Wóh-
nungsantu” i zobaczyliśmy ogro­
mny tłum ludzi szturmujących
ten urząd. Stał tam milicjant z

biało-czerwoną opaską i od cza­
su do czasu strzelał w (powietrze
z karabinu, żeby tłum rozpro­
szyć, co zupełnie nie pomagało.
Ale w tym prawie momencie zo­
baczyliśmy małego -żołnierza ar­
mii polskiej, w bardzo długim
szynelu,, prawie do pięt... Był
malutki a ogromny rewolwer mu

się bełtał koło nóg. I raptem rzu­
ciliśmy się sobie w objęcia, bo to

był Adam Ważyk. Ja mówię:
„Adamie, pomóż nam zdobyć
mieszkanie dla nas i dla Brezy”.
Ten powiedział: „Naturalnie”. I

ruszyliśmy w kierunku tego tłu­
mu. On pierwszy. Mówił: „My z

Lublina”, i rozgarniał tłum. We­
szliśmy na schody, a on powie­
dział przerażonym urzędnikom,
którzy jeszcze pozostali z czasów
niemieckich: „Proszę przydzielić
temu obywatelowi mieszkanie.
Adres taki i taki”. W ten sposób
znaleźliśmy mieszkanie, które by­
ło puste, umeblowane i tylko
okna były otwarte. To był sty­
czeń. Był tam oficer sowiecki w

rozpiętym mundurze. My mówi­
my: „Jak to, przecież zimno”,
„Niczewo, ja iz Sibiri”. Więc pro­
szę, niech Pan pyta dalej, bo te

dygresje nas gdzieś zaprowadzi­
ły bardzo daleko (...).

® Pan współpracował » „Twór­
czością” Wyki?

— Nawet przez pewien ezas

byłem członkiem redakcji. Ten
pierwszy okres... Naturalnie,
wszyscy byli zupełnie zakręceni
i pełni obolałości. Ja przeżywa­
łem bardzo intensywnie to wszy­
stko, co się działo. To znaczy, że

tych kilka ulic w Krakowie wy­
glądało na życie względnie nor­
malne, ale przecież tó wszystko
było podminowane przez straszli­
we rzeczy, które się działy nao­
koło, wszędzie. I wystarczyło
pójść na dworzec w Krakowie, że­
by zobaczyć wędrówkę ludów. To
był bardzo trudny okres. Ale wte­
dy wyszła moją książka Ocalenie
i byłem zajęty, miałem mnóstwo
pracy. Był moment kiedy miałem
poczucie rozweselenia dlatego, że

po wielkiej trudności, po wielkim
ściśnięciu, powiedzmy, finanso­
wym, które znałem przed wojną,
podczas wojny, raptem właściwie
wesołość, ponieważ wszystko by­
ło możliwe. Pozycja człowieka
pióra była bardzo dobra. Wtedy
odbywało się generalne „zagra*
bianie” domów wypoczynkowych,
rozmaitych siedzib, stołówek,
wszystkiego. Myśmy pojechali do
Łodzi z Jerzym Andrzejewskim
właściwie w sorawie tego scena­
riusza. Mówiliśmy już o tym. nie?

© Nie. Jakiego scenariusza?

Acha, filmowego. Słyszałem o tym
ale może Pan coś więcej opowie.

— Ja Panu nie opowiadałem?
Nie może być! Więc'kiedy Doje­
chaliśmy do Łodzi, Film Polski
pełną parą zajmował się wielkim
grabieniem wszystkiego. Oni byli
już razem z armią polską, kiedy
wchodziła do Berlina (...). Odby­
wał się wielki szaber wtedy, tak
zwany. Tak że samochód jedne­
go z pracowników Filmu Polskie­
go nazywał się szabriolet. Było
to coś co można nazwać exhilara-
tion, to znaczy pewnego rodzaju
wesołość, że właściwie wszystko
jest możliwe i sprawa pieniędzy,
sprawa utrzymania w ogóle ja­
koś odpadała. Wszystko się załat­
wiało :samo przez się. To jest ce­
cha rewolucji, cecha która na

pewno' jest warta zastanowienia,
bo jest to taki moment uwolnie­
nia.

O A jak było z tym filmem?
— Jerzy Andrzejewski w Kra­

kowie pracował nad powieścią
„Popiół i diament”, spotykaliśmy
się ciągle. Siedzieliśmy raz i mnie
przyszedł do głowy scenariusz,
który można byłoby zrobić. -Acha,
tu muszę powiedzieć, że to było
po naszej wizycie w Warszawie,

na wiosnę, kiedy chodziliśmy po
gruzach. Rozpoznawaliśmy, szu­
kaliśmy miejsc, gdzie stały po­
szczególne domy i ulice, bo w
śródmieściu nawet trudno, się
było zorientować. I były niesły­
chanie dziwne krajobrazy ruin.
Bardzo, bardzo przejmujące. (...).

Razem z Andrzejewskim tam
właśnie byliśmy i przyszło nam

do głowy, przyszło mnie do gło­
wy, żeby napisać ten scenariusz.
To. był także wynik rozmów ze

Szpilmanem. Ten pianista ukry­
wał się w ruinach 'Warszawy już
po zabraniu całej ludności, przez
tych kilka miesięcy od końca
Powiania do wejścia Armii Czer­
wonej. Opowiadał o samotnym
życiu tropionego zwierzęcia w

Warszawie. Idea filmu była mniej
więcej podobna do tego, co pro­
ponowali realiści włoscy bezpo­
średnio po wojnie. My nic nie
wiedzieliśmy o realistach wło­
skich. To było prawie równole­
głe. Chodziło o to, żeby wykorzy­
stać krajobraz, kompletriego zni­
szczenia dużego miasta i żeby u-

mieścić w tym krajobrazie samot­
nego człowieka, który zaczyna
żyć tak, jakby cywilizacja cała
się skończyła i znalazł się na sa­
motnej wyspie. Robinsona Cru-
zoe otoczony niebezpieczeństwem
musi zacząć wszystko od począt­
ku. To była idea scenariusza.

Napisaliśmy go i został przyję­
ty. A później co się zdarzyło? Na­
turalnie, powiedzieli, że jak to?
Samotny człowiek? A gdzie jest
społeczeństwo? Przecież nie moż­
na konfliktów społecznych poka­
zać, jeśli jest samotny człowiek.
Więc dodali mu Piętaszka. Powie­
dzieli: „Dwoje ludzi to za mało,
trzeba... Dodali, zaczęli dodawać.
Potem byli (...) spadochroniarze...
To wygląda jak humorystyczna
zupełnie opowieść, fantazja, ale
tak było naprawdę.

I wyprodukowali film po paru
latach. Jak to się nazywało?
„Miasto' niepokonane” czy „Ro­
binson warszawski''? Wtedy wy­
cofałem moje nazwisko, bo to już
była parodia.

O Później Pan wyjechał do
Stanów.

— Wyjechałem. W Warszawie
byliśmy tylko po to, żeby się sta­
rać o paszport itd. Nie mieliśmy
żadnej bazy poza jakimś nocowa­
niem w mieszkaniach, gdzie żar­
ty nas pluskwy tak straszliwie,
że... W ogóle sprawa pluskiew
jest warta analizy, ponieważ
wszystkie pluskwy z palących się
domów uciekały do tych domów,
które jeszcze ocalały. Co prawda
myśmy byli na Pradze, ale Pra­
ga w ogóle była zapluskwiona...
Ale pluskwy szły, ja to widzia­
łem, takimi szeregami, tam gdzie
się paliły domy (...).

O Jak Pan wspomina swój
pierwszy pobyt w Stanach? Pan

wtedy był już na stanowisku dy­
plomatycznym?

— To znaczy ja nie byłem naj­
pierw na stanowisku dyploma­
tycznym. Jakiś czas byłem w

konsulacie w New Yorku, potem
przenieśli mnie do ambasady w

Waszyngtonie... Przepraszam, żę
raczej odkrywałem w dużym
stopniu rolę figuranta. To było
trochę oparte na zasadzie: niech
sobie tam posiedzi. A ponieważ
byłem zawsze bardzo taki służ-
bisty i zdyscyplinowany, więe
mnie się to nie podobało, że wła­
ściwie te moje funkcje były dość
fikcyjne, tak jak 99 proc, funkcji
wszystkich urzędników...

Co? Pan się zgadza? Ale za to

byłem wtedy niesłychanie aktyw­
ny. To znaczy traktowałem ten

cały pobyt w Ameryce jako pre­
tekst do prawdziwej swojej pra­
cy. Czytałem dużo, pisałem dużo,
to znaczy tłumacząc i populary­
zując poetów. amerykańskich,
tłumacząc Nerudę także, pisząc
bardzo dużo pod pseudonimami,
„Żagarysta” itd. Czyli właściwie
byłem rodzajem koresponden­
ta. (...)

Właściwie bardzo trudno wy­
tłumaczyć cudzoziemcom, ale
Panu mogę wytłumaczyć, jaka
była moja rola, kiedy siedziałem
w Ameryce. Właściwie to była
rola korespondenta polskiej pra­
sy,, zamaskowanego, nie tyle za­
maskowanego, ale siedzącego ni­
by jako dyplomata. Bo właściwie
nic nie można było poważnego
załatwić. Jedyna rzecz poważna,
którą załatwiłem, to narobiłem
straszliwego mętliku w Ameryce
i wśród' Polonii, tak, że zaciera-
łęm ręce z tego powodu.

Chodziło o to, że nie było żad­
nej katedry literatury polskiej w

Stanach. Zwrócił się do mnie z

Uniwersytetu Columbia kierow­
nik wydziału słowiańskiego pro-
fes.or Simons z pytaniem, czy nie
dałoby się dostać jakiegoś sub­
sydium od rządu polskiego, żeby
otworzyć katedrę polską. To nie­
przyzwoite, wielki uniwersytet
amerykański mógłby mieć dosyć
pieniędzy żeby utworzyć sąm ka­
tedrę polską. No, ale oni są tacy
właśnie. Simons postawił sprawę
dość jasno: że oni chcieliby do­
stać pieniądze, ale, że co do ob­
sady, to on ma kandydata i że

jego jandydatem jest profesor
Manfred Kridl.

Ja powiedziałem: „Żadnego
problemu. To jest mój były pro­
fesor, opiekun Koła Polonistów,
do którego należałem, mój znajo­
my, więc zrobię wszystko, żeby
poprzeć jego kandydaturę”. Spra­
wa doszła do skutku. Tam, w

Warszawie był wtedy ministrem
Modzelewski, bardzo inteligentny
człowiek, który zorientował się,
że to jest dobra inwestycja z

punktu widzenia propagandowe­
go, więc sprawa przeszła. Kridl
został profesorem. Rozpętało się
piekło w całej prasie polonijnej,
przede wszystkim, i amerykań­
skiej, że to penetracja komuni­
styczna i ambasada polska wsa­
dziła swoją wtyczkę. Zacząłem
dostawać stosy wycinków, które
posyłałem do Warszawy zaciera­

jąc ręce, bo to polepszało znako­
micie moją sytuację.

Eisenhower był wtedy prezy­
dentem uniwersytetu columbij-
ąkiego i były wielkie manife­
stacje oraz delegacje wysyłane
do niego itd. Niesłychane rzeczy!
Kridl, straszny wywrotowiec! (..)

0 Jak przebiegł Pana pobyt we

Francji, przed wyjazdem na sta­
łe do Stanów? Co Pan wtedy ro­
bił, gdzie Pan pracował?

— Kiedy?
0 Już po wyemigrowaniu.
— To jest historia dość długa,

ale nie mam nic dc ukrywania.
W 49 roku byłem latem na wa­
kacjach w Polsce. Była jeszcze
dość znośna atmosfera, ale wtedy
właśnie moje niektóre obserwacje
okropnie mnie moralnie ugodzi­
ły. Bo, ostatecznie, byłem bar­
dzo uprzywilejowany, elegancko
ubrany, ludzie się mnie bali, bra­
łem udział w wytwornych parties
elity w Warszawie... Kontrast
pomiędzy tym i życiem przecięt­
nych obywateli kraju bardzo
mnie dotknął. Prawdziwie i głę­
boko. Były to dla mnie niektóre
straszne i kluczowe przeżycia, bo
ostatecznie nie jest rolą poety
żyć wśród uprzywilejowanych.

Wtedy wpadłem w eiężki kry­
zys wewnętrzny po powrocie,
okropny kryzys wewnętrzny.
Była także sprawa Kongresu w

Obronie Pokoju w 1948 roku.
Cały pomysł chyba wylągł się. w

głowie Jerzego Borejszy, postaci
dziś już tylko, historycznej. W
każdym razie musiałem w pew­
nym sensie brać W tym udział
dlatego, że chodziło o zdobycie
poparcia Alberta Einsteina. (...)

Einstein napisał memoriał
wzywający rządy , wszystkich
krajów do połączenia się, zęby
skontrolować energię atomową i
nie dopuścić do zbrojeń, dlatego,
że inaczej całą ludzkość czeka
zagłada. Do tego dołączył krótki
list z życzeniami dla Kongresu i
posłał swego przyjaciela, profe­
sora Nathana z tymi materiałami
do Wrocławia. W« Wrocławiu (...)
sprzeciwiono się ogłoszeniu tego
memoriału, natomiast krótki list
Einsteina został ogłoszony, z ży­
czeniami, jako jedyny tekst przy­
słany przez Einsteina. Wtedy
Einstein ogłosił cały tekst swego
memoriału w „New York Times”.
Ja byłem okropnie zażenowany,
tłumaczyłem, że absolutnie nie
jestem za to odpowiedzialny i
działałem w dobrej wierze.
Einstein powiedział: „Oczywiście
ja nie mam żadnych pretensji”.

Później, jak w 49 roku wróci­
łem z Polski, w tak strasznym
kryzysie, pojechałem do Einsteina
i pytałem co mam robić. Einstein,
który był właściwie liberałem o

gołębim sercu, powiedział: „No,
wie Pan, nie można się odrywać
od własnego kraju, poeta nie po­
winien odrywać się od własnego
kraju, ja wiem że to jest bardzo
ciężkie, ale to się musi zmienić,
to nie może tak trwać”. Więe ra­
czej był przeciwnikiem żebym
został emigrantem. Jak wielu
emigrantów, którzy wiedzą, jak
to jest ciężkie, wolą doradzać,
żeby ludzie zostawali w swoim
kraju, bo mają doświadczenie. W
każdym razie zachowałem dla
Einsteina wielki kult jako dla
człowieka. Serdeczny bardzo. Ale
sytuacja się zmieniała. 49 rok
był kluczowy (...).

Wkrótce potem, w związku ze

zmianą —■Putrament odszedł na

stanowisko sekretarza Związku
i zaproponował mi listownie:
„Wiesz co, Ameryka tak daleko,
może byś się przeniósł jednak
bliżej, do Paryża” (...). Ja miałem
bardzo dobrą opinię w Polsce,
także polityczną, jako człowieka
bezpartyjnego, ale całkowicie
pewnego. Więc Putrament ściąg­
nął mnie do Paryża. Ja wreszcie,
po długiej walce, zdecydowałem
się, że nie mogę jednak zrywać,
może coś się zmieni. Zastałem w

Paryżu okropne historie. Nie było
żadnego ambasadora (.'..). - Nie
będę w to wnikać, mnie to
właściwie nudzi. W każdym razie
później dobrowolnie, w parę mie­
sięcy po przyjeździe do Paryża,
na Boże Narodzenie pojechałem
do Polski. I tam zostałem- zatrzy­
many. Po prostu. Nie chcieli
mnie, wypuścić. A moja żona

była w Ameryce bo oczekiwała
dziecka, więc byłem w sytuacji
rzeczywiście bardzo trudnej.

Jednak zostałem wypuszczony i
to nie dlatego, że oszukałem ko­
gokolwiek, bo to jest niepraw­
da (...). No i właśnie zerwałem,
jak tylko przyjechałem do Pary­
ża. Wróciłem w styczniu a. 1 lute­
go po prostu nie poszedłem po
pensję do ambasady.

Atmosfera była bardzo ciężka.
Nawet trudno powiedzieć do ja­
kiego stopnia to było trudne (...).
Pobyt w Warszawie wtedy był
bardzo, dramatyczny dla mnie. 1
stycznia 1951, to znaczy w Syl­
westra z 50 na 51 rok, był Syl­
wester w Związku Literatów i ja
wiedziałem, że jeżeli pójdę na

tego Sylwestra, będzie się to rów­
nało mojej akceptacji (...), Nie
poszedłem na tego Sylwestra (...).
Ale oczywiście to równało się
wypowiedzeniu wojny Putra­
mentowi.

Pyta Pan, co robiłem po wylą­
dowaniu jako emigrant. Zaczęły
się dla mnie czasy wyjątkowo
trudne, bo nie miałem zupełnie
pieniędzy. Napisałem Zniewolony
umysł w 51 roku (...).

Potem, to był rok 52, w począt­
ku lata, było .ogłoszenie o kon­
kursie na powieść — „Prix Litte-
raire Europeen” — w Genewie.
Tę nagrodę międzynarodową
utworzyły „Les guildes dus liv-
re”. Warunki były takie, że po­
winna to być powieść nie opu­
blikowana. przedstawiona w jed­
nym ze znanych języków euro­
pejskich (...).

• Temat nie był zastrzeżony?
— Nie. Ja- nigdy powieści nie

pisałem, uważałem ja za gatunek

niższy. Ale moja znajoma Jeanne
Hersch przekonała mnie, że po­
winienem spróbować. Wobec
tego, w ciągu dwóch miesięcy,
napisałem tę powieść i przetłu­
maczyłem na francuski, to zna­
czy: przed południem pisałem
rozdział, a po południu dyktowa­
łem jej, czy też ona tłumaczyła
na francuski.

0 Niesłychane, zwłaszcza, ża
została nagrodzona!

— Pisałem cały czas tłumacząc
jej, że to nię ma żadnego sensu,

ponieważ powieść nie może byt
dobrym dziełem w ogóle i ta po­
wieść też nie jest dobra, ale że

mogę spróbować rękę. No i po­
wieść zdobyła nagrodę, to znaczy
nie jedyną, bo nagroda, d»ść duża
na ówczesne czasy, 5 tysięcy
franków szwajcarskich, została
podzielona pomiędzy dwóch pisa­
rzy; niemieckiego pisarza War-
sinsky’ego i mnie, przy czym
moja powieść była przedstawiona
po francusku, ale zdaje się. że
tam była adnotacja ..Traduit du
polonais”. Czyli jury złożyło do­
wód wielkiej jakiejś bezstron­
ności co do mnie.

Każda nagroda aaje przy
tej okazji kontakty z wydawca­
mi (...). La ptise du pouvoir uka­
zała się w Paryżu i Lozannie (...).
To były duże nakłady, co właści­
wie pozwoliło żyć przez parę lat.
Taka była moja krótkotrwała
kariera literata żyjącego z ho­
norariów.

A potem, trzeba byłoby dalej w

tym kierunku działać, ciągle pu­
blikować. żeby nazwisko było na

powierzchni, ale to mnie się bar­
dzo nie podobało, ten sposób za­
robkowania, więc pisałem zupeł­
nie inne rzeczy — Dolinę Issy...
Pisanie Doliny Issy, moim zda­
niem, to była wariacka dosyć
rzecz, bo szalenie niemodna, nie­
słychanie niemodna. Traktat
poetycki — bez żadnego użytku
dla rynku zagranicznego. Pisałem
wiersze i odmawiałem wszelkim
zaproszeniom. Bo mnie bardzo
ciągnęli żebym pisał na tematy
polityczne, ale to nie jest moja
dziedzina (...). Tak. że kiedy
przysz-ło zaproszenie, pierwsze
zaproszenie do Ameryki na ka­
tedrę...

0 W którym to było roku?
— To było w 59 roku. Pierw­

sze zaproszenie przyszło w

59 roku. Muszę tutaj dodać jako
ważny szczegół, że przez wiele
lat byłem rozdzielony z rodziną,
ponieważ przez kilka lat nie mia­

łem pieniędzy żeby rodzinę hi
sprowadzić, a Amerykanie , nie
dawali mi wizy d<J Ameryki, po­
nieważ byłem podejrzany jako
komunista. Wreszcie z powodu tej
nagrody i z powodu polepszenia
się mojej sytuacji jako pisarza,
mogłem rodzinę sprowadzić tutaj.
No, ale żyliśmy bardzo skromnie.

0 Pan mieszka! wówczaz w

Paryżu?
— Myśmy mieszkali pod Pary­

żem. Z różnych powodów, bardzo
osobistych, nie mogliśmy wyje­
chać w 59 roku, i odpisałem na

zaproszenie z Berkeley, że może
w następnym. Równocześnie
przyszły dwa zaproszenia, z Uni-
versity of Indiana w Blooming-
ton i University of California
Berkeley. Ponieważ słyszałem, że
w Bloomington jest tylko kuku­
rydza i nic więcej, wybrałem
Berkeley. Gdybym wybrał Bloo­
mington pewnie bym tam dotych­
czas został. Nie, nie jest taki zły
Bloomington, wcale nie jest taki

zły. Dość malowniczy. Tak samo

duży uniwersytet Universitv of
Indiana. W 80 roku wyjechaliśmy,
na rok tylko, bo ja miałem kon­
trakt na rok jako Visiting Lectu-
rer, ale po kilku miesiącach za­
proponowali mi tenure. To jest u

nas cel dążeń wszystkich mło­
dych uczonych. Trzeba do tęgo
mieć doktorat i wykładać przez
ileś tam lat. Kiedy się dostaje
tenure, zostaje się profesorem
dożywotnim. Mnie zaofiarowali
ten tytuł po kilku miesiącach,
bez-doktoratu, i. ostatecznie, bez
dyplomu, bo ja mam tylko dy­
plom z prawa To był z ich stro­
ny bardzo śmiały krok. Co tam

przeważyło, nie wiem, ale w re­
zultacie im się opłaciło.

0 Pan by! wówczas już znany,
— No tak. O to chodziło, że

Ameryce jednakże, muszę tutaj
przyznać, znaczy to. co człowiek
umie, a nie dyplomy. Więc jeżeli
umiem napisać pewna ilość ksią­
żek, to jest ważne. Jeijeli w do­
datku umiem wykładać... Tak. że
z chwilą kiedy zaofiarowali mi
tenure, trudno było odmówić, i
zostałem. Więc znowu mój wy­
jazd z Europy był właśnie spo­
wodowany przez konieczność. We
Francji nie dostałbym żadnej
katedry, nie miałbym z czego żyć
po prostu. Konieczność i koniec.

Są to fragmenty książki Alek­
sandra FIUTA „Rozmowy z Mi­
łoszem”. złożonej w Wydawnic­
twie Literackim. Autorowi i Wy4
dawnictwu dziękujemy.
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Stoję w kolejce, panie Czesławie,
bo pańskie wiersze dowieźli,
i się luźnymi bawię myślami, x

by całkiem się nie rozeźlić.

Kolejka wije się i zakręca,
każdy na ladę zerka

i każdy myśli o Pana wierszach

jak o świeżutkich żeberkach.

Lub jak o maśle, które rzucili

na tłuszczę glodnq tłuszczu.

Mało brakuje by się pobili,
wre przepychanka jak buszu.

Dali za mało - pewnie nie starczy,
stqd nerwy i panika.
Jest propozycja, żeby sprzedawać
na głowę po pół tomika

(proszę pani, niech tam pani po trzy —

cztery nie daje na spekulację)

Nie znałem Pana, panie Czesławie,
choć mi maturę wydano,
i pańskich wierszy z głowy nie strzelam,
bo strzelać nam nie kazano.

'Pana nie było, panie Czesławie,
myśmy tu trochę czytali,
ale na pańskie książki i wiersze

bonów nam nie rozdawali.

Zresztą zgłodniałe i wątłe ciała

winny mieć też mdłego ducha

te pańskie książki by tego ducha

mogły za bardzo rozdmuchać.

Książek zabrakło, więc i kolejka
zaraz się cicho rozeszła.

Nie ma w chałupie mqki i kaszy,
trudno, nie będzie i wieszcza.

Jutro w kolejce po przydział gazet
znowu ustawię się grzecznie,
tam czasem daja pańskie wierszyki
takie co bardziej bezpieczne.
I to mi starczy, źyję skromniutko

jem mało, mieszkam jak kloszard...

Raz na pół roku mam kurze udko

i trzy linijki Miłosza.

Piosenka z programu radiowego Studia 292

(tekst spisany z taśmy magnetofonowej). Tytuł
pochodzi od redakcji.
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Gierkiem zostałem zwolniony z pracy. Pamię­
tam, było to 9 stycznia 1972 roku. Było to na­
tychmiastowe wydalenie mnie ze stoczni bez
podania jakiejkolwiek przyczyny. Faktycznie
pozbawiono mnie pracy dlatego, że w grudniu
1970 roku byłem jednym z przywódców straj­
ku, a później jako przewodniczący Rady Od­
działowej dopominałem się o spełnienie przy­
rzeczonych obietnic. Zabrano mi przepustkę i nie
dano do ręki żadnego dokumentu o rozwiąza­
niu ze mną umowy o pracę. Odpowiednie pa­
piery miałem otrzymać drogą pocztową, dosta­
łem jedynie należność za 14 dni. Czekałem po­
tem długo na obiecane dokumenty, ale jak się
okazało, miałem nigdy ich nie dostać.

Miałem więc „wilczy bilet”, a w domu na

utrzymaniu liczną rodzinę. Ratowali mnie ko­
ledzy z wydziału. Robili między sobą zbiórki
pieniężne na zapomogi dla mnie. Dowiedziałem
się później, że organizatorzy tych zbiórek byli
szykanowani.

Szukałem sprawiedliwości, lecz na próżno.
Zwróciłem się najpierw do zakładowej komisji
rozjemczej. Ponieważ w komisji brakowało je­
dnomyślności, skierowano moją sprawę do sądu.
Było 13 rozpraw, a końcowy werdykt — nega­
tywny. Gdzie ja się nie odwoływałem: do Pro­
kuratury Generalnej, do ministra sprawiedliwo­
ści — nigdzie nie wzięto mnie w obronę. Poje­
chała w mojej sprawie delegacja do KC, ale
nie dopuszczono jej do I sekretarza.

Jak długo mogłem liczyć na wsparcie kole-

gów...? Zacząłem pracować dorywczo, gdzie po-

padło. Wynajmowałem się na prowincji przy
budowie domów jednorodzinnych. W sumie
przez osiem i pół lat nie miałem stałego zajęcia.
Trwało to do chwili wybuchu sierpniowych
strajków. Od tego czasu znów pracuję na swoim
wydziale i w swoim zawodzie. W odzyskaniu
praw pracowniczych, a więc ciągłości zatrud­
nienia, pomógł mi osobiście Lech
cnie prawnicy stoczni rozpatrują
sługującego mi odszkodowania.

Lecz odszkodowanie — to już
dze. Dla takich jak Nowicki największą wartość
ma jednak to, źe skończyły się dla nich lata

życia
sobie

Wałęsa. Obe-
sprawę przy-

tylko pienią-

w udręce. Oby na zawsze — życzymy
tego przy wigilijnym stole.

Z boku

byłoby ciekawe: spojrzeć na grudzień 1970To. .

przez pryzmat sierpnia 1980. Zobaczyć naukę,
jaką wyciągnięto; i władza, i stoczniowcy. , l

Grudzień 1970:

Robotnicy na ulicach Gdańska wołają:,„Prasa
kłamie" i „Chleba i prawdy”.

Gdyński MKS jako swój pierwszy postulat
wysuwa żądanie przeprowadzenia wyborów w

związkach zawodowych.
Sierpień 1980:

Znana lista 21 postulatów stoczniowców, pod­
stawa podpisanej na Wybrzeżu Umowy Społecz-

S

nej,-wyrosła z ducha tamtych, grudniowych żą­
dań. Tylko ich autorzy są mądrzejsi o 10 lat
i jedne stracone nadzieje. Więc już nie „prasa
kłamie” — a ustawa o cenzurze. I nie wybo­
ry — ale zupełnie nowe związki.

Są mądrzejsi i w tym, że nie wyszli na ulice,
zamknęli się — w swoim tylko gronie — w

fabrykach.
Mądrzejsza była i władza, gdy podjęła dialog

ze strajkującymi.
Sierpień więc to happy end Grudnia...?

Znów Gdynia
Jest ciemny świt grudniowy — jak WTEDY,
jak wtedy dwa perony, kilka torów odcina-

od stoczni, kilkumetrowej
'

szero-

spinająca je na powrót. I jeszcze
wtedy; TŁUM wysypujący się z

I

jących bloki
kości kładka
coś jest jak
nadjeżdżających bez przerwy pociągów.

Ale jest dziesięć lat później. Dziś ludzie nie
spieszą się do pracy, przesuwają się powoli,
świadomi bolesnej rocznicy i obowiązku pamię­
ci o tych, którym niczego już pamiętać nie było
dane.

Pamięci, która żeby żywych nie dzielić — mu­
si być pełna 1 w żadnym szczególe nie prze­
milczana.

EWA OWSIANY

TADEUSZ STEC

MARIAN SZULC

Naprawdę nazywa się Lu An. Kiedy szukała
sukcesów na scenie, przybrała pseudonim Lan
Ping — „Niebieskie Jabłuszko’’. Wiele łat pó­
źniej najbliżsi doradcy widzieli już w niej przy­
szłą cesarzową Chin; jedni okrzyczeli ją wów­
czas „najpotężniejszą kobietą świata”, inni
wzgardliwie, acz nie bez strachu, mówili po
prostu „Po Tse” — „Czarownica”. Świat zna

ją przede wszystkim jako panią Ciang Cing,
wdowę po Mao Tse-tungu.

Gdzieś około 1973 roku mocno już dotknięty
arteriosklerozą i zgrzybiałością „Wielki Sternik”
Chin zamknął przed nią drzwi raz na zawsze.

Aby dostać się przed oblicze męża, Ciang Cing
musiała, jak każdy interesant,, składać podanie
na piśmie. Mniej więcej na rok przed śmiercią
Mao, na marginesie takiego podania, które jej
odesłano, przeczytała odręczną uwagę: „Nasze
rozmowy są bezużyteczne. Co zrobiłaś z książ­
kami o marksizmie, z moimi pracami? Jeśli tch
nie czytasz, to nie ma sensu na ten temat dys­
kutować. Robisz sobie tylko wrogów. Póki ja
żyję, wszystko będzie się dla ciebie dość dobrze
układać. Ale jak sobie poradzisz po mojej śmier­
ci?”

Po roku „Wielki Sternik” już nie żył, minęły
jeszcze cztery lata i oto wieczorem 21 listopada
1980 roku telewizja chińska nadała kilkuminu­
towy reportaż, transmitowany systemem sateli­
tarnym ido wielu krajów świata. Ona, Ciang
Cing — ściągnęła na siebie wszystkie kamery!

„Stąpała wyprostowana — napisał jeden z

korespondentów — z głową uniesioną, patrząc
prosto w kierunku kamer z pewnym odcieniem.
dumy i lekkim uśmiechem.
»entree« na scenę, wejście tuzinkowej aktorki,

Było to typowe

rzekomo w poszukiwaniu „tajnego dokumentu
wojsk lotniczych”, aby w rzeczywistości wynieść
stamtąd listy i materiały, rzucające niekorzystne
światło na przeszłość Ciang Cing z okresu, gdy
była ona jeszcze w tym mieście podrzędną ak­
torką. Po tej rewizji właścicieli mieszkań pod­
dano represjom. Dwaj zmarli w następstwie
brutalnych tortur, trzeci — słynny aktor Czao
Tan — przesiedział 5 lat w pojedynczej celi. A

Ciang Cing ktoś widział przy spalaniu odzyska­
nych listów.

— „Nie mam z tym nic wspólnego — bezna­
miętnie mówi przed sądem przywódczyni „ban­
dy czworga”.

Akt oskarżenia — który prasa chińska pu­
blikowała przed procesem jak powieść krymi-
ralną w odcinkach — w punkcie dotyczący^1
fabrykowania masowych oskarżeń w okresie re­
wolucji kulturalnej mówi, że fałszywie oskarżo­
no i prześladowano m. in. ponad 2600 osób z kół

literacko-artystycznych, ponad 142 tys. nauczy­
cieli i działaczy oświatowych, ponad 53 tys. nau­
kowców i techników...

Wu Fa-sien, jeden z „kliki Lin Piao”, zezna­
jąc jako świadek w sprawie Ciang Cing, stwier­
dza, że to właśnie ona była głównym winawaj- .

cą. — „Ja — mówi pokornie — byłem tylko jej
pomocnikiem."

Przyznaje więc Wu-Fa-sien, iż na polecenie
Ciang Cing wykonał wiele „brudnych robót”,
takich jak aresztowanie kilku wiceministrów
bezpieczeństwa publicznego. Zaprowadził też do
więzienia szefów szanghajskiego urzędu bezpie­
czeństwa, a ponadto niemałą liczbę osób, które
mogły coś wiedzieć o przeszłości Ciarg Cing, m.

in. jej dawną pokojówkę.

Sąd nad piłką

Cl
Chciała być cesarzową Chin...

Co
swej

Ciang Cing tak skrzętnie chciała ukryć ze

przeszłości?

W

h?

której nagle powierzono główną rolę w spek­
taklu

Miejscem spektaklu jest wielka sala gmachu
przy ulicy Sprawiedliwości w Pekinie, tej samej
ulicy, którą w czasie rewolucji kulturalnej prze-

. mianowano na „Anty imperialistyczną”. Ci lu­
dzie na widowni, wpatrujący się w wyniosłą
Ciang Cing, to starannie wyselekcjonowani dele­
gaci armii, partii, urzędów, organizacji. Tu jest
ich tylko 900, ale widownią są w istocie całe
Chiny — miliony ludzi przy telewizorach, mi­
liony rozchwytujące codzienną prasę, tłumy
rozdyskutowane przy gazetkach wielkich hiero­
glifów — tacypao.

Cóż za paradoks. Owe milionowe tłumy z zew­
nątrz chyba nigdy nie usłyszą, ani nigdzie nie
wyczytają wszystkich „kwestii” wygłoszo­
nych w gmachu przy ul. Sprawiedliwości przez
Ciong Cing i pozostałych „aktorów”. O „spekta­
klu” bowiem — jakim jest proces „bandy czwor­
ga” oraz „kliki Lin Piao” — wprawdzie na

świecie głośno, ale jest to widowisko zbyt ponu­
re i aż nadto grożące kompromitacją niektórych
przywódców chińskich (żyjących i nieżyjących),
aby wszystko, o czym mówią oskarżeni, ludzie
piastujący niegdyś najwyższe stanowiska w

Chinach, mogło przedostać się na zewnątrz.
Ciang Cing na przykład, od początku nie skora
do współpracy z sądem, najpierw zapowiadała

■grobowe milczenie, lecz potem — jak wywęszyli
dziennikarze — ponoć zmieniła zdanie i zapo­
wiedziała, że zamierza na rozprawie mówić
wszystko i wszystkich sypać. Wszystkich?
Wobec tego w jakim stopniu proces może ujaw­
nić światu zbrodnie rewolucji kulturalnej, któ­
rej początek dał przecież sam Mao? A skoro o-

skrrźeni zaczną się tłumaczyć, że słuthali pole­
ceń Przewodniczącego, to jak rozdzielić winę i
odpowiedzialność Mao oraz niektórych aktyw­
nych do dziś działaczy od winy obecnych pod-
sądnych, o których już wcześniej powiedziano,
iż dopuścili się straszliwych zbrodni? Pytań ta­
kich było więcej, toteż przed zagranicznymi
sprawozdawcami — i przed tym tłumem z zew­
nątrz — drzwi sądu zamknięto. Musi im wy­
starczyć
s-5. no i

■wizyjne
to, co starannie preparuje chińska pra-
te kilkuminutowe, często nieme, tele-
przek"zy.

Tajemnica listów

Na sali sądowej Ciang Cing zachowuje się
wyzywająco. Przybierając aktorskie pozy, na

na!prostsze pytania odpowiada: „Nie wiem”,
nie pamiętam”, „nie rozumiem”. I z drwiącym
uśmiechem przygląda się sędziom, jakby chciała
pokazać, że ten trybunał jest dla niej, niegdyś
orr’1 królowej Chin, po prostu niczym.

Oto zeznają świadkowie przypominający szcze­
góły rewizji, przeprowadzonej w październiku
196" r. w mieszkaniach pięciu szanghajskich ak-

i reżyserów. Mówią, że „grupa młodych
ludzi i żołnierzy” wtargnęła do tych mieszkań

„Mam ważną wiadomości**

Życiorys istotnie ma bogaty. Jako 15-letnia
Lu An, została uprowadzona przez handlarzy
żywym towarem 1 sprzedana człowiekowi, któ­
ry był równocześnie właścicielem trupy teatral­
nej i domu publicznego. Lu An przeszła wtedy
„dobrą szkołę życia”, co wiele lat później nie­
rozważnie i z zadziwiającą szczerością potwier­
dziła — już jako Ciang Cing — w rozmowie z

amerykańskim sinologiem, panią Roxane Witkę.
Wykupiona po dwóch latach przez rodzinę, za-

piśała się do szkoły teatralnej w Tsiiwnie, a po
uzyskaniu dyplomu wyszła za mąż za alctora o

nazwisku Pej, by potem zagrać kilka drugorzęd­
nych ról na scenie i w filmach pod pseudoni­
mem Lan Ping. Jej drugim mężem był scena­
rzysta filmowy Ciang Cing, przy nazwisku któ­
rego już pozostała, chociaż wkrótce wyszła za

mąż po raz trzeci — za rektora Akademii Sztu­
ki w Jenanie, Siu I-sina. Ale 1 to małżeństwo
nie trwało długo, bo młoda i ładna aktoreczka
wstąpiła właśnie do partii i zaczęła pilnie uczę­
szczać na wykłady Mao Tse-tunga, zawsze go­
rąco oklaskując go z pierwszego rzędu, co po ja­
kimś czasie — a był to rok 1940 — doprowa­
dziło do tego, że Ciang Cing mogła na zebraniu
swej organizacji partyjnej radośnie wykrzy­
czeć: „Mam ważną wiadomość! Żyję z Przewod­
niczącym Mao!”

Towarzysze z KC, zaszokowani gwałtowną
namiętnością przywódcy do młodszej o 20 lat
aktorki, uznali to wszystko za wielki skandal,
zwłaszcza że żona Mao, jego oddana towarzy­
szka z okresu walk partyjnych i partyzanckich,
Ho Tse-czen, musiała się właśnie udać na ku­
rację do Związku Radzieckiego. W 5 lat później,
mimo zakazu partii i braku rozwodu z Ho Tse-
czen, Mao został czwartym mężem Ciang Cing,
co w końcu KPCh musiała zaaprobować, wszak­
że pod warunkiem, że Ciang Cing nigdy nie bę­
dzie występowała jako żona Przewodniczącego
i przez co najmniej 20 lat nie sięgnie po żadne
stanowisko w partii.

Zakazy zakazami, a życie życierń. Im Mao był
starszy, tym silniejsze były wpływy i władza
jego żony, coraz bardziej nienawidzonej przez
partyjnych kadrowców, a lekceważonej przez
elitę intelektualistów.

Przyszły wreszcie lata rewolucji kulturalnej.
Mbcna jak nigdy przedtem Ciang Cing działała
już z upoważnienia Mao w zupełnie nowych
wąrunkach. A że poczucie doznanych krzywd
tkwiło w niej równie mocno jak pragnienie
zemsty — mogła się śmiało zabrać do wyrów­
nania rachunków.

(o.d.n.)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)
wewnętrzny sprzeciw.

PYTANIE: Od kiedy pracuje
pan z kadrą?

— Przed paroma miesiącami
zostałem zaproszony na mecz z

Czechosłowacją.
® Ale kiedy faktycznie rozpo­

czął pan współpracę z kadrą?
— W przeddzień wyjazdu do

Rzymu...
Zeznaje Józef Młynarczyk.

Przyznaje się do winy. Nie za­
przecza, że był w „Adrii” na ko­
lacji, ale nie pił tam alkoholu.
Potem, w barze, wypił z red. Zie­
lińskim trzy lampki szampana 1
jeszcze piwo u niego w domu.

PYTANIE: Miał pan ostatnio
osobiste kłopoty, proszę powie­
dzieć jakie?

— Zmarł mi ojciec półtora
miesiąca temu. Matka prawie nie
widzi. Mieszkanie zalała mi wo­
da. W domu z powodu ciągłych
wyjazdów są kłótnie.

0 Czy innych powodów nic by­
ło?

— Wyciągnięto \mi stare spra­
wy z Opola.

0 Jakie sprawy?
—Miałem wypadek samocho­

dowy. Pod koniec października o-

trzymałem wyrok.
Przewodniczący odczytuje z

protokółu: za spowodowanie wy­
padku w stanie nietrzeźwym Mły­
narczyk skazany został na 2 lata
pozbawienia wolności z zawiesze­
niem wykonania kary na cztery
lata, na zapłacenie 150 tys. grzy­
wny, ogłoszenie wyroku w „Try­
bunie Odrzańskiej” i przez mega­
fony na

'

najbliższym meczu Wi­
dzewa i odebranie prawa jazdy
na pięć lat.

© Kiedy po raz pierwszy roz­
mawiał z penem psycholog?

— W Rzymie...!
Oświadczenie składa Zbignietż'

Boniek. Mówi: zarzuca mi się
bunt i szantaż. Ja- szanuję tre­
nera kadry, a ludzi których sza­
nuję nie postawiłbym w takiej
sytuacji.

Rano w hotelu zobaczyłem
Józka i muszę stwierdzić, źe nie
wyglądał na pijanego, tylko na

zmęczonego. Jako członek Rady
Drużyny postanowiłem interwe­
niować. Wiedziałem, że Józek
miał ostatnio kłopoty rodzinne,
dobrze byłoby przed odlotem z

kimś porozmawiać i przedstawić
dogłębnie całą sprawę. Wówczas
postępowanie Józka można by
inaczej ocenić.

Na lotnisku rozmawialiśmy z

trenerem Kuleszą, przedstawiając
sprawę Młynarczyka. Nie było
mowy o żadnym szantażu, to by­
ły tylko prośby. Uważaliśmy, źe
pierwsza decyzja trenera podjęta
w oparciu o telefoniczną infor­
mację kierownika Lisiewicza by­
ła niesłuszna.

PYTANIE: Kiedy powołano
Radę Drużyny?

— W piątek przed odlotem.
0 O której godzinie?
— Nie pamiętam dokładnie.
0 Po odprawie?

— Tak.
0 Ale po odprawie była

cja...

MACfcAYYW ŚWIĄTECl Y

kola-

— Nie pamiętam kiedy podpi­
sywałem kartkę, przed czy po ko­
lacji.

0 Była kartka s nazwiskami?
W jaki sposób dokonaliście wy­
boru Rady?*.

— Zdecydowaliśmy, 1 że będzie
6-osobowa Rada.

9 Kto zdecydował, kto wy­
brał?

— Samo życie podyktowało,
weszli do niej zawodnicy o naj­
dłuższym stażu. Nie było wyboru
tylko kapitan sporządził listę z

sześcioma nazwiskami. Każdy z

zawodników miał prawo jej nie
akceptować.

0 Stawialiście trenerowi ulti-
matunj czy nie?

— Zarzuca się nam bunt. Tak
pisze prasa. To nie my zrobiliś­
my aferę.

0 A kto według pana zrobił
aferę?

— Stawia nam się tu. potęż­
ne zarzuty, to muszę też powie­
dzieć, że przed dwoma laty
dziennikarz, który prowadził re­
portaż w TV i był pijany został
wyrzucony z szatni przez piłka­
rzy Widzewa.

0 Można to tak zrozumieć, źe
imputuje pan, iż była to zemsta?

— Nie, ale ja jeszcze raz chcę
powiedzieć, że trenera nie sta­
wialiśmy pod ścianą. Chcieliśrny
tak sprawę załatwić we własnym
gronie.

Zeznają kolejno piłkarze: Wła­
dysław Zmuda, Stanisław Terlec­
ki, Włodzimierz Smolarek, Ma­
rek ) Dziuba, Piotr Mowlik, Piotr
Skrobowski, Andrzej Iwan, Ja­
nusz Kupcewicz, Andrzej Pałasz,
Ich zeznania w meritum sprawy
pokrywają . się z oświadczeniami
Bońka. Nie wywierali

żadnego nacisku

na trenera, prosili tylko
gruntowne przeanalizowanie ca­
łej sprawy, o wzięcie
obecnej sytuacji
Młynarczyka.

O głos prosi prezes
Marian Ryba: Może
nienem składać oświadczenia, bo
na lotnisku nie byłem i znam

sprawę z drugiej ręki, ale chciał-
bym przędstawić to, co się dzia­
ło potem w Rzymie. Odbyłem
spotkanie z Radą Drużyn/ i
przedstawiłem im treść zarzutów
zawartych w uchwale Zarządu
PZPN. W Rzymie wydawało ®mi
się, że było wiele elementów
skruchy, gestów świadczących o

zrozumieniu przez zawodników
powagi sytuacji.

0 A jaką postawę zajęli pił­
karze w Rzymie?

— Na odprawie
jeśli ich
przyjęli
Przyjęli
mości, .

czyka mogło wywołać decyzję o

jego wykluczeniu z drużyny a

poza tym, że sedno sprawy, cię­
żar gatunkowy może nie leży w

wykroczeniu Młynarczyka, ale w

Ich postępowaniu.
Jest godzina 20.07. Posiedzenie

Wydziału Dyscypliny PZPN zo-

staje zamknięte.

pod uwagę
psychicznej

PZPN gen.
nie powi-

w Rzymie,
dobrze zrozumiałem, nie
tylko zarzutu o buncie,

natomiast do wiado-
że wykroczenie Młynar-

ZGODA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

Nie ma prawdy między rządzonymi i rządzącymi, jeśli nie

funkcjonuje OPINIA PUBLICZNA

lub jeśli każdy wyższy urzędnik władz wykonawczych, pionu
państwowego czy partyjnego, może ją ograniczać w imię swego
partykularnego interesu (przykładem znany zapis cenzorski — „nie
wolno krytykować reformy oświaty”). Stąd — jeśli robotnik, chłop
i inteligent chcą owej prawdy, musi ona być broniona przy pomo­
cy ustawy o cenzurze oraz przez podporządkowanie urzędu cenzury
wyłącznie Sejmowi. Nikt nie może zza biurka, poza naszymi ple­
cami, poza OPINIĄ PUBLICZNĄ decydować o tym, o czym wolno
informować społeczeństwo, a o czym nie- Jeśli dopuścimy do tego,
by bez nas powstawały takie decyzje, to i inne — O NAS — też

będą powstawały — BEZ NAS. I szybko wrócimy do punktu wyj­
ścia.

Zgoda narodowa na harmonijne, spokojne, solidarne działanie
na rzecz budowy demokracji socjalistycznej wymaga wielkiej, a

jakże często nam brakującej, KULTURY POLITYCZNEJ. Spokój
i ład to przecież także taki stan rzeczy, który jest pożyteczny, gdy
powstaje nie jako wynik przymusu, zastraszenia, zmęczenia, ale
w wyniku rozwiązywania trudnych problemów w porozumieniu
rządzących z opinią publiczną, z organami przedstawicielskimi spo­
łeczeństwa, w wyniku radzenia się wszystkich — ze wszystkimi, ja­
kie stanowisko, jaka decyzja będzie do przyjęcia przez najszersze
kręgi społeczne. Do tego trzeba kultury politycznej, po stronie rzą­
dzących, i po stronie rządzonych, to jest postaw zorientowanych na

wspólne podejmowanie decyzji, w toku i w wyniku dialogu. Na
kulturę polityczną składa się umiejętność dyskutowania i argu­
mentowania, rezygnacji z pierwotnego stanowiska, jeśli okaże się
niesłuszne, trwania przy własnym stanowisku, jeśli uważa się je za

jedyne, prawdziwie zgodne z interesami ogółu. Nie tylko postaw
nacechowanych kulturą polityczną tu trzeba, lecz i składających
się na nią PRAW I INSTYTUCJI. Do nich zaś należą przede
wszystkim — swoboda wypowiadania się opinii publicznej, posia­
danie wpływu na reprezentacje społeczne, wpływ tych reprezenta­
cji na organy wykonawcze państwa, partii, organizacji zawodo­
wych itd.

Tak rozumiana zgoda na budową demokracji socjalistycznej ma

dwa rodzaje wrogów:
Pierwsza grupa nieprzyjaciół to ci, którzy są po prostu przeciw

socjalizmowi jako takiemu. Różne były Ich drogi do takiego sta­
nowiska, często stoi za nim zraniona próżność, zawiedzione ambi­
cje, chorobliwe pragnienie znaczenia, czy zwykła psychopatologia
polityczna — skłonność do snucia ekstremistycznych, burzyciel­
skich wizji politycznych.

Grupa ta jest bardzo nieliczna, bez oparcia społecznego,
bez istotnego wpływu na opinie ludzi pracy.

Co najwyżej znajduje powierzchowną sympatią wśród ludzi za­
gubionych — których zawiedzione po dwakroć, w 1956 r. i 1970 r,

nadzieje na rozwój demokracji socjalistycznej pchnęły w tym kie­
runku. Każdy krok na drodze demokratyzacji państwa i partii
pozbawia resztek oparcia społecznego wspomniane siły. Ma rację J.
Surdykowski, który w najnowszym „Życiu Literackim” porównuje
ich liczbę i wpływy do zwolenników monarchii w Polsce.

Dpuga grupa — powiem zdecydowanie — groźniejsza i liczniej­
sza, to ci wszyscy, którzy mówią o zgodzie, mając na myśli rzecz

przez Polaków najbardziej znienawidzoną — rządy bez odpowie­
dzialności za decyzje, rządy przy pomocy bata i marchewki, rządy
elity biurokratyczno-technokratycznej, która sama siebie chciała
uczynić, jak się w języku potocznym już przyjęło mówić, „właści­
cielami kraju”. Najgłośniej też „odnawiają”, niszcząc swoich wro­
gów, czyli ludzi pragnących, by słowa socjalizm i demokracja nie
kłóciły się ■ze sobą. Idee samorządu robotniczego, terytorialnego,
Sejmu władnego kontrolować biurokrację państwową, partii — de­
mokratycznej i posiadającej silne oparcie'w opinii klasy robotni­
czej, najchętniej wrzuciliby do jednego worka z ideami antyso-
cjąhstycznymi. Jakże łatwo byłoby im wówczas i słodko niszczyć
tych, którzy stanowią największą dla nich groźbę! Ich rachuby są
jednak złudne.

Ani zmęczenie obywateli, ani strach, ani braki na rynku,
ani szantaż wszelkiego rodzaju nie są w stanie wymazać
ze świadomości klasy robotniczej i całego społeczeństwa
doświadczeń historii Polski Ludowej — lat 1956, 1968, 1970,
1976 i 1980.

Zmęczenie ogarnia nas wszystkich, ale zmęczenie nie będzie dla
nas Polaków usprawiedliwieniem, jeśli po raz trzeci losy Ojczyzny,
naprawę Rzeczypospolitej oddamy w ręce „innych”, w ręce oderwa­
nych od społeczeństwa, od narodu, od mas partyjnych, od klasy
robotniczej — biurokratów i technokratów. Świadomość tego jest
tak silna w naszym społeczeństwie, że nie mają oni oo liczyć na

zmęczenie, rezygnację i zastraszenie. Natomiast ci, którzy chcą —

pełniąc zawód polityków — pełnić służbę wobec społeczeństwa,
działać na rzecz demokracji socjalistycznej i tak rozumianej odno­
wy, mogą liczyć nieHylko na zgodę, lecz na niewyczerpaną energię,
dobrą wolę i mądrość, patriotyzm i bezinteresowność absolutnej
większości naszego społeczeństwa.

Żeby na tej drodze kroczyć dalej, nie cofnąć się, trzeba spokoju
1 ładu, zgodnego działania na rzecz postępu procesów demokraty­
zacji Polski.

Nie wolno jednak dopuścić do tego, byśmy spokój i ład

osiągnęli drogą rezygnacji, zniechęcenia, porzucenia tak

wielkimi kosztami ekonomicznymi, politycznymi i moralnymi
opłaconej i zaledwie rozpoczętej pracy.

Pisał kiedyś Józef Chałasińskl, jakże słusznie, iż znamieniem
nowoczesności narodu, jego historycznej dojrzałości, jest zdolność
do powiązania ze sobą trzech idei: idei niepodlegiego i suwerenne­
go bwyu narodowego, idei demokracji czyniącej z narodu podmiot
decydujący o sobie samym, o swoim sposobie życia i idei prawdzi­
wie socjalistycznych stosunków społecznych, odpowiadających tra­
dycji ruchu, który wyrósł z dążenia wyzyskiwanych i poniżonych
do wyzwolenia społecznego. Zgoda, którą osiągamy po miesiącach
rozterek, zdaje mi się być przejawem takiej właśnie dojrzałości.
Obyśmy doprowadzili dzięki niej do ostatecznego zespolenia tych
idei i wcielili je w życie.

JAN JERSCHINA

JACEK PAŁAMARZ

Temat jest draż­
liwy, zwłaszcza
dzisiaj. Kultura o-

żeniona z polityką
to nie jest najlep­
sze małżeństwo,
ale ponieważ roz­
wód nie zawsze

bywa możliwy do
przeprowadzenia,
najczęściej mamy
do czynienia z se­
paracją. Kultura
prezentuje się o

wiele godniej, gdy
uzupełnia ją epitet
autonomiczna, ani­
żeli polityczna czy
tym bardziej upo­
lityczniona. Prze­

dobrzono bowiem z tym upolitycznianiem na

różnych zakrętach historii i pozostała awersja do
polityki w ogóle. Kultura, rozumiana zwłaszcza
jako sfera twórczości, po owych smutnych do­
świadczeniach niechętnie godzi się na mariaż z

polityką, a nierzadko programowo się od niej
odcina. Polityka z kolei anektuje te czy inne ob­
szary kultury, nie zawsze pytając o zgodę jej
twórców, a także odbiorców.

Związki kultury z polityką, jak I polityki z

kulturą układają się dość osobliwie. Myliłby się
ten, kto by sądził, że im dalej kultura trzyma si%
od polityki, tym mniej narażona jest na manipu­
lacje z jej strony. Praktyka dowiodła, że kultura
neutralna politycznie, programowo głosząca swo­
je desinteressment wobec wszelkiej ideologii, w

pewnych warunkach jest niemal wymarzonym
ideałem dla polityków. I odwrotnie, wszystkie
te działania w kulturze, które zmuszają zarówno
twórców jak i odbiorców do określonych wybo­
rów ideowych, które formułują alternatywne
programy i hierarchie wartości, nie mówiąc już
o zjawisku tzw. kontrkultury, są nieufnie trak-

towane przez polityków, a nierzadko różnymi
dostępnymi środkami ograniczane, eliminowane
bądź zwalczane wprost.

Doświadczenia lat 1949—1956, kiedy to zideo-
logizowanie kultury osiągnęło rozmiary absur­
dalne, przesądziły na długie lata o negatywnym
stosunku, tak. twórców jak i odbiorców, do tzw.
sztuki zaangażowanej. Trzeba było czekać dwa­
naście lat, zanim wyrosło nowe pokolenie, nie
obciążone przeszłością, które wypowiedź arty­
styczną uznało za manifestację swojej niezgody
na zastaną rzeczywistość społeczną i kulturalną.
Program tzw. Młodej Kultury z początku lat sie-

KULTURA
I POLITYKA

demdziesiątych miał charakter interwencyjny,
nie odwracał się od nabrzmiałych spraw społecz­
nych, nie uciekał w krainę Arkadii i prywatno­
ści. Toteż nić dziwnego, że zanim zdołał się w

pełni wyartykułować i zrealizować w twórczo­
ści, stał się solą w oku polityki kulturalnej, która
potrafiła go skutecznie unicestwić bądź zneutra­
lizować do takich rozmiarów, że przestał być
groźny. Dzisiaj wiele elementów tego programu
jest nadal aktualnych, a twórczość kształtująca
się w jego kręgu przeżywa swój renesans.

Przez długie lata chlubą polityki kulturalnej u

nas był pluralizm kultyry. Nie negując pozytyw­
nych skutków takiej polityki (wielokierunkowość
poszukiwań estetyczno-warsztatowych, prawo
twórców do eksperymentu) trzeba widzieć także

jej ograniczenia. Przede wszystkim pluralizm
kultury sprowadzony został w praktyce do zgod­
nego współistnienia różnych jej zjawisk. Na pew­
nym etapie rozwoju naszej powojennej kultury,
zważywszy na wewnętrzne i zewnętrzne uwa­
runkowania, taka strategia mogła przynieść i
przyniosła pozytywne skutki. Na dłuższą jednak
metę tej pozornej sielanki utrzymać nie można
było, gdyż kultura w swej naturze jest struktu­
rą dynamiczną, ścierającą się w niej i muszą się
ścierać różne tendencje światopoglądowe i arty­
styczne, ujawniają różnice pokoleniowe, środo­
wiskowe, regionalne. Pomijam tu klasowe zróż­
nicowanie kultury, gdyż w naszych warunkach
zostało ono zneutralizowane do maksimum, choć
niekiedy i ono daje o sobie znać (przykładem
zjawisko tzw. nurtu chłopskiego w literaturze).

Tymczasem zadekretowano, że kultura musi
być bezkonfliktowa. Tak było lepiej Łatwiej
można było nią manipulować, kamuflować ujaw­
niające się mimo wszystko różnice i napięcia.
Szermując pryncypiami ideologiczno-ustrojowy-
mi uprzywilejowano twórczość ideowa zaanga­
żowaną, ale tylko taką, która dawała pozytywny
obraz naszej rzeczywistości. W krytyce twórcy
związani z partią nie korzystali z klauzuli naj­
wyższego uprzywilejowania. Przeciwnie, doma­
gano się od nich zrozumienia trudności, powagi
sytuacji,
cenzury.

W ten

stulującą
pozostał nią tylko w teorii. W praktyce kryty­
ka mogła obejmować przeszłość, której błędy
właśnie naprawiano (przykładem serial „Dyrek­
torzy"), ale nie teraźniejszość, w której co naj­
wyżej źle funkcjonowały drobiazgi (przykładem
serial o Hucie Katowice).

Jeśli więc dzisiaj polityka chce ułożyć sobie
stosunki partnerskie z kulturą, to musi respek­
tować nie tylko jej pluralizm, ale i wszystkie
wynikające z tego faktu konsekwencje.

konieczności samoograniczenia i auto-

sposób marksizm, będąc doktryną po-
permanentną zmianę rzeczywistości,

STRONĄ O



PRO GRAlM
TELEWIZJI PROGRAM I

KAROL WOJTYŁA
i

dzieci: „Szklany
na

o Kopciuszku,
mot.

prod.

PROGRAM I
9.00 Dla dzieci: „Spokojny

dom” — ode. 3, film prod.
czechosłów.

14.25 Dla

pantofelek” — film
baśni
.USA
' 15.55

16.00
Lotka i Małego Lotka

16.15 Dziennik
16.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.00 Kolędy i pastorałki w

opr. S. Wiechowicza z udz.
Cantores Minores Wrątisla-
Yienses <

17.30 Piórkiem i węglem:
Trzy Wigilie

18.00 Papież u górali —

film dok. W. Zadrowskiego
18.20 Dla dzieci Michałki
19.20 Szopka polska — pan-

łomimiczna opow. o lud. oby­
czaju

19.^0 Dziennik telewizyjny
20.10 Na Boże Narodzenie

poezja polska od średniow.
do współcz., reż. Z. Zapasie-
wicz. Wyst.: H.- Łabonarska,
KI. Kondrat, Z. Zapasiewicz

20.35 Królowa Bona — film
TP (pilot serii), reż. J. Ma­
jewski

21.45 Leon Schiller a „Pa­
storałka” — fr. wid. w reż. S.
Szlachtycza

22.20 W Starym Kinie: „Błę­
kitna rapsodia” — film fab.

1 prod. USA

Program dnia
Losowanie Express

OD24XIIDO28XII1980

tana „Sprzedana narzeczona”,
cz. 1. Reż. Przemyst Koczi:

wyst.: chór, orkiestra, balet
Narodnego Divadla w Pradze

16.30 Świąteczny powtórko­
wy blok rozrywkowy z Pozna­
nia

19.30
20.10

lodzie
21-55

(cz. 4) — staroświecki music-
hall Variete z Leeds

22.55 Świąteczny powtórko­
wy blok rozrywkowy z Pozna­
nia

Dziennik telewizyjny
Mistrzowie tańca na

Dawne, dobre czasy

SOBOTA
’

PROGRAM I

6.00 TTR — Upr. rośl., sem.

3. Uprawa grochu i wyki
6.30 TTR — Hod. zwierząt,

sem. 3. Powtórz, materiału i

przygot. do egzaminu
8.55 Program dnia
9.00 Przygody żółtej

zeczki
10.00 Sezam — progr.

o książkach dla dzieci
10.35 Grupa Pomorze —

wojsk, progr. hist.
11.00 Rewia gwiazd z udz.

mistrzów łyżwiarstwa figuro­
wego

12.00
12.20

Życzeń
12.55

czątek
13.05 Gram dla — teletur­

niej z udz. Andrzeja Pałasza
i Piotra Skrobowskiego

13.35 ~

Słońca
15.00
15.20

.)
"

wali-

artyst.

PROGRAM TI

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Niespotykanie spokoj­
ny człowiek — film TP

11.00 Stopklatka
11.30
12.05
12.15

Kolędy i pastorałki
6zopka polska
L. Schiller a „Pasti

rałka” — reż. S. Szlachtycz
16.05 Program dnia
16.10 Program morski: Wie­

czór na Rozewiu
16.40 Niespotykanie spokoj­

ny człowiek — polski film TV
17.40 Stopklatka — mag.

filmu telewiż
18.10 Staropolskie polonezy

gra E. Stefańska-Łukowicz
18.25

progr.
19.10
19.30
20.10
21.45

mojej żorjy” — reż. A. Hanusz­
kiewicz

:O-

Wigilijne scherzo ,.—

muz.-wspomnień., cz. 1
KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
Wigilijne scherzo, cz. 2
Teatr TV: ..Onowieśc-i

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.0(1 Dla dzjeci. „Piotruś

pan”, cz. 1 — film. muz.

9.50 „Gawęda” w krainie
czarów — musical

11.05 Klub Sześciu Konty­
nentów: Rowerami przez 12

krajów
11.55 Światowa piłka nożna
12.45 Telewizyjny koncert

życzeń
13.30 Blisko i daleko —

„Ballada o . Ginterze Ben-
kartk”; „Sen o morzu”

14.05 Dla dzieci: „O Zwyr-
tale muzykancie” — wid. laik,
na motywach góralskich prze­
nieś. z Teatru „Rabcio”

15.00 Dzisiejsze czasy —

film Charlie Chaplina
16.25 Tele-Echo
17.30 Domek na wsi —

fab. prod. franc.
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 My fair lady — film

fab. prod.- USA. Wyst.: Audrey
Hepburn, Stanley Holloway,
Rex Harrison i in. (ekraniz.
„Pigmaliona” — G. B. Shawa)

22.55 Teatr Sensacji: L. Scia-
scii „Każdemu, co mu się na­
leży (od mafii)”, reż. J. Janic­
ki. Wyst.: O. Łukaszewicz, E.

Sżykulska, T. Pluciński, M.
Milecki, A. Szalawski, S. Mi­
kulski, A. Szczepkowski,
Smiałowski i in. 1

film

I.

PROGRAM II

Program dnia
Klub Dobrej Książki
Szczęśliwego Nowego

12.15
12.20
12.45

Roku — (cz, 1) .— kom. TV
radź.

14.30 Magazyn Motoryzacyj-
'ny

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Piotruś

pan”, cz. 2
9.55 Muboety w Hollywood

— film TV ang.
11.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Czarne i białe (zwierzęta
a mitologia różnych ludów)

11.25 „Tajemnica
'

Enigmy”
— ódc. 7 Pt. W sidłach Abwe-

ry—filmTP
12.05 Sportowe pożegnania
13.10 Laureat — reportaż

przedst. laureata 1 nagrody
X: Międzynar, Konk. Pianist.
im. F. Chopina:
Sona

13.40 Dla dzieci:
Walery?; reż. J.

Wyst.: K. Sienkiewicz,
Ordon. K. Kowalewski, J. Ple-
wako, M. Burska i' in.

14.30
miński
reż. M.
Teatru

16.25 Gdańsk
film dok.

16.45 Polski film TV:. „Bo
oszalałem dla niej” — reż. S.
ChecińsH

18.30 Zapalić gwiazdę —

progi, muz. z udz. A. Choda­
kowskiej i P. Garlickiego

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 „Garść dynamitu” —

film fabularny
22.20 Lista obecności saty­

ryków: Jan Pietrzak — progr.
kabaretowy. Wyst. J. Pietrzak,
I. Trojanowska; E. Kijowska,
W. Pszoniak, P. Fronczewski

Dang-Thai

Gdzie jest
Wilkowski.

L.

Teatr TV: W. Krze-
,.Romans z wodewilu”;1
Stebnicka (przenieś, z

Starego w Krakowie)
redivivus —

PROGRAM II

Program dnia
Za kolędą dziękujemy
Szczęśliwego

Roku, cz. 2 film.
14.00

nek
14.30
15.30
16.00

nych szuflad
16.45 Ekran Reporterów: An­

gola (pierwsze lata niepodleg­
łości) — rep.

17.45 Wyprawa w Himalaje
— film dok. TV CSRS

19.00 O młyńskim kamieniu
— film dok. prod. fińskiej

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Kosmos 80 — tajemni­

ca Gwiazdy Betlejemskiej. Doc.
M. Bielicki o wiarygodności
przekazu biblijnego

20.35 Gwiazda piosenki
.20.50 Siedząc na gwiazdach

— opow. astronomów. W stu­
dio doc. G. Sitarski, doc. Do-
brzycki, doc. T. Jastrzębowski

21.05 Gwiazdy cyrku
21.15 Był sobie kosmos

staroż.
świetle astrofizyki XX w. W
studio doc. dr M. Demiański

21.40 Gwiazdy baletu
21.55 Gwiazdy patrzą na nas

— opow. świątecznego wieczo­
ru. / W studio A. Szymańska,
ktp. Tomczyk i kpt. Rzeżtii-
czak

22.25 Gwiazda podwójna e-

kranu i piosenki,
22.40 Pod szczęśliwą gwiaz­

dą — doc. dr L. Wares o astro­
logii

22.45 Gwiazdozbiór
Loręn

12.05
12.10
12.35

Turystyka

Nowego
TV radź.

i wypoczy-

narzeczonaSprzedana
Camerata
Kino miniatur: Z róż-

teorie kosmolog, w

So-

Dziennik
Telewizyjny. Koncert

Studio 2 na dobry po-

Seranada w Dolinie

Poczta Studia-2
Jasełka w Nancy —

real. K. Jasiński i W. Kacz­
marczyk

15.50 Co cenimy najbar­
dziej. Rozm.: K. Dziewanow­
ski, J. Mulak, J. Strzelecki,
A. Wielowieyski, W. Markie­
wicz

16.20 Kalejdoskop: Kino O-
ko — w progr.: „Głos z Kos­
mosu” film z. serii „Tropami
tajemnic” oraz „Pierwszy lot”

17.3.0 Jak ja to widzę — z

prof. C. Bobrowskim rozm. M.

Wierzyński .

17.55 Historia muzyki roz­
rywkowej — ode. 14: Wspa­
niali „The Beatles”

Dobranoc: Bolek i Lo-18.50
lek *

19.00 Muppet Show
19.30 ~

20.15
(ostatni ode.)

21.20 Reportaż
bieżące. inf.
Plakwicz, S. Truszczyński, J.
Wieczorek

Co cenimy najbardziej

Dziennik
?«IichaI

I

telpwizyjny
Strogow —

z Karlina —

przekazują: S.

21.40

(2)
22.00
22.10

Dziennik telewizyjny
Artur Rubinstein w 90

r. życia — ang. film dok.
22.40 Poczta Studia-2: Z M.

Szumowskim rozm. A. Urbań­
czyk

22.55 Gemma, Rita, Margot
to właśnie „Babę” — progr.
rozr.

23.15 Kino Nocne: „Don nie
żyje” — film o gangsterach.
W roli gł. Anthony Quinn .

0.50 Muzyka Studia-2
1,20 Gra w własną skórę —

film sensac.

2.40 Studio-2 na dobranoc.

PROGRAM II

Spotkania w dwójce:
12.25 Zapowiedź programu
12.30 Uśmiech spod parasola

— progr. rozr.
' 13.05 Sport w krótkim me­
trażu: „Zwycięzcy olimpiady”;
„Bez tytułu”

13.40 J. C. Killy w Ayoriaz
— progr. rozr.

14.50 Sport w krótkim
trażu: „Obok medali”

15.30 Różowa pantera
anim. progr. rozr.

16.05 Sport w krótkim
trażu: „Apel” <&. 1 i 2 —

film, o kontuzjowanym zapaś­
niku

16.45 To wszystko jest
Gaertner — progr. rozr.

17.30 Siedemnaście mgnień
wiosny — film sensac.

radź.
18.50
19.1’0
19.30
20.15

nia: Wiśniewska i inne — iij?
sceniż. pios. J. Jurandota, reż.
O. Lipińska

21.25 Symfonia pastoralna —

franc. film fab.
23.15 Poeci recytują: Julian

Kornhauser

me-

me-

rep.

TV

Piosenki tygodnia
KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
Szanujmy wspomnie-

6.25 TTR. Upr. rośl., sem. 3.
Uprawa grochu i wyki

6.55 TTR. Hod. zwierząt,
sem. 3. Powtórz, materiału i ,

przygot. do egzaminu
7.25 TTR — Nasze spotkania
7.45 Nowoczesność w domu
zagrodzie
8.15 Emerytury dla rolników
8.25 Telewizjada: Sport dla

wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — oraz film

anim. „Podróże Guliwera”
10.20 Antena
10.45 Architektura i sztuka

sakralna w Polsce — film dok.
11.10 Spojrzenie na operę —

piogr. zrealizowany ż okazji
60-lecia Opery Poznańskiej

12.00 Dziennik
12.20 Kraj za miastem —

progr. Redakcji Rolnej
12.50 Przygody Sindbada:

„Przygoda z duchem wody” —

jap. film anim.
13.20 Tylko w niedzielę —

wiersze, dla ciebie recyt. A.
Łapicki

13.25 Detektyw historii —

’

sensacje sprzed lat, które mia­
ły miejsce w okresie świąt i

Nowego Roku
13.50 Zabawki dla dzieci —

akcja TWN zbierania zabawek
dla domów dziecka

14.05 Jak mieszkamy? — II
cz. akcji TWN —

nym przemysłem!’
dzić mieszkanie

14.25 Losowanie
Lotka

14.40 Kto za (1)
odcinkowy serial S. Szlachty­
cza wg opow. J. Przymanow-
skiego

14.50 Zdaniem „Kuźnicy” —

krak. twórcy o społ. roli inte­
ligencji
15.25 Kto za (2)

15.40 ■.Szacfirąjstwa lisa Wi­
talisa” — bajka J. Brzechwy

16.05 Kto za (3)
16.20 Spotkanier z pisarzem:

Maria Kuncewiczowa
16.45 Kto za (4)
16.50 Mój koncert — muz.

fascynacje .Tana i Krystyny
Zachwatowicz

1740Kto za (5)
17 45 Kwadrans z Andrzejem

Mleczką
17 50 Heroina — rep. o głoś­

nej aferze -przemvtniczćj
18.05 Kto za (6)
18.20 Reportaż z urocz, wrę­

czenia Literackiej Nagrody
Nobla Cz. Miłoszowi

18.40 Kto za (7)
18.55 Relacja ze Zjazdu Li­

teratów Polskich
19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 W poszukiwaniu desz­

czowego drzewa — melodra­
mat ameryk. W roli gł. Eliza­
beth Taylor, Montgomery Clift,
Lee Marvin

22.55 Sportowa niedziela
23.25 Wiersz dla ciebie —

recytuje Andrzej Łapicki

i

Jak „włas-
tanio urzą-

Dużego

siedmio-

PROGRAM II .

8.50 Tylko dla kibiców
9.25 Program wojskowy —

artyści w mundurach
9.5Q Spotkania w „Dwójce”
10.50 Tajemnica Enigmy —

ode. 8 filmu TP
11.35 Życie na Ziemi — ode.

ostatni
12.35 Sąd nad komiksem —.

próba odpow. na pytanie: Czy
komiks jest dziełem sztuki

13.10 Sport w krótkim me­
trażu: pięciobój /nowoczesny >

13.50 Myszka „Miki”
14.15 Spotkanie dobrych

znajomych — progr. dla dzieci
14.50 Idylla rodzinna — cz. 2

filmu TV radź. ,

16.00 Sportowe sensacje
niespodzianki 1980 r.

16.25 Sport w krótkim me­
trażu: „Urodziłem się dla żuż­
la” — film dok. o J. Jarmule

16.55 Piwnica — recital W.

Warskiej
17.30 Teatr TV: J. Słowacki

..Kordian”, reż. G. Holoubek,
w roli gł. M.i Kondrat

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Naprawdę Raquel —

progr.
21.10

dżawy
21.45
22.30

i

rozr.

Ballady Bułata Oku-

Album poezji polskiej
Twórca i jego dzieło:

„Anamorfoza”

Brat naszego Boga
(fragment)

ADAM: Czy nie było tu do mnie kogoś?
MAKS: Kogo?
ADAM: No, powinieneś znać... A nie, rzeczywiście. Nikt

z was go nie zna. A zatem — nie było mężczyzny w wieku
około 40 lat? Ciemne ubranie...

MAKS: Nie, nie było nikogo takiego. Owszem, była pani
Helena z mężem.

ADAM: A tak?
MAKS: Mają powrócić lada chwila. Poza tym był wo­

źny z rady miejskiej. Przyniósł dla ciebie jakieś pismo
(wskazuje na stole. Adam szybko rozrywa kopertę, czyta).
— Prócz tego (Maks uderza się w czoło) — masz w pra­
cowni gości, którzy przyszli podziwiać twoją twórczość.

TEOLOG: (teraz kłania się,głową bardzo wyraźnie. Toż
samo czyni jego matka) Dzień dobry panu, panie Adamie.
Pan daruje, że pozwoliliśmy sobie wtargnąć do pańskiej
pracowni pod jego nieobecność. Ale moja matka bardzo

pragnęła poznać pańskie malarstwo.
ADAM: (czuć, że został oderwany od listu jak od cze­

goś bardzo ważnego. Wstaje szybko. Podchodzi kilka kro­
ków) Witam państwa. Jestem pani ogromnie wdzięczny za

zajęcie się moją skromną twórczością, która nigdy do­
prawdy nie mogła się zdobyć na żaden wysiłek-pełniejszy,
na żadęn całkowity wyraz. — Proszę nie ujmować tego
inaczej, jak próby.

STARSZA PANI: Są dla nas tym ciekawsze.
ADAM: Dziękuję. •

'

STARSZA PANI Ale bodajże przeszkodziliśmy panu.
Czy pozwoli nam pan dokończyć naszych oględzin?

ADAM: Ależ oczywiście. Czuję się zaszczycony (Wraca
na dawne miejsce. Czyta szybko) — Tak, to z wydzjału
opieki. Darujcie, ale wszystko to wygląda na kpiny. Osta­
tecznie w tej norze marnują się lub raczej domarnowują
z dnią na dzień' coraz to nowe dziesiątki ludzi. Mówię:
coraz to nowe, bo znaczna część mieszkańców ulega co

dzień zmianie. Tubylcy stanowią sam rdzeń. Tych jest
niewielu. I ci bezwzględnie opanowali już położenie.

Wszyscy inni, którzy tam pojawiają się z dnia na dzień,
otrzymują od nich odpowiedni zastrzyk dokształcający;
i tak wychodzą w świat. Co się z nimi dzieje? Gdzie się
rozłazi, rozpływa ta rzesza wydziedziczonych? Oczywiście!
tego nikt nie bada. Naczelnik opieki pisze mi, że ogrze­
walnia jest wszystkim, co miasjo może w tej chwili uczy­
nić.

A ja wiem, że ta rzesza rozsadzi... Przecież po Wyjściu
z ogrzewalni nie stają się ani zasobniejsi, ani lepsi.

JERZY: Cóż na to pan poradzi?
ADAM: (ciągnie swoje) Społeczeństwo nie wie, co w so­

bie nosi. SpołeczeństiYo jest chorym organizmem. Pozo-
staje ta wielka różnica, że chory organizm szybko musi
się wydać, musi nie dociągnąć i opaść. Podczas gdy społe­
czeństwo długo może w sobie kryć chorobę. Raczej: może

kryć się przed chorobą Tak Kryjemy się, uciekamy na

małe wysepki zbytku, tzw. stosunków towarzyskich, tzw.
układu społecznego, czując się w tym wszystkim bezpie­
cznie. Tymczasem — nie. Tymczasem to bezpieczeństwo
jest wielkim kłamstwem, jest złudzeniem. To bezpieczeń­
stwo wiąże nam oczy i zatyka uszy. Ale to wszystko musi
wreszcie. prysnąć.

JERZY: W pewnym znaczeniu oczekujemy na to dłużej
niż trwa życie kogokolwiek z nas. A zresztą — powta­
rzam — cóż pan może na to zrobić?

ADAM: (wciąż jakby nie słyszał) Każdy z nas idzie swoją
drogą. Każdy lepi swoje gniazdko. Tymczasem dla tylu
ludzi drogi stały się za ciasne. Nie ma 'gdzie postawić sto­
py. Nie ma skrawka ziemi, który by można nazwać swo­
im. Nie ma kromki chleba, na którą by mogli zapracować.
Nie ma dziecka, które by mogli wydać na świat z tym
przeświadczeniem, że nie będzie zawalidrogą. A my w

tym wszystkim poruszamy się, zadufani w siłę jakiegoś
powszechnego układu, który każę przemilczać rzeczy
krzyczące i tłumić usprawiedliwiony wybuch. Nie. nie. W
nas wszystkich czegoś brak.
Męczę się, aby odgadnąć. Ale
że to rozsadzi.

Nie wiem jeszcze, czego,
wiem, że brak — i wiem,

Wielki moralitet
Podczas odnotowywania pierwszych

wrażeń zaraz po prapremierze Brata na­
szego Boga na scenie TEATRU IM. J.

SŁOWACKIEGO (w dwóch wydaniach,
jako że główna rola w dramacie jest du­
blowana) napisałem i o niecodziennym
spektaklu, i o teatrze mało podobnym do

naszych przyzwyczajeń. Skąd się wzięły
te bkreślenia?

Młodzieńcza sztuka KAROLA WOJTY­
ŁY — ale nie pierwsza, bo przed nią były
poematy dramatyczne „Dawid”, „Hiob” i

„Jeremiasz”, już świadczące zarówno o

talencie poetyckim, jak i o pewnych za­
lążkach stylu paschalnegOj wymieszanego
z romantycznym widzeniem kształtu dra­
maturgii — nosi wszelkie znamiona nie

tyle krwistego dramatu, ile traktatu mo­
ralnego. Napisał ją; może jeszcze kleryk
lub dopiero co wyświęcony ksiądz (czego
dowodzi płynna data powstawania utworu
i jego wersji w latach 1945—1950), a więc
niedawny student polonistyki, współtwór­
ca Teatru Rapsodycznego w konspiracji i
równocześnie robotnik Solvayu, który do­
konał wyboru, porzuciwszy życie świeckie
na rzecz stanu kapłańskiego. Powołmie
duchowne przedkładając nad powołanie
artysty. Być może — ów wybór osobisty
autora Brata naszego Boga wpłynął w ja­
kimś stopniu na motywy podjęcia tematu,
związanego z biografią Adama Chmielow­
skiego: artysty malarza, późniejszego Bra­
ta Alberta. Są to, oczywiście, luźne do­
mniemania, bez prób przeprowadzenia ja­
kichkolwiek analogii. Nie one bowiem ma­
ją decydujące znaczenie w budowie tego
antydramatu, choć — na moje odczucia —

wiele elementów, uprawdopodobniających
wewnętrzne przeżycia bohatera na scenie,
pochodzi właśnie z podobnych, bo bliskich
doświadczeń. Podobnych, to nie znaczy
takich samych, lecz po prostu ostrzej i

rozmyślaniowo ujmowanych.
To skrótowe wprowadzenie — j w sam

temat, i poetykę utworu — pozwala wy­
prowadzić z nich wnioski będące jedno­
cześnie odpowiedzią na wątępne pytania.
Teatr Wojtyły,dlatego odbiega od określe­
nia „teatru naszych przyzwyczajeń”, po­
nieważ nie jest najczęściej oglądanym li­
terackim teatrem typowych działań wyni­
kających z pomysłu intrygi, z 'sytuacji
scenicznych osnutych wokół anegdoty oraz

nią się posługujących dla rozwoju i wzro­
stu napięcia dramatycznego. Zawiera na­
tomiast wszystkie — znane z wcześniej­
szej twórczości Karola Wojtyły, czy z fa­
scynacji pisarskich autora: Wielkimi Ro­
mantykami, Norwidem, Wyspiańskim,, ca­
łą spuścizną młodopolską — cechy stylu
i pewnej wtórności literackiej. Na dodatek
zaś — co zrozumiałe — ilustruje pasje i

przejęcia się tradycjami misteryjnymi, a

wreszcie podniosłą publicystyką moralna,
którym 'pisarski talent twórcy Brata na­
szego Boga nadał oblicze traktatu tyleż
dyskursywnego, co wypełnionego bez resz­
ty wewnętrzną dramaturgią. Zapa­
trzeniem się w rozterki oraz porywy ludz­
kie. Jak powiada bowiem Wojtyła: „rzecz

dzieje się w nim” (bohaterze,
czyli na wyobraźniowej i mySowo-filozo-

, przyp. J:B.)
So

i ficznej, etycznej oraz moralnej scenie A-
■aama-Alberta, gdzie (on) „objawia się so­

bie ciągłym zdumieniem nad własnym
, losem’.

Jeśli do wyliczonych tu najogólniej wła­
ściwości owej „dramaturgii” dodamy jesz-

i cze echa stylistyki rapsodycznej, więc
bardzo określonego charakteru Teatru
Słowa — wówczas lepiej zrozumiemy, dla­
czego nie jest to „teatr naszycn przyzwy­
czajeń”. Ponieważ jego sceniczna formuła
łącząca tradycje misteryjne ze swoistym
układem dialogów, monologami, uwuglo-
sami bohatera 1 jego wewnętrznego „ja”,
romantyczną dramaturgią przestrzenną —

, z eseistyką oraz rozważaniami teologicz­
nymi i o rewolucyjnym buncie (11 1 111

akt) stwarza dość dziwną sztukę, a za nią
„spektakl niecodzienny”. Trzeba dopowie­
dzieć, że spektakl również nasycony nieco­
dzienną czystością przekazu intencji mo­
ralnych rysujących ateatralnie przeobra­
żenia na drodze „wyboru wolności” wobec

otaczającego świata złud, nędzy i niespra­
wiedliwości społecznej. Jest to wybór wła­
snej, duchowej prawdy.

A samą postać tytułowa sztuki' jest fa­
scynująca. 17 -lelni powstaniec z 1863 r.

na skutek postrzału armatniego traci sto­
pę. Rosyjski chirurg wojskowy ucina ran­
nemu część kończyny zwykłą piłą do
drewna, bo na placu boju brak lekarskich

■narzędzi. Chmielowski sam oświetla mu

■pole operacji świeczką trzymaną w ręce,
■jako że wszystko odbywa się bez narkozy.
■Ten hart ducha pozostaje lia całe życie
> (pisze o tym Jalu Kurek w „Księdze

Tatr”). Młody malarz w ogóle emanuje
niezwykłą siłą osobowości — przyciąga

, wszystkich. Czy to w Monachium na stu­
diach, czy w Krakowie. Zapowiada się pa
artystę dużej klasy. Przyjaźni się z Ma­
ksymilianem Gierymskim (Maksem) i He­
leną Modrzejewską. Cyganeria nie izoluje
go jednak od codziennych, spraw ludzkiej
egzystencji. Widzi i odczuwa boleśnie'nę­
dzę i niesprawiedliwość. Nosi w sobie po­
słannictwo samarytanina. Odwiedza przy­
tułki żebracze, ogrzewalnie, ludzi skrzyw­
dzonych przez los i warunki społeczne.
Odrzuca pozę filantropa, staje się kwesta-
rzem ubogich oraz pozbawionych praw.
Wyrzeka się artystycznej kariery, nakłada
habit tercjarski. Mówią o nim, jak o świę­
tym. Cóż to za człowiek, który — choć

zrezygnował ż twórczości malarskiej —

działa tak twórczo na otoczenie, że garną
się do jego Bractwa wielcy artyści, jak
m. in. Adolf Nowaczyński, Karol Hubert
Roztworowski, czy Jacek Malczewski (któ­
ry, zresztą, kazał do swej trumny włożyć
albertyński habit)...

Jest tedy życie Adama Chmielowskiego
materiałem na wielki dramat. Karol Woj­
tyła nie napisał jednak udramatyzpwanej
biografii przyszłego Brata Alberta. Nie

zbeletryzował na scenie jego Wielkiej
Przygody ze Sztuką i Pokorą Samarytani­
na. Pragnął pokazać walkę z sobą i ze

światem w Człowieku. I to w najtrudniej­
szym (do powszechnego odbioru) umow­
nym teatrze myśli oraz wyobraźni. Bliż­
szym zapewne filmowej technice Laurence

dramatach Szekspirowskich,Oliviera w

aniżeli obrazem wyrażającym przemianę
bohatera środkami „normalnego” teatru.

Skąd tez inscenizatórce Brata naszego Bo­
ga — KRYSTYNIE SKUSZANCE przypad­

ła arcytrudna rola takiego opracowania
tekstu i jego scenicznej prezentacji, by —

niczego nie roniąc z autorskich założeń —

przekonać widownię do tego typu
słucho-widowiska.

Myślę, że częściowo udało się reżyserce
(także przy pomocy zręcznie uteatralnio-

nych didaskaliów, które zresztą są nie­
rozłącznym składnikiem dramatu!) skon­
struować na scenie cos, co mogło przypo­
minać spektakl współczesny, aczkowiek
w oprawie misteryjno-moralitetowej;
swoisty teatr rozmowy przenikającej ludz­
kie sprawy intymne i społeczne. Pomogły
tu trochę doświadczenia z billi Wenedy —

ale przecież ow moralny dyskurs otrzymał
inne wymiary, aniżeli tamten Salon Lite­
racki po Powstaniu Listopadowym. Zagra­
ła głównie sceneria „wymienna” — prze­
twarzanie w wyobraźni bohatera (11 akt)
jego przemyśleń z rzeczywistością ąuasi
jaoularną. Zabrakło natomiast spoiwa po­
między 11 a 111 aktem, gdzie sama narra­
cja jakby nie dosc teatralnie motywowała
przejście do finałowej „ciszy przed burzą"
rewolucyjną. Rowmez, jeśli idzie o roz­
wiązania aktorskie, w fi akcie Skuszanka
świetnie zróżnicowała i nałożyła na ano­
nimowe (w tekście) „głosy" — powołane
przez siebie do scenicznego życia postacie.
Jednakże w końcowej partii zawiodło nie­
co inscenizatorkę manewrowanie tłumem,
który czynił wrażenie zbyt statyczne.

Oczywiście, największy ciężar odpowie­
dzialności spoczywał na roli Adama. Z
obu wykonawców — bardziej przekony­
wał mnie JAN FRYCZ, ładnie operujący
głosem i cieniujący „wewnętrznymi” unie­
sieniami tok wydarzeń oraz autentyczne,
osobiste zaangażowanie — podczas gcly
JERZY GRABEK, choć równie dobry gło­
sowo, więcej usiłował grać, mimo że by­
ło to sprzeczne z jego chłodną raczej in­
terpretacją deklamatorską. Wśród b. licz­
nej obsady aktorskiejj» przeważnie wystę­
pującej epizodycznie, obszerniejsze pole do

popisu mieli: ANDRZEJ BAbCERZAK

(rozdyskutowany Maks), ANDRZEJ GRA­
BOWSKI (ekspresy wny Stanisław), WOJ­
CIECH ZIĘTARSKI (demoniczny Niezna-

jomy-pedagog), ROMUALD M1CHALEW-
S-il (interesująco zarysowana postać alter
ego Adama) oraz ANNA bUTOSŁAWSKA

(posągowa Helena).
Osobnym rozdziałem w spektaklu była

muzyka KRZYSZTOFA PENDERECKIE­
GO,

'

kosmiczno-oratoryjna, przejmująco
współgrająca z tekstem. Nastrojową opra­
wę scenograficzną, oszczędną a przecież
czyniącą wrażenie wieloplanowości w

„rozrośniętej” pracowni malarskiej a za­
razem ogrzewalni, dworku, ulicy, czy
wreszcie finałowa surowość podestu z

krzyżem i obrazem „Ecce homo” — przy­
gotowały ANNA SEKUŁA i GRAŻYNA
ŻEBROWSKA.

JERZY BOBER
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AGATHA CHRISTIE

Poirot

John Lane wypłacił mi w ten sposób 50

Było to zachęcające, ale nie do tego
bym uważała, że podjęłam decyzję w tak

sprawie jaką jest wybór zawodu.

trzecią książką była „Zbrodnia na polu
Zdaje mil się, że napisałam ją niedlu-

,Une cause cćlebre”, która

dyskutowana.. Nie pa-
, ale była

maskach,
zabili

i zakneblował
ale

iooooo i*
50000 ił
45OOO ił

5OOOił
, fcOOOił

powinno Ich być 12, musiałam więc dopisać pozo­
stałe 4 szybciej, niż hym chciała.

Nie zauważyłam nawet, że byłam teraz zwią­
zana z powieściami kryminalnymi, nie zauważy­
łam również, że zdążyłam sic przywiązać do dwóch
ich bohaterów — Hereulesa Poirot i jego Wats/ia,
kapitana Hastingsa. Był to stereotyp, ale on i Po­
irot uosabiali moją koncepcję zespołu detekty­
wów. W pisaniu utrzymywałam się wciąż jesz­
cze w tradycji Sherlocka Holmesa: ekscentryczny
detektyw, któremu pomaga podnoszący jego wa­
lory przyjaciel, a ponadto detektyw ze Scotland

Yardu, inspektor Japp, do którego dołączył teraz

inspektar Giraud z policji francuskiej. Giraud

pogardza! Poirotem, uważał, że jet stary, a jego
metody są przestarzałe.

Zdawałam sobie teraz w pełni sprawę z kolo-

salnegoo błędu jaki popełniłam, zaczynając z tak

leciwym już. Herculesem Poirot. Powinnam była
zrezygnować z niego po trzech czy czterech książ-

Timcs ’.

funtów,
stopnia,
ważnej

Moją
golfowym
go po ukazaniu się
była szeroko we Francji
mięłam już nazwisk bohaterów', ale była w niej
mowa o jakichś ludziach w maskach, którzy
wtargnęli do jakiegoś domu, zabili właściciela,
związali jego małżonkę i zakneblowali usta.

Umarła również teściowa, ale prawdopodobnie
dlatego, że połknęła swoją sztuczną szczękę. Krót­
ko mówiąc, relację żony zakwestionowano, suge­
rując, że tó ona zabiła męża i że nikt jej w ogóle
nie związał, albo też, że zwńązał ją jakiś jej wspól­
nik. Wydało mi się, że jest to dobra kanwa, na

której mogłabym wyhaftować moją własną his­
torię, zaczynając opowieść od tego, jak żyła ta

kach i zacząć wszystko od nowa — z bohaterem

o wiele od niego młodszym.
„Zbrodnia na polu golfowym” w mniejszym

stopniu mieściła się w tradycji Sherlocka Holmesa,
a bardziej pozostawała pod wpływem „Tajemnicy
żółtego pokoju”. Utrzymana jest w tym samym

kapryśnym i luźnym stylu. Kiedy zaczyna się pi­
sać, człowiek jest zawsze pod wpływem ostatniej
książki, którą przeczytał i która mu się podobała.

Sądzę, że „Zbrodnia na polu golfowym" jest dość

dobrym przykładem gatunku powieści kryminal­
nej. chociaż jest nieco zbyt melodramatyczna. Tym
razem ofiarowałam Hastingsowi historię miłosną.
Skoro już musiałam mieć w książce wątek sen­

tymentalny, to przynajmniej niech się pozbędę
Hastingsa, Niech się wreszcie ożeni. Jeśli mam

być szczera, to wydaje mi się, że Hastings w ogóle
zaczął mnie już trochę męczyć. Mogłam być przy­
wiązana do Poirota, ale po co jeszcze miałabym
się przyzwyczajać do Hastingsa. (CDN)

Oile
dobrze pamiętam, ze sprzedażą mojej dru­

giej książki pt. „Ukryty przeciwnik” nie było
trudności, raczej odwrotnie. Otrzymałam ja­

kieś procenty, a to już było lepiej niż nic i znowii
hononmum za^riik w odcinkach w „Weekly

żona po tym, kiedy uznano ją za niewinną. Gdzieś

pojawia się jakaś tajemnicza kobieta, którą kilka
lat wcześniej oczyszczono z zarzutu morderstwa.

Intrygę umiejscowiłam we Francji.
Hercules Poirot odniósł sukces w „Tajemniczej

historii w Styles”, poradzono mi więc, bym znowu

tę postać wykorzystała. Jednym z tych, którym
spodobał się Hercules Poirot był Bruce Ingram,
wówczas redaktor w piśmie „Sketch”. Skontakto­
wał się ze mną i zaproponował napisanie dla

„Sketch” serii nowel z Poirotem. Publikowanie
w „Sketch” było czymś w rodzaju konsekracji.
Bruce Ingram zamówjł również portret Herculesą
Poirot, a rysunek nie odbiegał zbytnio od mojego
wyobrażenia o tej postaci. Chociaż niewątpliwie
był nieco bardziej elegancki i arystokratyczny niż

w mojej wyobraźni. Bruce Ingram chciał, bym na­
pisała serie składającą się z 12 nowel. Napisałam
8 nowel bardzo szybko i początkowa myśleliśmy,
że to wystarczy, ale w końcu postanowiono, że

nóworoczne atrakcje Krajowej Loterii Pieniężnej

>**★**★★★★**STYCZNIU
DODATKOWO DO WYGRANIA
________________________
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PIĄTEK
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — piąt.,
sob., niedz. - 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Z. Mikulska: Przy­
szliśmy tu po kolędzie — piąt.,
sob. — 17, niedz. — 11. KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Krowoderskie

zuchy — piąt., sob. — 19, niedz. —

15 i 19. KAWIARNIE: „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba­
ret „Diabli nadali” — piąt., sob —

22.15, niedz.niecz. „RATUSZO­
WA” (Rynek Gł. 1): Kabaret „Ku­
rierek” — „Welcome 1 do widze­
nia” — piąt., sob. 22, niedz. —

niecz. „TV-ARDOWSKA” (Krze­
mionki”; Alerewia — 2130, „FE­
NIKS” (Jana 2): Variette — 22.30.
ŚRÓDMIEJSKI OŚRODEK KUL­
TURY (Mikołajska 2): Kabarćt —

„Bądźmy na ty” — 19,
Pozostałe teatry nieczynne.

drom — 19. WARSZAWA: Mrocz­
ny przedmiot pożądania (wł. 18

lat) ****/ooo — 20.15, pozost. sean­
se jak w piąt. WRZOS: Mistrz

kierownicy ucieka — 16, 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gi. 27): Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej (USA
15 lat) — 8.15, 10.15, 12.15, 16.15,
18.15, niedz. — niecz. ZWIĄZKO­
WIEC: Gwiezdne wojny (USA 12

lat) »»**/oeoo — u, popoiudn. jak
w piąt.

KRZESZOWICE — Nowości:
Wierna żona (fr. 18 lat) **/»«.
WIELICZKA — Górnik: Hair.

Pozostałe kina jak w czwartek

piąteki

i

24, 25, 26, 27, 28 XII 1980 r. Adama, Ewy, B. Narodzenie, Szczepana |

SOBOTA — NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6):

Kwiatkowski: Romek i Julka

19.15, niedz. — 15 i 19.15. KAWIAR­
NIA „LITERACKA” (Pijarska 7):
Kabaret „Piętro niżej, smoła wy­
żej” — 22, niedz. — niecz.

T.
księgi królów

Pozostałe teatry jak w piątek.

ŚRODA
KULTURA (Rynek Gł. 27):

Szkarłatny pirat (USA 15 lat) **/
•°»° — 8, 10, 12, 14. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) */“» —

_ 13, 15, czwart. — niecz., WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Rocky II (USA
lat) */°oo — 12 .15, 15, czwart.

niecz.

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Obcy — 8 Pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) ***/oooa — 15.45, 13.
KIJÓW: Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b.o.) — 12, popoiudn.
jak w sob. KULTURA: Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) — 18, Niewinne
— 20; MASKOTKA: Bajki —

11, 12, Powrót tajemniczego blon­
dyna — 15, Strach nad miastem —

16.30, 18.45. MŁODA GWARDIA:

Szczęśliwy człowiek (ang. 15 lat)
_ 10, 13, 16, 19.15.

SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po­
południe jak w sob. ŚWIT DU­
ŻA SALA: Z

(radź, b.o .) — 13, popoiudn. jak w

sob. Światowid duża sala:
Konik Garbusek (radź, b.o.) —>

13, popoiudn. jak w sob. UGO­
REK: Przygody Calineczki —

11.45, Trśwnlki wuja Poldi (węg.
b.o.) »/“> — 13, 15, Bitwa o Mid­
way — 16.30, Chiński syndrom —

19. WANDA: Przygody Tomka Sa-

wyera (USA b.o .) —■10, 12, po-
połudn. jak w sob. WRZOS: Bajki
— 11, 12, Ulzana wódz Apaczów
(NRD b.o .) — 13, popoiudn. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC: Przybywa
jeździec — 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik:

(USA 15 lat), O królu

(poi. b .o.) .

Pozostałe kina jak w czwartek,
piątek i sobotę

Hair

Popieluf

12.25 Moz. polsk. mel. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik. energet.
13.01 Przeb. świata. 13.20 Na organ,
gra J. Smith. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koresp. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Muz.
i aktualn. 17.00 Moja Pastorałka.
17.30 Radiokurler. 18.00 Kolędy.
18.30 Aktorskie kolędowanie. 19.15

Najpiękniejsza jest muz. polska.
20.05 Pios. pod choinkę. 21.05 Wi­
gilia Chopina — obrazek słuch.
21.25 Laur. X Konk. Chopinows­
kiego. 22 .00 Przy choinkowych
świecach. 23.00 Wita Was Polska.

i

lomanów. 14 .35 W dzień Bożego
Narodzenia — opow. Starego Ja­
kuba. 15.00 Radiowy Teatr dla
Młodz.: Inna? 16.00 Laur, k Konk.

Chopinowskiego. 17.40 Święta na

Kossakówce. 18.00 Kolędy pols­
kie. 18.35 Fel. public. kraj. 18.45
Teatr PR: Operetka. 20.15 J.

Haydn — „Pory roku”. 21.35 Świę­
ta ś la scherzo h-moll —

Boże Narodzenie w muz. i
22.35 Kameralist. Schuberta.
Gra J. Godziszewski.

czyli
liter.

23.35

w Magadino
W. Szalonek
Muz. spod

Karłowicz —

chciał być
Schumanna,
i chłopców.
Narodzenie.

Dla

piąt-
piąt-.

15.20
16.00
16.40

CZWARTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34):

trakt (poi. 15 lat) »***/o<rao
_

17

19.15, piąt., sob. — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Szkarłatny pirat — 14,
16, 20 Śmierć człowieka skorumpo­
wanego (fr. 18 lat) — 18. MAS­
KOTKA
Strach

lat)
KRO
bler (fr.
20. PASAŻ BIELAKA:
Bolka 1 Lolka — 15, piąt. — 10, 11,
12, 13, 14, 15, sob. — 10, 11, niedz.
— 10, 11, 12. 13, 14. 15, Rocky (USA
15 lat) ***/°ooo — czw., piąt., niedz.
— 16, 18, sob. — 12, 14, 18, Intry­
ga rodzinna (USA 15 lat) — czw.,

piat., niedz. - 20, sob. — 16, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Niedorajda (poi. b.o.) — 16,
18. SFINKS (Majakowskiego 2):
Buffalo Bill i Indianie (USA 12

lat) »*/oo — 16, 18, 20. świato­
wid DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Rocky II (USA 15 lat) »/«= —

17, 19.15. TĘCZA (Praska 27):
Przygoda arabska (ang. b.o.) »*/

— 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Powrót Mechagodzil­
li (jap. 12 lat) »/ooo — 17, 19, piąt.,
sob., niedz. -

UGOREK (OS.
Midway (USA
16.30, Chiński

lat) ***/°oo —

ryńskiego 5):
♦*/oo
16, 20.15, Corleone (wł. 18 lat) */°°o
— 19.15, piąt., sob., niedz. — 10,
12.15, 18. WARSZAWA (Stradpm
5): Powrót do domu (USA 18 lat)
****/ooo — 17, 19. WIEDZA: Szkar­
łatny pirat — 14, 20, Amator (poi.
15 lat) — 16, Śmierć człowieka

skorumpowanego — 18. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Po­
dróż kota w butach (jap. b.o.) **/

— 16.30, piąt. - ■*
zuchwałych (USA
18, piąt. — 15.30,
dziec (USA 15 lat)
piąt. — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Cygańska
miłość (bułg. 15 lat) *7®°. KRZE­
SZOWICE — Nowości: King Kong
(USA 12 lat) */oooo. MYŚLENICE
—- Wisła: 39 stopni (ang. 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Przez

Góry Skaliste (USA b.o.)
SKAWINA — Hutnik: Porwany
przez Indian (NRD 12 lat) */o=>.
WIELICZKA — Górnik: Dubler
(fr. 12 lat) **/oooo.

Pozostałe kina nieczynne

15

(Dzierżyńskiego
nad miastem (fr.

**/oom
_ Ig, 18.30.

(Dzierżyńskiego 5):
12 lat) »«/oooo

_ 16, 18,
Przygody

53):
18

MI-

Du-

- 10, 12, 16, 18, 20.

Ugorek): Bitwa o

12 lat) _ 14,
syndrom (USA 15
19. WANDA (Wa-
Ofiara (wł. 18 lat)

17, piąt., sob.. niedz. —

- 12, Złoto dla
b.o.) */oooo

_

Przybywa jeź-
***/ooo

_ 20.30,

ŚRODA
CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Wrocławska

1, czw. — Na Skarpie 65, piąt., —

Kopernika 40, przyp. urazowe —

Prądnicka 35, sob. — Kopernika
21, niedz. -- Trynitarska 11.

CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 35, czw. — Na Skarpie 65,
piąt. — Prokocim, sob. — Prąd­
nicka 35, niedz. — Prokocim.

LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, czw. — Na Skarpie 65,
piąt., sob., niedz. — Kopernika 23a.

UROLOGICZNY: Wrocławska 1,
czw. — Na Skarpie 65, piąt. -»

Grzegórzecka 18, sob., niedz. —

Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Witkowice,

czw. — Na Skarpie 65, piąt. —

Witkowice, sob. — Kopernika 38,
niedz, — Witkowice.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21, czw., piąt.,
sob., niedz. 8—14), zgłoszenia wi­
zyt domowych (18—20), czw., piął.,
sob., niedz. (8—13), porady stoma­
tologiczne (w przypadkach nag­
łych) — Pogotowie Ratunkowe, ul.
Łazarza 14 (20—7), czw., piąt., sob.,
niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4)
— tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I

REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1509 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

7.10 Inf. o pr. PR 1 TV. 7.15

Śpiew, aktorzy. 8 .35 My 80. 9 .40

Miłośn. pieśni chór. 10.00 Prezen­
ty 'pod choinkę. 10.40 Spr. codz.

11.00 Fest. Organ.
1980: fr. konc. 11 .35
— Pastorale. 11 .45

strzechy. 12 .25 M.

Konc. skrzypc. A-dur. 13.00 Aud,
public. 13.51 Pieśni Moniuszki —

do poezji Mickiewicza. 14.30
dzieci: Dziwny tydzień — o

ku, który nie
kiem. 14.50 Muz.

Popoł. dziewcząt
Symf. na Boże
Leśne kolędowanie. 17 .00 Aktorzy
i pios. 17 .20 Teatr PR: Pastorałka
18.35 J. Staromiejski: „Vesperae
de Sanctus”. 19.30 Przed zapale­
niem choinki - mont. poet. 20 00

Kolędy polskie. 20.30 Krzyżacy -

fr. pow. 20.50 Konc Chopinowski
21.35 Przeb. sprzed lat. 22.00 Symf.
wigilijna K. Pendereckiego" 23.00

Radiowy Kabaret Poet. 23.35

Monteyerdi: Magnlficat.
Transm. Pasterki z Katedry
welskiej w Krakowie.

C.
24.00
Wa-

PROGRAM Tli
UKF 66,89 MHz

7, 8, 10.30, 12, 15. 17, 19.30

presem przez świat. 7 .50
dnia. 8.05 Za kierownicą 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 Dolina Issy — 6 ode.

(powt.) . 9 .10/Święty Mikołaj zbli­
ża się do miasta. 9.30 Prosto z

kraju — aud. public. 9 .45 Kolek­
cja muz. polsk. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Pepita. 11.00 Fundusz
w akcji socjalnej młodz. 11.30
Dawne i nowe nagr. zesp. Com-

pletorium. 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 Ziele na kraterze •— 15 ode.
14.00 Utw. organ. J . Haydna gra
D. Chorzempa. 15.05 A kiedy pora
zmierzchu nastanie. 16.00 Maria

Kasprowiczowa: „Dzienniki” (2).
16.15 Gwiazdka w Disneylandzie.
16.40 „Oczekiwanie” — rep. 17.05

Staropolskie kolędy i pastoriałki.
’ 17.40 Dawno temu spadła gwiaz­
da. 18.10 Opowieść o wyspie Bo­
żego Narodzenia.

kolędy śpiewa T. Żylis-Gara 1
Chór S. Stuligrosza. 19.00 J . Jo­
nes „Stąd do wieczności” ode. 14.
19.35 Opera tyg. W. A. Mozart

„Lucio Silla”. 19.50 „Dolina Issy”
— 7 ode. 20.00 „Jasełka” 1

kie — słuch. 20.40 Hej,
kolęda na góralską nutę.
Pastorałki starofranc. 21.30
kie kolędy śpiewa Wiesław
man. 22 .00 Fakty dnia.
Gwiazda 7 wiecz.: Ł. Prus.
Jam Session przy choince.
Wiersze Z. Herberta. 23.05
Bach — Msza h-moll. 0 .50
0.55 Progr. na dzień nast.

Eks-

Progr.

18.30 Polskie

leszańs-

kolęda,
21.00

) Pols-

Wiad.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. 1 wiad. 7.05 Świą­
teczne rytmy. 8.30, 14, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8.35 Baroko­
wy konc. 9 .00 Dolina Issy - 7
ode. (powt.), 9.10 Dzieci lubią
pios. 9.40 Rep. N. Lesickiej. 10.00

Powrac. tern.: „Białe Boże Naro­
dzenie”. 11.00 Sami o sobie W.
Karolak. 11 .30 z gwiazdkowych
albumów muz. 12.00 „Wieszcza
miejsce urodzenia” — aud. dok.
12.38 Utw. wokalne Grzegorza
Gerwazego Gorczyńskiego śpie­
wają wróci, komer. Cantores Mi-

nores Watislayienses. 13.10 Zimo­
we impresje Jazz. 13.50 Ziele na

kraterze - 16 ode. 14.05 Sami o

sobie: A. Zieliński. 14 .35 Z

gwiazdk. albumów muz. 15.00

„Nauczyciele moich marzeń" —

rep. 15.20 Sami o sobie: Zb. Na­
mysłowski. 16.00 M. Kasprowiczo­
wa „Dzienniki” (3). 16.15 Sami
o sobie: Zb. Górny. 16.45 Kolędy
trafiły do jazzu. 17.00 Smutny
walc - słuch. 17.45 Kolędy tra­
fiły do jazzu. 18.00 Sami o sobie:
Wl. Nahorny. 18.30 Z gwiazdk. al­
bumów muz. 19.00 Meksyk. Boże
Narodzenie. 19.35 Opera tyg.: W
A. Mozart „Lucio Silla". 19.50
Dolina rssy - 8 ode. 20.00 Sami

o sobie: J. Zieliński. 20.30 Z

gwiazdk. albumów muz. 20.45 Li­
terackie upodob.: J. Adamski.
21.00 wieczór wigilijny Dickensa.

22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 1
wiecz.: Ł. Prus. 22 .15 Z gwiazdk.
albumów muz. 23.00 Wiersze Z.
Herberta. 23.03 Śpiewa Mahalla
Jackson. 23.45 Muz. poważna. 0 .50
Wiad. 0 .55 Progr. na dzień nast.

J.

PROGRAM IV

DZIENNIKI:
16.00

7.05 Pastorałki

REO). 8.05 Kolędy
Por. liter.-muz. (Kr). 9 .40
w wyk. zesp. N. Marinera
10.00 Klub Młodych Miłośn. Muz.

(STEREO). 11 .00 Powit. światła —*

Wierzenia i obycz. związ. z datą,
od której zaczyna przybywać
dnia. 11.20 Hej kolęda, kolęda.
11.30 O muz. od święta. 12.05 Teatr

Klas, dla Młodz.: Księgą Dżungli
— słuch, pt. „Ja 1 ty jesteśmy
jednej krwi” (STEREO). 13.05

Łowcy dźwięków. 13.20 Muz. upo­
minek. 14 .00 Musical w stereo

(STEREO). 15.00 Teatr PR: Rzeź­
nia — cz. 1. 16.05 Rep. pt. Prze­
sianie nadziei (Kr). 16.25 Pios. pod
choinkę (STEREO — Kr).
Z kolędą — aud. poet. (Kr).
Tein. Bożenarodzeniowe w

polsk. (Kr), 18.00 Dzwony,
symbole. 18.20 Polska wyprawa na

Konczendżangę. 18.40 Kolędy
polskie śpiewa
Kalejdoskop nauki. 19.30
w muz. 21 .06 Nowe nagr.
Haendel. 22 .30 Twórcy piękn.
wa.

7.00, 12.00,

starop.
świata (Kr). 9.00

Konc.

(Kr).

(STE-

17.20
17.40

muz.

jako

18.40

„Mazowsze”. 19.00
Polska
J.. F.

sło­

ny — mag. 13.25 Najsłynniejsze
walce. 13.50 Ziele na kraterze —

17 ode. 14 .05 Czas zapomniany —

mag. 14 .30 Gościli u nas: Stan
Getz. 15.00 Najsłynniejsze, tanga.
15.20 Gościli u nas; Sonny Rollisn.
16.00 „Czas chwili” — mag. 16.25
Gościli u nas: L. Almeida. 17.00
Czas osobny - mag. 17.25 Gościli
u nas: J. Mayal. 18.00 „Czas nad­
chodzący”. 16.25 Gościli u nas: C.
Corea 1 G. Burton. 19.00 J. Jones
— „Stąd do wieczności” — ode.
15. 19.35 Opera tyg.: W. A . Mo­
zart „Lucio Silla”. 19.50 „Dolina
Issy” — 9 ode. 20.00 Kolędy pols­
kie śpiewają soliści
niem Warsz. Ork.
Aud. poet.: „Owoc
20.50 Opowiadania
słuch. 21 .00 Opow.
Kreutzerowska — słuch. 22 .00 Fak­
ty dnia. 22.03 Gwiazda 7 wlecz.:

Ł. Prus. 22 .15 Karnawał czas za­
cząć. 23.00 Wiersze Z. Herberta.
23.05 Od Al Johnsona do naszych
czasów. 23.45 Świąteczny konc.

jakiego nie było. 0.50 Wiad. 0 .55

Progr. na dzień nast.

z towarzysze-
Kamer. 20.30
ciała i krwi”,
muzyczne —

muz.: Sonata

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.00,

16.00, 22.55
7.05 Konc. muz. staropolsk.

(□TtKEu). 8.05 Co słychać u oś­
miu sióstr (Kr). 8.29 Pog. (Kr). 8 .30

H. Wieniawski — 11 Konc, skrzyp­
cowy d-moll (Kr); 8.55 -Cicer cum
— por. liter, muz. (Kr). 9.35 Kasi-
uianam caule po kolędzie (Kr).
10.00 Kluo Miouych Miłośn. Muz.

(STEREO). 11 .00 Pasje, podróże,
przyg. 11 .25 Wl. Kędra gra Konc.

rortep. Es-dur Fr. Liszta. 12.05
Teatr Klas, dlą Młodz.: Księga
dżungli — cz. 2 (STEREO). 13.00
Tremonlsca — opera S. Joplina
(STEREO). 14.08 od baśni do baś­
ni — zag. dla dzieci. 15.00 Teatr
PR: Rzeznla — cz. 2 . 16.05 St.
Wawel (STEREO - Kr). 17 .00 Dwa
słuchów.: „Kuszenie artysty”,
„Prawda o panu Pyccrafcie" (Kr).
17.35 1. Strawiński — Symf. Psal­
mów (Kr). 18.00 Nauka 1980 r. —

dysk, publicyst. 18.20 Między
fant, a nauką. 18.50 Kolędy pols­
kie (STEREO). 19.10 Zamek Prze­
mysława w Poznaniu. 19.25 Kalej­
doskop nauki. 19.50 W aran. W .

Karolaka. 20.00 Świąt. konc.

trzech radiofonii: Warszawa
Berlin - Praga (STEREO).
Radiowe Portrety
prof.
certo

22.15
Polaków —

dr S. Arnold. 22.35 Con-

per archi Z. Bujarskiego.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

8.00,
12.05, 15.00,

8.00 W aranż. J . Piątkowskiego.
8.10 R. -TV Szk. Sr. dla frac.: I

Biol. 8.25 D. Ścarlattl (STEREO). [
8.35 Sport, nauka, techn. 9 .00 Kot
w butach — słuch. 9 .25 Por. pieś­
ni. 10.00 Zimowe święta, zimowy
świat. 10.25 Estr. przyj. 11 .00 Ży­
wot człowieka poczciwego. 11 .30
Rlmski — Korsaków— fr. opery
„Złoty Koguclk” (STEREO). 12.05
SOS dla Krakowa (Kr). 12.15 A*

grochem inf. (Kr). 12 .25 “ ‘'

płyt (STEREO). 13.00 Lek. j .

13.20 Kot w butach — słuch.
Tu St. Stereo (STEREO). 14 .45

kolęda, kolęda — pastorałki
15.05 Teatr PR: Pekerek. 16.05 Jak
zostać wynalazcą — Narodziny
prototypu. 16.25 Nasze kontakty.
16.40 Wiad. znad Wisły ! Dunajca
(Kr). 16.45 Na radiowej ant. wa­
sze roski nasze wniosk (Kr).
17.05 Krak. Teatr Radiow’y: Ma­
szyna profesora Mc - T^iutoscha

5n o—muz.

Pog. . (Kr).
18.25 Twórcy pięknego słowa. 19.00

Czy znasz swoje prawo? 19.15 Lek.

j. franc. 19.30 St.

(STEREO - Kr).
Symf. e-moll op.
(STEREO — Kr),
kontrowersje.

(Kr). 17.50 Spacerkiem po
Krakowie (Kr). 18.24

TV BRATYSŁAWA

ŚRODA

PROGRAM I

21.05 Televarietć
22.30 . Portier z Maxima

franc. kom. filmowa
23.55 Komik i jego świat

Giełda

ang.
13.45

Hej,
lud.

Echa ojczyzny
Kot w butach

Wieczorynka
Dziennik
Koncert organowy
Miszko Drotar i praw-

15.50
17.20
18.40
19.00
19.10
19.40

dziwa księżna
20.50 Film TV.
21.55 Gwiazdka mego dzie­

ciństwa — progr. literacki
22.30 Ernest Bryll: Na szkle

malowane
0.15 Gwiazdkowe obyczaje

PROGRAM II

16.35 Marzyć nie zabroniono
— teatr TV

19.10
idealna

21.05
23.10

Musicum

Chaplin jako dama

W. Hugo: Ruy Blas
Święta z Collegium

SOBOTA

PROGRAM II

czeska

PROGRAM I

Mój przyjaciel słoń —4
filmu hinduskiego
Jergusz Lapin — film

Dwóch - mag.
21.15 Konc.: I.

3 A. Dworzaka
22.10 Wersje i

NIEDZIELA

8.00,
19.00,

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00. 10.00. 12.05. 16.00,
21.00, 23.00

7.05 Fala 80. 7.15 Co nledz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Muz. z radiowych studiów.
8.45 Recit. Dalidy. 9.05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.05 Twórcy polsk.
pios. 10.30 Teatr dla dzieci: Choin­
ka Muminków. 11 .00 Różne barwy
pios. 12 .05 W samo poi. 12 .45 Pols­
kie minlat. muz. 12 .58 Inf.
kierowców. 13.00 St. Gama.
W Jezioranach. 15.00 Konc.
czeń. 16.05 Teatr PR: Krzyk.
Radiowe ork. przed mikrof.
St. Młod. 18.00 Komunik.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Muz. rozr. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05
Podróże, podróże
Chlcka Corai. 22.20 Moje
muz.

pios.

dla
14.30

źy-
lS^O
17.15
Tot.

22.00 Z nH't
aud.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia
23.45 Ork. S. Lentoną.

15.50 Krystian
kom. filmowa

24.00 J. S . Bach: Koncert
d-moll na dwoje skrzypiec
orkiestrę

i

CZWARTEK

PROGRAM I

12.05 Filmy
trickowe

13.35 Było
mochodowe

14.50
— film

16.05

wy
16.45

czeski
18.30
18.50

rialu
19.30
20.00

mierają stojąc
21.50 J. Offenbach: Orfeusz

w piekle
22.55 Ktoś jest za drzwiami

rysunkowe i

10.20
ode. 1.

12.40
słowacki

14.00 Spotkanie w Pardubi­
cach

14.40 Spartakiada Czecho­
słowacka 1980

18.30
18.50
19.30
20.00
20.30

Wieczorynka
Arabela — ode. 3
Dziennik
Fotel dla gościa
Bohater się nie boi —-

komedia TV
22.15 Będę już grzeczny,

dziadku! — film czeskiich
MS

sześciu — sa-

formuły 1
Pod Borsuczą Skałą
czeski
Muz. progr. rozrywko-

Z mojego życia — film

Wieczorynka
Arabela — ode. 1 se-

Dziennik
A. Casona: Drzewa u-

PROGRAM II

17.05
— film

20.40
rialu

22.30

wy TV

PROGRAM II

Księżniczka na grochu
radź.

Szekspir — ode. 2. se-

Wielki program rewio-
NRD

NIEDZIELA

PIĄTEK
KULTURA: Śmierć człowieka

skorumpowanego — 14, Szkarłatny
pirat - 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki — 11, 12, Powrót tajemni­
czego blondyna (fr. 12 lat) */«x> —

15, Srach nad miastem (fr. 18 lat)
MŁODA

Iluzjon:
(USA) - 10,

20. PODWA­
WELSKIE: Bajki - 11, 12, Niedo­
rajda — 14, 16, 18, sob., niedz. r-

niecz. SFINKS: Bajki - 11, 12, 13,
popoiudn. jak w czw. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Baj­
ka o Mrozie Czarodzieju (radź,
b.o .) — 13, powrót Mechagodzilli
— 16, 18, Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 20. ŚWIT MAŁA

SALA: Solo Sunny (NRD 15 lat)
•**/”

_ 15, 17,15, 19.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Ebirah - po­
twór z głębin (jap. b.o.) »/o —

. 13,
Rocky II — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Afera

„Concorde” (wl. 15 lat) */°o° — 15,
17, 19.15. UGOREK: Bajki — 12,
Przygody Calineczki (jap. b.o.) —

13, 15, Bitwa o Midway — 16.30,
Chiński syndrom — 19. WARSZA­
WA: Powrót do domu — 10, 12.30,
15.30, 18, Twarzą w twarz (szwedz.
18 lat) ***/=> — 20.15. WOLNOŚĆ:
Rocky II — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Baiki — 11, 12, Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) «/»» — 16,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Obcy — 8
Pasażer „Nostromo” (ang. 15 lat)
»*ł/oooo. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Idealna para (USA 15 lat) ♦*/».
WIELICZKA — Górnik: Dubler

(fr. 12 lat), Hair (USA 15 lat) ♦*/
©ooo.

Pozostałe kina jak w czwartek

♦*/oooo
_ 16.15, 18.30.

GWARDIA (Lubicz 6):
Szampański walc

12.15, 15.30, 17.45,

ŚRODA
CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi 6,
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko —

Balice 190-29, Nowa Huta 422-22,
417-70, Krzeszowice 99, 206-20, Sie-
ciechowice (tel. Iwanowice 60),
Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54, Niepołomice 196.

I

Zczw.

Środa
CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-68 (8—15),
piąt., sob., niedz. (niecz.) .

Waryńskiego 24, Rynek Gl. 42,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3, Centrum C, bl.
6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 88, Rynek. Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
W sobotę dodatkowo w godz.

(8-r—lG) dyżur pełnią: Floriańska 15,
Szczepańska 1, al. Pokoju 7,
Dzierżyńskiego 36b, os. Kozłówek,
Słomiana 17, Azory — ul. Niska,
N. Huta — os . Kazimierzowskie.

inne:|

371-37

SOBOTA
KULTURA: Szkarłatny pirat —

8, 10, 16, 18, Śmierć człowieka sko­
rumpowanego — 12, Niewinne (wł.
18 lat) — 14, 20. MASKOTKA:
Strach nad miastem — 16, 18.30.
MŁODA GWARDIA: Szampański
walc — 10, 12.15, 15.30, 20, Rzeż-

nik (fr.) — 17.45. SFINKS: seanse

jak w czw. SwiT DUŻA SALA:

Powrót Mechagodzilli — 16, 18, U-
cieczka na Atenę — 20. SWIT
MAŁA SALA: Dziewczyna z re­
klamy (wl. 18 lat) **/ooo — 15, 17,
19. Światowid duża sala:

Rocky II — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o.)
»/°°»

_ 17, 19. UGORF.K: Bitwa o

Midway — 14, 16.30, Chiński syn-

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22), czw., piąt.,
sob., niedz. (8—18).

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66, 295-78
śr. i sob. (15.30 do 23.00). PUNKT
KARDIOLOGICZNY w dni świą­
teczne — (niecz.).

RADIO
ŚRODA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00. 22.00, 23.00

6.00 Sygn. dnia. 9.00 Cztery pory
roku. 11 .40 Tu Radio Kierowców.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.40,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.25 Biuro Listów odpow. 6.45
Co niesie dzień (Kr). 7 .40 Radio

dedyk. 8.00 W aranż. A. Sławińs­
kiego. 8.10 Oświata dorosłych w

Polsce i na świecie. 8.25 J. S.
Bach — II Konc. G-dur (STE­
REO). 8.35 Słynni ludzie w anegd.
9.00 Kochajmy Moniuszkę. 9.25

Kwart, smyczk. Haydna (STE­
REO). 10.00 O zagubionej radości
1 darze królowej Ziemi — słuch.
10.30 Estr. przyj. 11.00 Oczekując
na gwiazdę wigilijną. 11.30 G. Ver-
di: fragm. z opery „Nieszpory sy­
cylijskie” (STEREO). 12.05 Aud.
dla wsi (Kr). 12 .25 Giełda płyt
(STEREO). 13.00 12 lek. j. an^. 13.20

Kochajmy Moniuszkę. 13.50 Tu St.
Stereo (STEREO). 14 .45 Hej, Ko­
lędo, kolędo — pastorałki
15.05 Radiowy Tyg. Kult.
Świąt, rozm. o książkach. 16.20 Z

dala od rodziny. 16.40 Wiad. znad
‘~ ko-

u wieszcza (Kr). 17 .00

poetynkl i pastorałki
W wigilijny wieczór

Panor, muz. (Kr). 18.24
o pog. (Kr). 18.25 Zwy-

19.00
i mówią? 19.20 F.
Grave i alegro c-

12.00,

lud.
16.05

Wisły i Dunajca (Kr). 16.45

lędowanie
Wigilijne
(Kr). 17.30

(Kr). 17 .45
Komunik.

czaję i obrzędy wigilijne.
Czy zwierzęta
Schubert — i

moll na kwart smyczk. 19.30 Uczu­
cie pod lupą — Zaloty w świecie

ludzi, zwierząt i roślin. 20.00
S. Bach — Oratorium na Boże
Narodzenie. 21 .40 Konc. wigilijny.

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

7.05 Szczawnicka pastorałka. 7.30
Moskwa z mel. i pios. 8 .00 „Od
ósmej do ósmej” — świąt, wyd.
progr. „Radio dzieciom i o dzie­
ciach”. 8 .15 Bajka na dzień dobry.
8.30 Mel. z filmu „Królewna
śnieżka”. 9.00 Świat w oczach
dziecka — rozm. z dziećmi na

poważne tern. 9.15 Pios. z wid.

„Bromba”. 9.45 Świat w oczach
dziecka. 10.10 Uczmy się pios. 10.30
Teatr dla dzieci: Krasnoludek na

płocie. 11.00 Uczymy się pios. 11 .15
Kto pierwszy zgadnie — radioza-
bawa telef. ze słuch. 11.30 Pios.
z „Muppet Show”. 12 .10 Teatr dla
młodz^: Kłopoty z Kopciuszkiem.
12.30 Uczymy się pios. 12.45 Bajka
pod choinką. 13.00 Pios. dla mamy
— telef. konc. życzeń z udz. dzie­
ci. 14.00 Czy zima musi być żła
— wiersze o zimie. 14.20 Kto

pierwszy zgadnie — radiozabawa.
14.30 Wielcy mistrz, dzieciom. 15.00
Muz. konc. życzeń. 16.05 Teatr PR:
Podróż. 17 .05 Jakie są nasze dzie­
ci — rozm. rodziców z psychol. i

socjol. 17 .30 Najnowsze z najlep­
szych. 18.00 Jakie są 1 nasze dzie­
ci. 18.15 Najnowsze z najlepszych.
18.45 Dobranocka. 19.05 Aud. sport.
19.55 Pożegnanie, zapow. ciek,
aud. pr. do końca dnia. 21.05 Ple­
jada gwiazd — aud. rozr. 22 .35
Święta na Ziel. Wyspie. 23.05 25
lat pios. w Eurowizji.

8.09,

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 11.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00
'

«.ao Sygn. dnia. 9.00 Cztery po­
ry roku. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik. energet.
13.01 Przeb. świata. 13.20 Zespół
instrum.-wok. 13.40 Kącik melo­
mana. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St.

Gamą. 15.05 Koresp. z zagrań. 15.10
St. Gama. 16.00 Muz. i aktualn.
17.00 Polemiki. 17.30 Radiokurier.
18.00 Aud. publicyst. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.33 Konc. po­
pularny. 19.25 Śpiewają I. Santor
i Z. Wodecki. 19.30 Wesoły auto­
bus. 20.30 Przeb. sprzed lat. 21 .05

Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy muz.

o sporcie. 21.58 Komunik. • Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23
Wita
muz.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1500 m

(8.29—16.30)
DZIENNIKI: 5.30 . 6.30, 7.30,

8.30, 14.30, 18.30, 23.30

6.55 Inf. o pr. PR i TV. 7.00 Mel.
niedz. poranka. 7.35 Fel. liter.
7.45 Konc. poranny 9.00 Transm.

Mszy Świętej z Kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Niedz.

sport. - progr. liter. -muz. 12.05
35 tygodnie muz. w Asconie. 13.00
Teatr PR: Trio. t4.35 O lud. mu­
zykowaniu. 15.00 Teatr Młod.:

Dziewczyna w pociągu. 15.30 Nagr.
radiowe mieś. 16.00 Konc. chopi­
nowski. 16.30 Podwiecz. przy mi­
krofonie. 18.00 Poznajemy płyty
„Polsk. Nagr.”. 18.35 Fel. public.
kraj. 18.45 Katalog wydawn. 18.50
PKO — Twój bank. Twój dorad­
ca. 18.55 Kat. wydawn. J9.00 Reci­
tal F. Sinatry. 19.20 St. MV>dvch.

Wielcy artyści estr. i kabar.

Wojsko, strat., obron. 21 .15
żołn. 21 .30 Muz. R. Straussa.
Poet. Konc. Życzeń. 23.00

13.20 Wielka' kami.enna
twarz — Buster Keaton

16.50 Spotkanie z aktorami
w 60-lecie Słowackiego Tea­
tru Narodowego

18.30 Najpopularniejsze me­
lodie 1979 roku

20.00 Theo Adam zaprasza
— muz. progr. rozrywk.
NRD

PIĄTEK
PROGRAM I

10.30 Jak niedźwiadek

trzymał gwiazdę szeryfa
film animow.

12.45
14.00

tenisie
16.45

jaka Szwejka
18.30
18.50
19.30
20.00

pisany
media

J.

16.00, 19.00,

po Beskidzie.
8.15 Pios. o

transkr. daw-

CZWARTEK

. PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05,
21.00, 23.00

7.05 Z pastorałką
8.05 Public, zagrań,
zimie. 9.05 Orygin. i

nych mistrzów. 10.05 Zimowe baj­
ki. 10.30 Teatr dla dzieci: Jak Sta-
sek wierny gazdował. 11.00 Rodź,
konc. 12.10 K. Penderecki „Te
Deum”. 13.00 Kolędy. 13.30 Teatr
PR: Grenadier z prawego flanku.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Podwiecz.

przy mikrof. 17 .35 St. Młodych:
Romantyczność. 18.20 Kolędy na

dziś — rozm. z W. Młynarskim.
19.15 Aud. sport. 20.00 Konc. ży­
czeń. 21.05 Zydle dla śmiechu.
21.35 Rewia retro — „Od Momu-
sa do Alibaby”. 22.15 Nieznane.
23.35 Białe Boże Narodzenie.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

8.30, 14.30, 18.30, 23.30
6.55 Inf. o pr. PR 1 TV. 7.00 Mel.

świa.t . poranka. 7.35 Konc. poran­
ny: utw, Bacha. 8.35 Konc. poran­
ny. 9.00 Transm. Mszy Świętej z

Kościoła Sw. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Świąt. Biesiada. 13.00
Konc. świąt. — na życzenia nie­

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1500

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 5.30, 6.30,

8.30, 11.30, 18.30, 23.30

6.55Inf.opr.PRiTV.
Mel. świąt, poranka. 7.35 I

Polsk. Ork. Kamer. 8.35 i

nagr. PR . 9.00 Transm.
___j

Świętej z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Na świąt, ante­
nie — blok liter. 13.00 Konc. świąt.
— na życzenie melom. 14.10 Fuga
na wiatr i klarnet — aud. publ.
14.35 Public, zagrań, 14.45 Śpiewa
L. Długosz. 15.00 Teatr dla Młodz.:
Natasza i kochany Piotr. 16.00 Ko­
lędy polskie śpiewa. 16.30 Laur. X

Konk. Chopinowskiego: Ivo

goroyic. 17 .15 Tryptyk na

Narodzenie. 18.15 Ballady
choinką: J. Mark i J. Almond.
18.35 Portret słowem malow. 19.05

Ballady pod choinkę: J.
19.20 Teatr PR: Ostatni
20.50 J. Haydn — „Pory
22.00 M. Ravol — Kwart.
F-dur. 22.30 Kabaretowe
23.35
Boże

m

7.30,

7.00
Konc.
Nowe

Mszy

j.

Po-
Boże

pod

Martyn,
postój,
roku”,

smyczk.
łakocie.

Motet

TV

O-

Film przygód.
Puchar TV CSRS

stołowym
Przygody dobrego wo-

film czeski

Wieczorynka
Arabela — ode. 2
Dziennik
V. Mesztan: List

po hiszpańsku -

w

na-

ko-

J. S. Bach
Narodzenie.

na

7.00 19.30

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Świąt, rytmy. 8 .30, 14,
Ekspresem przez świat. 8 .35 Śnież­
na samba. 9 .00 Dolina Issy — 8
ode. (powt.). 9 .10 Muz. prezenty
od Myszki Miki 1 Kaczora Do­
nalda. 10.00 „Laureaci” — mag.
11.00 Por. w Iluzjonie. 11.30 Naj-
siynlejsze ragtlmy. 12.00 Recital
S. Prestona. 13.00 Czas zatrzyma-

Białystok na muz. ant. 23.00
Was Polska — mag. słowno-

12.05 Minlat. muz. 12 .25 Spr.
12.45 W. Kilar — Przygryw-
kolęda. 13.00 Mag. łowiecki.
Nowe nagr. radiowe. 13.51

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

7.10 Inf. o pr. PR i TV. 7.15

Śpiew, aktorzy. 7.35 Konc. poran­
ny. 8.35 Dialogi i zbliż. 9.30 Teatr
PR: Mój służący Jeeves. 11.00

Konc. chopinowski. 11.35 Public,
międzynar. 11 .45 Muz. spod strze­
chy,
codz.
ka1
13.15

Spotk. z folk. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.30 Dla dzieci: Dziwny
tydzień — straszne kłopoty sobo­
ty — słuch. 14.50 Czata — mag.
wojsk, st. Młod. 15.05 Muz. Schu­
manna. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Klasycy muz.

rozr. 16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40
Tron madame — fr. książki. 17.00
Z- archiwum jazzu. 17 .20 Wieczny
uśmiech ~

18.00
Echa
aud.
20.00
D. Opolskim. 20.15 Odtwórz,
recit. P. Schreiera i W. Olbertza.
21.15 M. Ravel: La Valse. 21 .40 No­
we nagr. radiowe. 22 .00 Radioya-
riete. 23.00 Muz. baroku.

—opow. 17.40 Rep. liter.
Muz. archiwum PR. 18.30
dnia. 18.40 Czas i ludzie —

kombat. 19.00 Matysiakowie.
Układ krążenia - spotk. z

fr.

6.15

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem.
Stan pog. i wiad. 7, 8. 14, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7 .50 Progr.
dnia. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9.00 Dolina Issy — ode.
9 (powt.). 9 .10 Mała poranna muz.

— taśmy 9.45 R. Kapuściński —

„Reklama pasty do zębów”. 10.00
W tonacji trójki. 11.00 J. Jones

„Stąd, do wieczności” — ode. 15

(powt.). 11.30 Boógie woogie L.

Hamptona. 12 .00 Rzecz o „Benia-
minku” — literat. 12 .30 Temat na

grudzień. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 Ziele na kraterze —

Francka gra Marcel Dupre. 15.05

Słuchaj razem z nami. 16.00 Roz­
rywka na Trójkę. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Sami o sobie:
Tomasz Ochalski. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 13.25 Konc. jakie­
go nie było. 19.35 Opera tyg.: W.
M. Mozart „Lucio Silla”. 19.50 Do­
lina Issy — 10 ode. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Ł. Prus.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko „Nowe
życie” — słuch. 22.46 Romanse

przy kominku. 23.00 Wiersze
Herberta. 23.05 Jam session

Trójce. 0.50 Wiad. 0.55 Progr.
dzień nast.

Z.
w

na

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Lek. j. niem. 6 .15 Zwierzę­
ta znane i nieznane. 7.45 Co nie­
sie dzień (Kr). 7 .40 Radio dedyk.

20.00
21.00
Pios.
22.30

Arcydz. muz. dawn. 23.35 Publi­
cystyka międzynar.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 .Szopka góralska”
w wyk. zesp. „Hamernik” (Kr).
7.50 Na poboczu wielkiej polit. —

fel. 8.00 Nasze typy — przegl.
aud. tyg. 8.30, 14, 19.30 Ekspresem
nrzez świat. 8 .35 Komu pios. 9.00
Dolina Issy — 10 ode. (powt.) . 9.00
Pieśni na fortep. 9 .30 W stronę
kult. 9.50 Bluesy na skrzypcach.
10.00 60 minut na godzinę. 11 .00

Ballady na ork. 11.15 Niedz. szkół­
ka muz. 12.00 Operacja „Czarny
Orzeł” — ode. 2 słuch, dok. 12 .25
Muz. z sal koncert. 13.20 -Przeboje
z nowych płyt. 14 .05 Kontrapunkt.
14.30 Z muz. archiwum Pr, III.
15.00 Paragraf 52 — rep 15.20

„Nocny lot”
warda. 16.00

Apollinaire. 16.15
Rio.
19.00
nie. :

żart

Issy”
forte. 20.40 Noc cudów czyli pols­
kie święto przez poetów opisane.
21.00 Muz. poważna. 21 .30 Gomół­
kowe Melodyie. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Ł Prus.
22.15 Na organach gra J Smith.
22.30 Wielkie gwiazdy starego ki­
na. 23.00 Wiersze Z. Heberta. 23.05
Karnawał na Brodwaya Br.
W. Wolf.: „Nad książka”.
Miedzy dniem a snem. 0.50
0.55 Progr. na dzień nast.

archiwum Pr.

52—rep
nowa płyta D. Hay-.

Polska z biografii
Karnawał w

17.00 Zapraszamy do Trójki.
Karnawał w Nowym Orlea-

19.35 Opera tyg.: W. A. Mo-

„Lucio Sillo”. 19.50 ..Dolina
1 — 11 ode. 20.00 Jazz piano

23.50
24.00

Wlad.

PROGRAM TV

DZIENNIKI: 7.00,
22.55

7.05 Chór King’s College w Cam­
bridge — śpiewa utw. Palestriny
i Bacha (STEREO). 8.05 Co sły­
chać (Kr). 8.29 Pog. (Kr) 8.30 Wi­
dzi mi się — fel. (Kr). 8.40 Niedz.
konc. klawes.: utw. D. Scarlattie­
go i F. Couperina (STEREO —

Kr). 9.00 Gospoda świąt (Kr). 9.40

Sądeckie droby (Kr). 10.00 Klub

Młodych Miłośn. Muz. (STEREO)
11.00 Lek. j. łacińsk. 11 .20 Fonot.
folki. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 Teatr Klas. dla
Młodz.: Popioły — cz. 1. 13.10
Klub Olimpijcz. 13.30 St. Stereo

zapr. (STEREO! 14.10 Wersje i
kontrow. 14 .40 Muz. 7 lednej pły­
ty (STEREO). 15.00 Teatr PR: Ma­
ła cicha zatoczka. 16.05 St. Wawel

(STEREO - Kr). 17 .10 Fel aktual­
ny (Kr). 17.20 Konc. życzeń (Kr).
18.00 Radiolatarnia. 18.30 Międzv
fant, a nauką. 19.00 C Debussy
„Pelleas et Melisanda” (STEREO)
22.00 Krak, aktualn. sport. (Kr).
22.10 Kompozyt, wsnółcz. na Boże
Narodzenie (STEREO).

12.00,

PROGRAM I

9.35 Jesteśmy małymi mu­
zykantami — ode. 10

10.00
ode. 2

11.-10
12.30
13.30
14.20
14.40

wacka
18.30
18.50
19.30
20.05

kich wrób1" — film TV
21.40
22.20

Mój przyjaciel słoń —*

Życie leśnych głusz
Koncert południowy
Trochę śmiechu

Tydzień na ekranie

Spartakiada Czechosło-
1980
Wieczorynka
Arabela — ode. 4
Dziennik

Najstarszy ze wszyst-

Czechosłowacja 1980
Filharmonia Czeska

PROGRAM II

Lirowa estrada
Jaskółka

Przygoda Mary

15.50
16.25
17.25

ford
18.30

dus
20.00

taklu

kiego Teatru Narodowego
21.30 Laco ■Nowomesky:

Vila Tereza

Przedstawiamy:

Pick-

Mo-

spek-Przeniesienie

baletowego ze SłowaC'

Za zmiany wprowadzone w o.

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

W ZAKŁADACH SYLWESTROWYCH
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

MILION ZŁOTYCH

ORAZ DODATKOWO

50 SAMOCHODÓW
DO WYLOSOWANIA WSROD GRAJĄCYCH.

Kolektury Totalizatora Sportowego przyjmują kupony tyl­
ko do wtorku 30 grudnia.

Wszystkim naszym Sympatykom i Uczestnikom gier ba­
damy najlepsze życzenia
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO 1981 ROKU
I WYSOKICH WYGRANYCH

PP „TOTALIZATOR SPORTOWY”

W dniu 18 grudnia 1980 r. w wieku 80 lat zmari nagle

tow. Bolesław GUZIK
dzialacz ruchu robotniczego, członek KPP, uczestnik walk
w Hiszpanii, członek PPR i PZPR. Od roku 1945 do 1965

pracownik KW MO w Krakowie, brał aktywny udział w

utrwalaniu władzy ludowej. Odznaczony Krzyżem /Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz wieloma innymi
odznaczeniami. Odszedł od nas człowiek szlachetny, pa­
triota i internacjonalista.

Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia ’

KOMITET KRAKOWSKI PZPR
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-ŚRÓDMTESCTE

Pogrzeb odbył się 23 grudnia br. na cmentarzu Rako­
wickim.

Z żalem zawiadamiamy o śmierci

tow. Bolesława GUZIKA
byłego oficera Komendy Wojewódzkiej MO w Krakowie,
zasłużonego działacza PPR i PZPR, który znaczną część
swojego życia poświęcił internacjonalistycznej idei wol­
ności i sprawiedliwości społecznej, walcząc zbrojnie z fa­
szyzmem w Hiszpanii i w szeregach Wojska Polskiego we

Francji, uczestnicząc w utrwalaniu władzy ludowej na te­
renie Polski południowej oraz strzegąc, jako funkcjona­

riusz MO, ładu i porządku w odrodzonej Ojczyźnie.
Zmarły został odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu

Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Medalem „Za
Naszą i Waszą Wolność” oraz odznaczeniami resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Uroczystości pogrzebowe odbyły się 23 grudnia br. na

cmentarzu Rakowickim.

KIEROWNICTWO I FUNKCJONARIUSZE
KW MO W KRAKOWIE
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Piosenka o babci
Tam w kąciku stoi wyrko nie zasiane,
jeszcze piesek smacznie chrapie na tapczanie,
a już cicho ktoś po domu chodzi w kapciach:
po omacku się ubiera dzielna babcia.

Tata wstanie za godzinę, bo mu placq,
ale babcia też się musi przydać na coś.
Choć rarytas, już w tym babci siwa głowa,
by w łazience zawsze była rolka nowa.

Szoruj, babciu, do kolejki. Pięć po czwartej,
z mlekiem dzwonię już butelki. Idź na wartę.
Stań w ogonku cichuteńko jak ta myszka,
niech nie złapie cię, sęrdęńko, znów zadyszka.
Siedemdziesiąt lat ma babcia i nie sarka.
To wyczyści, to pokrzgta się przy garnkach
I pomodli za pomyślność się jak trzeba:

„daj nam Boże zdrowia i świeżego chleba",
Leć do sklepu, babciu, przywieźli banany.
Zabierz tamtą setkę, jest pod ręcznikami,
jeśli ci zabraknie to dołożysz z renty:
wiesz, że wnuczek musi płacić alimenty.
Szoruj, babciu, do kole/ki. Weż koszyczek.
A uważaj, bo ruch wielki na ulicy.
Do współpracy ruszaj z handlem detalicznym,
nie zapomnij też o maśle dietetycznym.
Babciu droga, jeśli nie ma mydła w kiosku,
ty wymodlisz je u samej Matki Boskiej.
Ty wywalczysz świeży serek w sklepie mlęcznym,
za to wszystko ci odpłacę słowem grzecznym.
Jeśli ciężko ci jest z nami — ruszaj z Bogiem,
widokówkę ci wyślemy na Dzień Kobiet.
To co z tego, że swój zloty krzyżyk sprzedasz?
Przecież sama sobie bez nas rady nie dasz.

Szoruj, babciu, po kolei zlew i 'Wannę,
zostaw masło, jadaj kleik albo mannę;
pierz skarpetki, kurze ścieraj, jadaj dżemy,
I broń Boże nie umieraj, bo zginiemy.

(Piosenka yykonywana przez Jacka Zwoźniaka z radiowego .,Studia
»02” — tekst spisany z taśmy magnetofonowej. Tytuł i interpunkcje
•d redakcji.)

i

Z biegiem lat, z biegiem dni, gdy człowiek coraz bar­
dziej traci nadzieję, że mu „Zygmunt” zadzwoni na po­
grzebie, dochodzi się do wniosku, że warto by coś po so­
bie zostawić. Najłatwiej i najczęściej zostawia się długi
lub pamiętniki; z pierwszych w’ypada od razu zrezygno­
wać, bo kto jest taki naiwny, by dziś komukolwiek poży­
czać pieniądze; drugi zamiar jest prostszy w realizacji i
mam nawet już owych pamiętników tytuł: WSPOMNIE­
NIA Z MINISTRANTURY. Nie chodzi mi, rzecz jasna, o

wspomnienia odległego dzieciństwa w przedszkolu sióstr
Felicjanek w Nowym Sączu, ale o codzienną, publikator-
żniczą bieganinę. Chyba nie muszę nikogo przekonywać,
że najszybciej i najczęściej goni się. za dostojnikami; im
dostojnik wyższy rangą, tym chyżej bieg przechodzi w

kłus.

Biegać trzeba, by zdążyć. Nie zawsze jest tak cudownie
jak przed bodajże 8 laty, gdy wprowadzono na polskich
drogach ograniczenie, szybkości i dostojnicy demonstra­
cyjnie kazali jechać „osiemdziesiątką”. Pamiętam, zbie­
gło się to z otwarciem czegoś w Makowie Podhalańskim
i jeszcze czegoś w Nowym Targu. Wielka kolumna samo-,
chodów jeździła przez cały boży dzień, noga za nogą,
spóźniając się na „spotkania aktywu” po 2—3 godziny, aż
wreszcie pod wieczór szef obstawy nie wytrzymał, kazał
nacisnąć gaz — i całe towarzystwo dojechało z Podhala
do Krakowa , w pół godziny, gubiąc po drodze telewizję,
radio, prasę i inne niepotrzebne rzeczy.

Wtedy, na początku lat 70., panowała przez jakiś
czas moda na. „demokrację demonstrowaną”: dostojnicy

i SąHc do Nowej Huty czy ha Wawel jechali obowiąz­
kowo autokarem, jadali po stołówkach zakładowych, a

„w bezpośredniej rozmowie z robotnikami przy ich sta­
nowiskach pracy żywo interesowali się warunkami pra­
cy i sprawami socjalnymi załogi". Zwrot ten wejdzie za­
pewne do historii polskiej żurnalistyki i polskich oby­
czajów, jako że Innego po prostu się nie stosowało. Pa­
miętam, że w jednym tylko wydaniu „Wieczoru z Dzien­
nikiem” (z uwagi na ilość i rozmieszczenie prezenterów
mówiło się, że tę straszliwą, godzinną kobyłę prowadzi
„Chrystus i dwu łotrów”) aż czterokrotnie dostojnicy
„żywo interesowali się itd.". Z natury rżeczy ubogi słow­
nikowo język agencyjny, przeflancowano do komentarzy
filmowych aktualności, zubożając go jeszcze bardziej.-Od­
ruchy buntu były przez centrale tępione białym żelazem;
ma być tak — i szlus.

Publikatorżnik — zwłaszcza telewizyjny i depeszowy

naotrzymywał instrukcje precyzyjne: wyeksponować ....

tłusto! Zamieścić na czołówce! Nie zmieniać ani słowa.
Damiętam piekło, jakie rozszalało się nad żurnalistą, któ­
ry w przemówieniu Gomułki pozwolił sobie naszemu

przywódcy poprawić błąd logiczny w zdaniu „Przed na­
rodem stoją dwie alternatywy”. — Wy tu nie jesteście od
myślenia, tylko od roboty (!) — pohukiwano na nieszczę­
śnika — nadgorliwca. — Jak się mówi nie zmieniamy,
to nie zmieniamy! O!

Ów publikatorżnik miał potem swego rodzaju saty­
sfakcję, gdy w trakcie jednego z plenów Komitetu Po­
wiatowego w grudniu 1970 zdejmowano na gwałt- — nie
widząc innej alternatywy — portret owego surowego do­
stojnika.

Strach, by kogoś riie urazić, nie napisać czy pokazać
czegoś, co mogłoby być uznane za „aluzyjne” -był uczu­
ciem obowiązującym wszystkich ludzi decydujących co

idzie na antenę i na łamy. Było np. nie do pomyślenia,
by w lokalnym dzienniku telewizyjnym, relacjonującym
pobyt Gierka czy Jaroszewicza znalazł się równocześnie
jakiś materiał interwencyjny, czy krytyczny. — Zwario­
wałeś? — ryczał w takich wypadkach naczelny czy kie­
rownik — przecież dziś jest Gierek!

— No to, co?
— No to... no to... —- zająknął się raz jeden z Naczel­

nych — no to, że jak już jest, to mógłby to zobaczyć na

antenie i skojarzyć. ,

— Co, na litość boską?

ł- No, ie on i ie tiurdel.i
Dostojnika można było obrazić nawet po śmierci. Je*

den z moich przyjaciół — sygnujący krótkie informację
skrótem (pa) robił sprawozdanie z pogrzebu jednego x

groźnych, a wielce zasłużonych obywateli, a sprawozda­
nie owo zakończył niekonwencjonalnie: „Świeżą mogiłę
pokryty wieńce i wiązanki kwiatów (pa)". Rozszalało się
piekło, które oprócz innych efektów przyniosło również
zakaz sygnowania informacji w sposób aluzyjny.

Aluzją mogło być pokazywanie kopania dołów (doł­
ków?), nowego przychówka zoo, produkcji gatek, sprzą­
tania z użyciem miotły i sam Pan Bóg nie wie czego (u-
waga: używanie słowa „Bóg” mogło być w kontekście
wizyty również aluzyjne). Człowiek budził się w nocy
zlany zimnym potem i do rana główkował, czy dobrze,
że napisał „wielotysięczne tłumy” skoro na trasie prze­
jazdu nie było nikogo, czy trzeba było raczej ową pustką
określać jako „wielusettysięczne spotkanie" Jednego
tylko byliśmy pewni zawsze, że nie ma lepszego, bar­
dziej wypróbowanego tytułu, jak GOSPODARSKA WI­
ZYTA. Do tego nie1 mógł się przyczepiać nikt, nawet je­
den z Katonów krakowskiej myśli politycznej, człowiek
tak lojalny i czujny wobec Domu Panującego, że na wi­
zytówkach kazał sobie nad nazwiskiem wydrukować
„Proletariusze wszystkich krajów łączcie się".

Od żurnalisty wymagano dokładnej znajomości lokal­
nego protokołu. Trzeba było wiedzieć, kiedy to, na czym
jesteśmy, nazwać „spotkaniem aktywu", kiedy „skromną,
żołnierską kolacją”, a kiedy ..poczęstunkiem, przygoto­
wanym przez miejscowe Kolo Gospodyń Wiejskich”. lo­
jalnie trzeba przyznać, że bankieciska — giganty, orga­
nizowane najczęściej, za kazionne pieniądze przy każdym
przysłowiowym „otwarciu parabola” zniknęły (jako zja­
wisko) od początków lat 70. .Wcześniej — ho, ho,
ileż to nieraz musiał namęczyć się operator filmowy, by
pokazać zacne grono, a zręcznie nie wprowadzić w kadr
butelek...

No, ale na dziś rzecz miała być o języku, którym nie­
szczęsny publikatorżnik na co dzień „sprawozdawał”.
Sprawozdawanie. było znacznie prostsze, niż obecnie, bo
na dobrą sprawę relację z większości narad można było
naprać jeszcze przed ich rozpoczęciem Dziś... ech — łza
się w oku kręci.. Trzeba siedzieć do końca, czekać na

wyniki glosowania, pilnie notować poszczególne wypo­
wiedzi i nie frustrować się coraz częstszym wywoływa­
niem do telefonu, na drugim kopcu którego wisi sekre­
tarz redakcji:

— Ty'zdaje się zapomniałeś, że gazeta ma się jutro
ukazać? Czy wiesz, która jest, godzina?

— Ależ dyskusja trwał
— To im powiedz, żeby skończyli — ryczy słuchawka

— po co lam jesteś?

LESZEK MAZAN

Wziąć to, czego nie ma,
Dodać soli i kminku,
Potem zmieszać z tym, czego
Chwilowo brak na rynku.

Mieszać długo i dokładnie,
.Jak. się znudzi, przestać
I posypać tym, na co

Absolutnie nas nie stać.

Można upiec, bądź usmażyć
Lub przypiekać na rożnach

Polewając tym, o czym
Nawet marzyć nie można.

Wszyscy u nas to jedzą,
Dla każdego wystarczy.
Na tym właśnie polega
Polski cud gospodarczy.

(anonimowy wiersz napisany
i kolportowany na Wybrzeża

w okresie sierpnia br.)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

dajś się zapadł! Ale pan Siciński żył jeszcze
długo, a po śmierci pokazywano go w szkla-
•nej gablocie przy zakrystii upickiego kościoła.
Nie była to zbrodnia Sicińskiego, namówił go
do tego pan z Kiejdan, wyniosły magnat Ja­
nusz Radziwiłł. Nie zdrada w czas potopu, nie
knucie z dysydentami — ale to jedno liberum
neto, którym zburzył gmach polskiego parla­
mentaryzmu było zbrodnia Radziwiłła naj­
większą wobec Rzeczypospolitej.

Szlachta narzeka wciąż na sejmy i podatki. .

Skąpstwo straszliwe, z tego skąpstwa musi

zginąć kraj, który nie ma za co opłacić żoł­
nierza... W rozpasanej samowoli tylko o wol­
nościach i nierządzie mówić potrafi szlachcic
polski, o przywilejów utwierdzaniu. A ciągle
wierzy w moc tego państwa, \które skąd ma

czerpać swoje siły i móc? I jeszcze ten Siciń­
ski z Radziwiłłem, którzy pokazali, że wszel­
kie próby reformy rządu jednym „nie pozwa­
lam" można zniweczyć...

Przeszedł potop szwedzki, pośród którego
Maria Ludwika sama wystawiała działa w

Warszawie, z Czarnieckim przędzievala się z

Częstochowy do Gdańska, z Lubomirskim szła
zdobywać miasta pruskie I postanowiła z mę­
żem, że trzeba podjąć dzieło reformy, anar­
chię polską ograniczyć, ująć w karby. Niech
sejm stanowi uchwały większością 2/3 głosów,
niech zniknie raz na zawsze liberum veto,
niech ustanowią stałe podatki i cła, fundusze
na wojenne potrzeby, a wolna elekcja niech
się przekształci w wybór nowego władcy za

życia poprzedniego. Niech uniknie kraj
otchłani kłótni i sporów podczas bezkrólewia,
targowiska władzy, przekupywania posłów
przez obce potęgi, niech władza nie będzie.
wystawiona na licytację... Nazywało się to

elekcją „viventn rege” — za życia króla.
r\ ok 1660. Przez wawelskie komnaty w

Krakowie znów polonezowy korowód. W
kącie pan marszałek Opaliński rozma­

wia z panem Pinoccim. Oboje królestwo chcą
mieć gazetę,

' która będzie donosić wszystko,
co ważne się dzieje w świecie, ale też będzie
prowadzić propagandę reform, zaprogramo­
wanych przez króla, i królową. Jak się będzie
nazywała ta gazeta? „Merkuryusz Polski" —

powiada pan Pinocci, wiedziony przed oblicze
obojga królestwa.
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Polonez

królowa}
Rok 1661; koniec kwietnia. Pan Pinocci ka­

zał drukarzowi Gorczynowi ładować całą dru­
karnię i redakcję na wozy, jechać na sejm do
Warszawy. Tam się sprawa reform rozstrzyg­
nie do końca. Choć opozycja się zbiera, pan
Fredro wichrzy, zamach na wolńości znowu

upatrują panowie szlachta. Ale sejm jest uro­
czysty. Czarniecki rzuca pod nogi króla cho­
rągwie zdobyte na wrogach, aktorzy grają
„Cyda" Corneille’a — z piękną apostrofą do
królestwa pióra pana Andrzeja Morsztyna...
Król i królowa chcą, aby na tron po nich
wstąpił książę francuski d’Enghien, ożeniony
z siostrzenicą Marii Ludwiki. Wichrzy naj­
więcej za kulisami Jerzy Lubomirski, które­
mu wydało się, że on sam może na tron po­
stąpić w przyszłej wolnej elekcji...

Król przestrzega przed upadkiem ojczyzny.
W tym pamiętnym, powstaniem pierwszej
polskiej gazety, roku 1661 król Jan Kazimierz
precyzyjnie przepowiedział, co nastąpi w 130
lat później:

„A teraz obawiać się trzeba, aby bez elekcji
każdy potężniejszy nie urwał szmat prowin­
cji, jako Moskal z Kozakami Ukrainy, Rusi i
Litwy, Wielkopolski Brandenburczyk, a i tą
nie kontentując się o całe Prusy certować ze-

chce, czy przez traktaty czy przez wojnę, dom
austriacki na ziemię wieluńską, księstwo sie­
wierskie i województwo krakowskie z wiel­
kim apetytem patrzy, przy rozszarpaniu Pol­
ski nie opóźni się przywłaszczyć sobie, a tak
rozdarta Polska dopiero uzna co złego...”

Fredro grzmiał, że wolna elekcja, liberum
veto, pusty skarb to fundamenta złotej wol­
ności. Wieczorem grano poloneza koronacyj­
nego, ale para królewska nie tańczyła. Król
płakał. Dzieło reformy legło w gruzach.

/oto trzecia ciemna, ponura plama. Skrwa­
wiona nawet. Pan Jerzy Lubomirski wy­
stąpił zbrojnie przeciw planom, z których

królowa Maria Ludwika nie chciała zupełnie
zrezygnować. Rokosz! Stanęła szlachta pod
broń w obronie zagrożonych wolności. Cią­
gnęły armie przez Rzeczpospolitą na przełaj,
aż wreszcie gdzieś pod Kruszwicą, we wsi

Mątwy weszły pułki królewskie na groblę wą­
ską. Szedł najpierw pułk wsławiony zwycię­
stwami wieloma, w Danii i pod Cudnowem,
nułk Czarnieckiego, za nimi królewskie drago­
nie... Rzucili się na nich rokoszanie, którym
pan Lubomirski przed bitwą nie szczędził o-

kowity. Rąbali żołnierzy Czarnieckiego jed­
nego za drugim, w pijanym szale jęli siekać
ciała trupów. Tak skończyła się sławna cho­
rągiew co tyli szlak bojowy przeszła. Inne za

nią. Legło 4 tysiące żołnierza w tej najkrwa­
wszej z polskich bitew XVII wieku, która by­
ła bitwą bratobójczą. U jednej strony Lubo­
mirski, z drugiej Jan Sobieski dowodził przy
królu...

W imię jakich racji? Wywiódł je w swoim
piśmie pan Lubomirski, że najważniejszy jest
stan szlachecki, „ramię i pierś rzplitej, daje
królom koronę z pośrodku swojego przyspo­
sabia im Radę a jako wolnymi głosy pana o-

biera, tak wolnym głosem na wszystko przy­
zwala i mimo głos jego wolny nic stanowio­
no być nie może...”

W smutny wieczór t sierpnia roku 1666 Lu­
bomirski upadł wreszcie u nóg królewskich,
prosząc o wybaczenie. Było to w Jaroszynie.
smętnie połyskiwała dołem Wisła, gdy pysz­
ny magnat ukląkł. Król dał mu rękę do uca­
łowania. Król płakał. Oto legły w gruzach już
ostatecznie plany reformy — ugoda obalała
plany elekcji vivente rege i reformy sejmu.

Polska będzie przez wiek jeszcze stała nie­
rządem, który ją doprowadzi do upadku osta­
tecznego.

Brać szlachecka gardłowała, że napis ICR
na tynfach oznacza nie co innego, jak „initium
calamitatis regńi” — początek zniszczenia kró­
lestwa, ale nie wiedziała, że nie król będzie
tego zniszczenia przyczyną. Dzielnie walczono
o rozdawnictwo zaszczytów na sejmach, król
siedział smutny i w roku 1667 rzekł: „Przy­
krzą wam się rządy moje i dla mnie są nie­
znośnymi”. W pałacu kazimierzowskim umie­
rała Maria Ludwika, nazywana „matką ry­
cerstwa", przez innych gwałcicielką wolności
szlacheckich. Życzliwi powiadali, że inne kró­
lowe zbierały w Polsce miliony, ona swoje
oddała na wojsko. Ale nieżyczliwi wołali, że
chciała samowolę królewską na kraj demo­
kratyczny narzucić.

Gdy w czas sejmowy wieczorem na zamku
zabrzmiał ten polonez podniosły — korowód
wiódł już pan Jan Sobieski, marszałek i het­
man, ożeniony z dworką królowej, Marią Ka­
zimierą... Dworki królowej nie były już także
'ak olśniewająco młode, ale pan Sobieski był
zakochany jak uczniak... 1 wcale nie myślał o

■eformach, bo horyzonty jego młodej żony
'ryły nierozległe, nie odziedziczyła myśli poli-
ycznej po swojej pani Marii Ludwice...

Komnaty, światła pełzające po adamasz­
kowych obiciach komnat zamkowych,
wiek XVII i ta straszna próba wydoby­

ta z anarchii kraju, który w otchłań pchała
/łupią i dumna brać szlachecka, gmin rozpa-
sany wołający wolności tylko, przeciwny
wszelkiej władzy... 1 para królewska tragicz­
na w swoich poczynaniach, która nawet na

/amięć, wdzięczność nie zasłużyła u potom>
nych.

I tylko ocalał wspaniały koronacyjny polo­
nez. Odżywa co roku w Boże Narodzenie cu­
downej mocy tonami w pieśni przy choince I

śpiewają Polacy o tym, że „Bóg się rodzi, moc

truchleje..." Franciszek Karpiński dopisał sło­
wa do poloneza, t tak przetrwał, kolędą.

A gdy będziecie słuchać słów poety, że
ogień krzepnie a blask ciemnieje — przypo-
mnijcie sobie ten wiek XVII, wiek anarchicz­
ny, z którego Rzeczpospolita szlachecka się
już nie wydobyła.

Pomyślcie npd. idziejami, co się dzieją, a nie
powtarzają na szczęście.

Mleczkol

POLOWANIE

Z ZASADAMI
Zawsze spokojny i opa­

nowany — jak to sugero­
wały zachodnie czasopisma
malując (na zdjęciach) syl­
wetkę władcy Monako,
księcia Rainiera III — rap­
tem okazał się człowiekiem
nerwowym i zapalczywym.
Jak do tego doszło, że nie­
mal te same magazyny ilu­
strowane, tak dbające o

dystyngowane publicyty
monarchy, nagle zmieniły
front? Przyczyna wyda­
wała się prozaiczna: książę
pobił fotoreportera usiłu-
jącego zrobić zdjęcie w

chwili, gdy Jego Wysokość
wybiera! się na polowanie
w lasach swego prywatne­
go majątku wokół zamku
Chateau de Marchais, 80
km od Paryża. Skąd ten

gwałtowny wybuch u do­
stojnej osoby? Czyżby stan
nerwów księcia pogorszył
»ię do tego stopnia po roz­

wodzie córki Karoliny, że
monarcha wietrzy w każ­
dym reporterze łowcę sen­
sacji pogłębiającego „skan­
dal w rodzinie Grimal-
dich”? Nic z tych rzeczy.
Sprawa się wyjaśniła, gdy
— minio pobicia jednego
fotoreportera — drugi zdą­
żył sfotografować całą
scenę i zamieścił ilustrację
w tygodniku z podpisem:
„Książę poluje coraz czę­
ściej!” Pikanterią tego pod­
pisu jest bowiem od dawna
głoszone publicznie z wiel­
kim szumem propagando­
wym „bezkompromisowe
zaangażowanie” Rainiera
w akcję Ochrony Przyrody
i Środowiska, poparte o-

stfymi atakami na „krwa­
we” zabawy śmietanki to­
warzyskiej biorącej udział
w polowaniach na jaką­
kolwiek zwierzynę.

No i stąd polowanie na

fotoreporterów. Trzeba
przecież bronić głoszonych
zasad!

CYTATY

„Rzeczoznawcy ustalili, ie lód jest po prostu zmrożo­
nym płynem.”

(„Daily Miror”)

„Przy pomoey roweru pozbawił ją dziewictwa."
(„L’Exprcss")

„Jasnowidz nie przewidział własnego bankruc­
twa spowodowanego brakiem klientów”.

(„SUN”)

„Polecamy slipki prowokujące erotyczne podniety!”
(„Blick”)

„W wyniku działalności komendanta straży ogniowej,
pożary przeniosły się do sąsiedniej gminy."

(„Weser-Kurier”)

„Dziewczęta te zostały wykorzystane dla celów pro­
dukcji dziecięcej."

’

(„La Stampa”)

„Minister obnażył się całkowicie przed prasą".
(„Paese Sera”)

„Policjanci, po gruntownym przebadaniu podejrzanej,
stwierdzili, ie nie była ona dziewicą”.

(„Journal de Genere”)

OBYCZAJE
61-letni premier Kanady, Pierre Trttdeau — odbywa­

jąc ostatnio podróż dyplomatyczną na Bliski Wschód —

został specjalnie uhonorow/ny przez ministra ji/s energii
w Arabii Saudyjskiej, Achmeda Saki el-Jamani. Na zor­
ganizowanym ku czci gościa wieczorze towarzyskim,
minister zaprosił kanadyjskiego premiera do rytualnego
tańca w tradycyjnych strojach arabskich. Osobliwością
tego, amatorskiego (dla Trudeau) występu choreograficz­
nego, był ministerialnopremierowski pojedynek na kije
— jako oznaka przyjaźni.

Zapewne, zgodnie ze starym porzekadłem orientalnym:
kto sią lubi, ten się czubi. Przy baryłce ropy4

TRÓJKĄT (FILMOWY)

W RODZINIE

Dość niezwykle toczyły
się sceny filmowej ekrani­
zacji dramatu szwedzkiego
autora Wedekinda „Lulu”
— w których to scenach,
na ogół frywolnych ero­
tycznie. główną rolę zagra­
ła 16-letnia Annę Bennent,
zaś jej „łóżkowego’’ partne­
ra sam... ojciec młodziut­
kiej gwiazdki. Rzecz jasna,
sceny miłosne odgrywane
przez parę aktorską — sto­
sownie do Zaleceń scena­
riusza — odbywały się w

strojach Adama i Ewy.
„Niekiedy mnie to nawet

śmieszyło — wyznała w

prasie szesnastolatka — bo
w końcu dosyć komiczne
jest takie zbliżenie ze
swoim ojcem, jako męż­
czyzną...” Mniej zrozumie­
nia dla komizmu sytua­
cji wykazała jednak matka

Annę, która przypadkowo
odwiedziła męża i córkę
podczas kręcenia akurat
tych partii filmu w atelier.

Zawsze te dziwnt
przypadki...


